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M gr Wiesław K ró liko w sk i

Wydawnictwa kartograficzne w Polsce
C yw ilna  ka rtog ra fia  polska przed wojną, k tó ra  reprezento

wana by ła  przez In s ty tu t K artogra ficzny p ro f. E. Romera, 
pracowała ty lk o  dla potrzeb szkolnictwa. Na tym  też od
c inku  dziedzina k a rto g ra fii stanęła na dość w ysokim  pozio
mie. Profesor Romer stw orzył odrębny sty l w  ka rtog ra fii, 
pozwalający na pierwszy rzu t oka odróżnić jego mapy. N a j
is to tn ie jszym i z tych  cech b y ły : w iernopow ierzchniowe od
wzorowania dla w iększych obszarów, metoda poziomicowa 
z zastosowaniem m iędzynarodowej skali barw  hipsometrycz- 
nych, dobór poziomic z podkreśleniem 300-metrowej jako 
gran icy dla n iz in  i  szczególny typ  generalizacji poziomic. 
Ścisłe i  konsekwentne przestrzeganie czystości tego s ty lu  nie 
ty lk o  przez profesora Romera, ale i  jego współpracowników, 
pozw oliło  m ówić o polskie j szkole kartograficzne j. Dziesiątki 
map i  atlasów wydane przez rom erow ski in s ty tu t kartogra
ficzny, w yw a rły  również w p ływ  i  na inne polskie w ydaw 
n ic tw a  kartograficzne.

W okresie powojennym  wydawaniem  map i  atlasów zaj
mowało się w  latach 1946—1948 około 30 zakładów państwo
wych, spółdzielczych i  pryw atnych, rozrzuconych po całym  
k ra ju . Już w  ro ku  1949 odpadła znaczna ilość pryw atnych 
w ydaw n ic tw  o n isk im  poziomie. Z pozostałych najpow ażnie j
szymi b y ły : B iu ro  Kartograficzne Głównego Urzędu Geodezji 
i  K a rto g ra fii, W ojskowe Zakłady Kartograficzne, W ydaw ni
ctwo MON — Prasa W ojskowa, In s ty tu t K artogra ficzny im. 
E. Romera z Książnicą A tlas, Państwowe Zakłady W ydaw
n ic tw  Szkolnych oraz firm a  Pomoce i  Urządzenia Szkolne. 
Prace kartograficzne prow adziły  rów nież in s ty tu ty  i  m i
nisterstwa, w ykonu jąc mapy i  atlasy dla swoich potrzeb.

Od ro ku  1950 zarysowuje się dalsze ześrodkowanie p ro 
d u kc ji w  k i lk u  większych zakładach.

C entra lny Urząd Geodezji i  K a rto g ra fii (by ły  G łów ny 
Urząd Pom iarów  K ra ju ) pow oła ł Państwowe Przedsiębior
stwo W ydaw nictw  Kartograficznych, k tó re  od roku 1953 ma 
zadanie prowadzenia całej p rodukc ji atlasów i  map w  ma
łych  skalach.

Szybki rozw ój szkolnictwa —  wzrost liczby szkół, uczniów 
i  studentów, stałe podnoszenie się poziomu intelektualnego 
społeczeństwa polskiego i  wzrost zainteresowań powoduje 
zwiększenie zapotrzebowań na w ydaw nictw a mapowe o w yż
szym poziomie. Gdy weźmiemy jeszcze pod uwagę okolicz
ność, że w raz z zakończeniem w o jn y  mapy polityczne Euro
py i  A z ji stały się przestarzałe, a m apy Polski w  związku 
ze zmianą gran ic nieaktualne, jasne jest, że kartografia  
nasza zmuszona została w  znacznej m ierze do rozpoczęcia

pracy na nowo. Trzeba była  opracować całkiem  nowe mapy 
Polski i  je j części, rów nież m apy Zw iązku Radzieckiego 
i k ra jó w  dem okracji ludowej, a także w  «znacznym stopniu 
zmodyfikowane mapy Europy i  A z ji oraz polityczne i  gos
podarcze m apy świata.

W  tym  też k ie ru n ku  m usiał iść i  poszedł w ys iłek  ka rto 
grafów  polskich w  pierwszych latach powojennych. Po n ie 
d ług im  jednak czasie m usiał objąć jeszcze nowe dziedziny, 
a m ianow icie obsługę gospodarki narodowej, rozw ija jące j się 
w  nie znanym  u nas przedtem tempie.

N ajważniejszym  jednak momentem powodującym  b ra k i 
w  zaopatrzeniu było to, że produkcją  map zajmowało się 
zbyt w ie le  ośrodków, praca była  nieskoordynowana, tema
tyka  prac nieuzgodnionia. Prace kartograficzne w  Polsce nie 
b y ły  centra ln ie planowane i  kierowane. G łów ny Urząd Po
m iarów  K ra ju  (obecny C UG iK) n ie  mógł pełn ić fu n k c ji 
koordynatora w  dziedzinie ka rto g ra fii, wobec rów noległe j 
działalności innych in s ty tu c ji państwowych i f irm  p ryw a t
nych, k tó re  n ie  b y ły  m u podporządkowane i  ro zw ija ły  dzia
łalność niezależną.

Rezultatem takiego stanu rzeczy było  bezplanowe ukazy
wanie się wszelkiego rodzaju map, często dublujących się, 
przy jednoczesnym braku  innych potrzebnych w ydaw n ic tw  
kartograficznych i  niemożności szybkiego zaspokajania z ja 
w ia jących się potrzeb. P rzykładem  tak ie j n ieskoordynowa
nej pracy są w  roku  1948 dw ie m apy fizyczne Europy w  ska li 
1 :5  m ilionów  i  dw ie mapy —  p lan ig loby fizyczne w  ska li 
1 :20 m ilionów , wydane rów nolegle przez dw ie f irm y  p ry 
watne. Z powyższego w idać, że ośrodki produkcyjne m ałp 
interesowały się zapotrzebowaniem, a b ra ły  pod uwagę ren
towność danej pozycji.

Odzw ierciedleniem stopniowego przejm owania p rodukc ji 
kartograficzne j przez sektor państw owy są następujące licz
by: W roku  1954 — 98°/o atlasów i  map w ydaw ały przed
siębiorstwa podległe C UG iK . W ro ku  1953 procent ten w y 
rażał się liczbą 89, a w  latach 1945— 1952 stanow ił średnio 
zaledwie 12°/o.

W iemy, że zaspokojenie potrzeb społeczeństwa na początku 
dziesięciolecia by ło  trudne we wszystkich dziedzinach. T ru d 
ności w ystępow ały również i  na odcinku ka rtog ra fii.

•Po w yzw olen iu  całego k ra ju  powstało od razu zapotrzebo
wanie na mapę Polski w  now ych granicach, z w łaściw ym  
nazewnictwem dla Ziem Odzyskanych, a odbudowa i  bu 
dowa nowych ob iektów  przem ysłowych i  gospodarczych 
w yw oła ła  potrzebę sporządzenia podkładów  mapowych dla
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studiów  i  p ro jek tów  inżyn iersk ich  oraz inw entaryzacji. No
wych map żądała szkoła, żądali obywatele in teresujący się 
zagadnieniami geograficznymi, po litycznym i i  ekonomiczny
m i. D la  zaspokojenia tych  potrzeb ukazało się w ie le  różnych 
map o tematyce ogólnogeograficznej, obejm ujących teren 
Polski. Na uwagę zasługują zwłaszcza mapy adm inistracyjne 
Polski (pow iatowe i wojewódzkie) przeznaczone dla potrzeb 
gospodarki narodowej.

W  końcu 1954 r. Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
uchw a lił ustawy o re fo rm ie  podziału adm inistracyjnego w si 
i  pow ołaniu grom adzkich rad  narodowych, k tó re  posiadają 
doniosłe znaczenie dla spraw y pogłębiania demokratycznego 
charakteru naszego państwa ludowego i  ściślejszego związa
n ia  organów w ładzy ludow ej z masami.

U chw ały te zobowiązują do zaopatrzenia gospodarki na
rodowej w  aktualne m apy adm inistracyjne. Prace nad ak 
tualizacją dotychczas w ydanych map są prowadzone w  bar
dzo szybkim  tempie.

Od ro ku  1945 do c h w ili obecnej wydano w  Polsce 24 atła 
sy i  około 160 map. Różny jest poziom naukow y i  techniczny 
tych  w ydaw nictw , ale w ie le  z n ich zasługuje na uwagę.

Atlas Polski. Dotychczas ukazały się w  sprzedaży trzy  ze
szyty tego atlasu. W ydany w  roku  1953 zeszyt I  zawiera: 
dawne m apy Polski, mapę przeglądową, geologię, geomor
fologię, mapę s iły  ciężkości.

Zeszyt I I  w ydany w  ro ku  1954 zawiera m apy: hipsometria, 
hydrografia , k ra in y  geobotaniczne, flo ra  i  roślinność, lasy, 
zoogeografia. i

Zeszyt I I I  w ydany również w  ro ku  1954 poświęcony jest 
w  całości zagadnieniom klim atycznym .

W ro ku  1955 przygotowane jest w ydanie IV  zeszytu tego 
atlasu. Zeszyt IV  będzie zaw iera ł m apy: położenie Polski, 
u tw o ry  czwartorzędowe, geologia (zakryta), geologia (od
k ry ta  — bez trzeciorzędu i  czwartorzędu), łą k i, zjaw iska 
fenologiczne. Na arkusz „Położenie Polski“  składać się bę
dą cztery m apki, a m ianow icie:

1. Położenie P olski w  świecie, z lin ia m i kom un ikac ji lo t
niczej i  m orskiej

2. Położenie Polski na pó łku li, ze stre fam i k lim a tycznym i 
i  prądam i m orskim i

3. Położenie P o lsk i m iędzy biegunem a rów nik iem , ze 
stre fam i roś linnym i

4. Położenie Polski w  Europie — mapa hipsometryczna.
W  ro ku  1956 ukażą się prawdopodobnie dwa dalsze zeszyty

atlasu. Zeszyt V  składać się będzie z 6 map fiz jogra ficznych 
Polski w  ska li 1 : 800 000, a zeszyt V I będzie zaw iera ł 6 map 
użytkow ania ziemi, opracowanych na podkładzie map fiz jo 
graficznych.

M apy w  poszczególnych zeszytach atlasu n ie  stanowią ca
łości tematycznej, zestawione są dość przypadkowo. Po w y 
drukow an iu  atlasu w  całości (6 zeszytów) można będzie je 
dnak podać w ykaz kolejności map, według którego nabyw cy 
atlasu będą m ogli je  uszeregować przed ich  oprawieniem.

Jakko lw iek  na mapach atlasu można znaleźć szereg uste
rek  technicznych i  innych, oddaje on jednak usługi nauczy
cielstwu, s tud iu jące j m łodzieży oraz tym  w szystkim , k tó rzy 
in teresują się zagadnieniami geograficznym i naszego k ra ju , 
przyczynia jąc się do pogłębienia k u ltu ry  kartograficzne j na
szego społeczeństwa. O zainteresowaniu atlasem świadczy 
fa k t, że po k ró tk im  okresie czasu nakłady ulegają wyczer
paniu. W ydawcą atlasu jest Państwowe Przedsiębiorstwo 
W ydaw nictw  Kartogra ficznych —  Warszawa.

Atlas Polski w  opracowaniu M . Janiszewskiego. A tlas  ten 
jest n iew ą tp liw ie  w ie lk im  osiągnięciem zarówno autora ja k  
i  ka rto g ra fii po lskie j. Bogactwo in fo rm ac ji, estetyczne w yko 
nanie i  czytelność map, doskonały n iem al wszędzie dobór 
ba rw  powoduje, że z atlasu tego korzysta ją n ie  ty lko  stu
denci i  uczniowie, lecz także szerokie rzesze niegeografów 
(Przegląd Geograficzny — Tom X X V I I  zesz. I, W -w a 1955 
wyd. PWN). Obok map ogólnych, in fo rm u jących  czyte ln ika
0 położeniu Polski w  świecie i  Europie, zna jduje  się w  a tla 
sie szereg map specjalnych: geologia, k lim a t, gleby, szata 
roślinna, przem ysł i  inne. Zespół map: geologia, tekton ika
1 czwartorzęd i  geomorfologia pozwala zrozumieć genezę 
przewodnich rysów  budowy geologicznej i  rzeźby Polski. 
Każda z map poświęcona jes t określonym  zagadnieniom, 
jednak treść ich  wiąże się ze sobą.

M ały Atlas Geograficzny E. Romera. Pierwsze wydanie 
tego atlasu ukazało się w  roku  1908 w  W iedniu, a do roku 
1954 atlas osiągnął już 17 wydań. W  roku  1955 atlas po 
przeredagowaniu go przez W ydział P rodukcy jny  PPW K  
W rocław, ukaże się jako A tlas  Geograficzny d la  klas V I i  V II .

Należy nadm ienić, że w  roku 1955 ukaże się także w  sprze
daży A tlas  Geograficzny dla k las V I I I  — IX , podobny do 
dużego A tlasu  Geograficznego E. Romera, wydanego przed 
wojną.

M apy szkolne, ścienne i  podręczne. A naliza potrzeb w yka 
zuje, że szkoła nie posiada jeszcze pełnego zestawu map, 
odpowiadającego obecnym potrzebom nauczania. Dlatego też 
w  planach produkcy jnych  potrzeby szkolnictwa stawia się 
na jednym  z czołowych miejsc.

W  roku  1954 Państwowe Przedsiębiorstwo W ydaw nictw  
Kartogra ficznych rozpoczęło w ydawanie cyk lu  map zagad- 
nieniow ych św iata w  ska li 1 : 25 000 0000 (obecnie w  ska li 
1 :22 000 000). Wydano już  mapę roślinności i  mapę św iata 
zwierzęcego, w  przygotow aniu jest mapa bogactw m ine ra l
nych oraz fizyczna mapa św iata (wydane będą w  roku  1955) 
i  w ie le  innych. D la Polski wydane też będą ścienne i  pod
ręczne mapy zagadnieniowe (geologia, gleby i  inne).

Oprócz w ym ien ionych wyżej pozycji należy się spodzie
wać cyk lu  map z zakresu h is to rii Polski i  h is to rii powszech
nej, a także nowych map fizycznych poszczególnych części 
św iata i  k ra jów .

Na uwagę zasługuje in ic ja tyw a  p ro f. S tanisława P ie tk ie 
wicza, pod k ie runk iem  którego w  Zakładzie K a rto g ra fii U n i
w ersyte tu  Warszawskiego opracowuje się Ścienny A tlas  Re
gionów Polski.

M apy in form acyjne. W ro ku  1955 ukazały się również 
w  sprzedaży m apy in fo rm acy jne  Indochin  i  B liskiego Wscho
du, wydane przez P PW K  — Warszawa. W opracowaniu 
zna jdu ją  się jeszcze m apy: A m e ryk i Środkowej, Japonii 
i  Korei, A fr y k i Północnej, Indonezji, S tanów Zjednoczonych 
A m e ryk i Północnej i  inne. Na mapach tych  znajdzie czy
te ln ik  n ie  ty lko  interesujące go miejscowości, ale i  inne ele
m enty związane z działalnością człowieka, ja k  lin ie  kom u
n ikacyjne  (kolejowe, lotnicze, morskie), m iejsca występo
w ania bogactw m ineralnych, obszary najważniejszych upraw  
i  inne elementy.

W roku  1955 PPW K przystąp iło  do opracowania 14 map 
krajoznawczych w ojewództw . D ru k  k i lk u  arkuszy tych  map 
(województwo stalinogrodzkie i  krakow skie , opolskie i w roc
ławskie, olsztyńskie, warszawskie, gdańskie, łódzkie, rze
szowskie, szczecińskie i  koszalińskie) jest już  ukończony 
i  w ie le  z nich znajduje się w  sprzedaży. R ozw ija jący się 
ruch tu rystyczny w  Polsce staw ia ł zapotrzebowanie na pod
ręczną mapę turystyczną, w  te j c h w ili o trzym uje  zaś mapę 
krajoznawczą, k tó ra  już  w  pewnej m ierze zaspokoi głód 
w ydaw n ic tw  kartograficznych w  tym  zakresie. Dotychczas 
tu ryści nasi po omacku jedyn ie  z przew odnikiem  książko
w ym  w ędru ją  po Polsce, w ykorzystu jąc dodatkowo in fo r
macje ustne zdobyte w  terenie. Coraz częstsze w ycieczki oraz 
masowe ra id y  turystyczno-krajoznawcze odczuwały n a jba r
dziej b rak  mapy.

W ydawana obecnie mapa będzie poważną pomocą dla k ra 
joznawców i  źródłem  in fo rm a c ji o w ojewództw ie. Na mapie 
znajdzie czyte ln ik  lin ie  kole jow e (normalne i  wąskotorowe), 
k o le jk i górskie, szosy, rzeki, jeziora i  stawy, ważniejsze szla
k i żeglarskie i kajakowe, granicę państwa i  województw , 
miasta z k lasy fikac ją  według ilośc i mieszkańców i  znaczenia 
adm inistracyjnego oraz w ie le  innych  elementów ja k : m ie j
scowości k lim atyczne, uzdrowiska, ośrodki Funduszu Wcza
sów Pracowniczych, schroniska, ru iny , zamki, rezerwaty 
i  inne wzbudzające ciekawość obiekty.

Teren każdego w ojewództwa otoczony jest dodatkowo dość 
obszernym zapleczem i  kra joznaw ęy n iew ą tp liw ie  p rzy jm ą to 
z zadowoleniem, bowiem tak ie  użytkow anie pozwoli dm na 
wytyczenie sobie szlaków poza granice województwa, na 
sąsiednie re jony  turystyczne.

W dziedzinie p u b lika c ji in fo rm acy jnych  na jbardzie j daje 
się odczuwać jeszcze b rak  w iększych map dla b iu r i  urzę
dów, a przede w szystkim  przeglądowej mapy P o lsk i o dużej 
ilości osiedli oraz większego atlasu świata. Należy więc nad
m ienić, że Państwowe Przedsiębiorstwo W ydaw n ic tw  K a rto 
graficznych w  W arszawie przystąpiło  już  do opracowania 
b iu row ej mapy Polski w  skali 1 : 600 000. Jest ona pierwszą 
tego typu  mapą opracowywaną w  Polsce w  okresie powo
jennym  i przeznaczona będzie do uży tku  wszelkiego typu  
urzędów, b iu r, zakładów przemysłowych, organizacji p o li
tycznych i  społecznych itp . Opracowanie szczegółowe obej
mie ty lko  obszar Polski. Poza granicam i państwa zazna
czone będą ty lko  ważniejsze rzeki, miasta, ko le je  i  szosy. 
E lem entam i mapy w  granicach Polski będą: miasta, zróż
nicowane pod względem ilości mieszkańców, ja k  i  w edług 
znaczenia adm inistracyjnego oraz inne osiedla, w  k tó rych
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znajdują  się urzędy pocztowe, ośrodki wczasów pracow ni
czych, uzdrowiska, PGR, miejscowości posiadające znaczenie 
historyczne. Ponadto zaznaczone zostaną na mapie granice 
pow iatów  i  wojew ództw , wszystkie lin ie  kolejowe norm alno- 
i  wąskotorowe. H ipsom etrii i  nazw fiz jograficznych na ma

pie nie będzie. Każde województwo przedstawi się innym  
kolorem, co jednocześnie będzie tłem  mapy.

W planach p rodukcyjnych fig u ru ją  ponadto tak ie  pozycje 
ja k . K ieszonkowy A tlas św iata, Geograficzny A tlas św ia ta  
(duży atlas na poziomie akademickim ) i  w ie le  innych.

M gr B ron is ław  Sygut

Odszkodowania za prywatne nieruchomości rolne nabywane 
na realizacją narodowych planów gospodarczych

Zasady odszkodowania za nieruchomości p ryw atne naby
wane na realizację narodowych p lanów gospodarczych re
gu lu ją  przepisy działu I I I ,  rozdz. 4 dekretu z 26.IV.1949 r. 
o nabyw aniu i  przekazywaniu nieruchomości niezbędnych 
dla rea lizac ji narodowych p lanów  gospodarczych (Dz. U. n r  4 
poz. 31 z 1952 r.). W  św ietle  tych przepisów obowiązek od
szkodowania za nieruchomości nabywane ciąży na tym , na 
czyj wniosek orzeczono wywłaszczenie.

Odszkodowanie nie należy się za nowowzniesione budowle, 
zaprowadzone p lantacje  i nowe urządzenia bądź ulepszenia, 
co do k tó rych  ze sposobu ich wykonania, czasu powstania 
albo innych okoliczności, da się stw ierdzić, że zostały do
konane w  celu osiągnięcia wyższego odszkodowania, a po
nadto za budowle i  urządzenia, wzniesione bez wymaganego 
zezwolenia władz. W tych  przypadkach wywłaszczony może 
znieść na w łasny koszt i  zabrać przedm iot tak ich  urządzeń 
w  okresie przed faktycznym  objęciem nieruchomości przez 
wywłaszczającego lub  w  te rm in ie  późniejszym, o ile  jeszcze 
będą się znajdować na nieruchomości.

Odszkodowanie następuje w  fo rm ie  dostarczenia odpowied
n ie j nieruchomości zamiennej bądź przez w ypła tę  odszko
dowania w  gotówce. O ile  przedm iotem nabyoia na potrze
by w ykonaw cy narodowych p lanów  gospodarczych jest 
między in n ym i nieruchomość, k tó ra  stanowi gospodarstwo 
ro lne  lub  ogrodnicze, wywłaszczający obowiązany jest za
ofiarow ać ty tu łem  odszkodowania nieruchomość zamienną, 
położoną o ile  możności w  te j samej miejscowości i  o tym  
samym lub  zbliżonym  charakterze. Wartość nieruchomości 
zamiennej pow inna odpowiadać m ożliw ie  wartości n ierucho
mości wywłaszczanej. W yrów nanie do pełnej wartości od
szkodowania przypadającego wywłaszczonemu nastąpi w  go
tówce. Zasady w yrów nan ia  do pełnej wartości nieruchomości 
zamiennej, gdy przekracza ona wartość odszkodowania, okre
ś li rozporządzenie Rady M in is tró w  (dotychczas nie ukaza
ło się).

Jeżeli wywłaszczający nie posiada w łasnych nieruchomości, 
k tó re  m ogłyby służyć jako nieruchomości zamienne — obo
w iązek dostarczenia nieruchomości zamiennych przechodzą 
na Skarb Państwa. Zamiana nieruchomości następuje w  dro
dze um ow y bądź może być orzeczona przez prezydium  w o
jewódzkie j rady narodowej, przed k tó rą  toczy się postępo
w anie wywłaszczeniowe. Orzeczenie zamiany nieruchomości 
przez prezydium  stosuje się w  przypadku, gdy nieruchomość 
zamienna zna jduje  się w  zarządzie i  użytkow aniu w yko 
nawcy narodowych p lanów  gospodarczych albo orzekające
go prezydium  w ojew ódzkie j rady narodowej, albo została 
oddana do ich  dyspozycji w  tryb ie  rozporządzenia Rady M i
n is trów  z dnia 2.VIII.1949 r. poz. 355. Orzeczenie o zamia
nie nieruchomości stanowi podstawę do w pisu praw a w ła 
sności do ksiąg wieczystych. W przypadku orzeczenia za
m iany nieruchomości przez prezydium , postępowanie w y 
właszczeniowe ulega umorzeniu.

W ypłata odszkodowania w  pieniądzach może nastąpić ty lko  
na wniosek wywłaszczonego złożony prezydium  WNR lub, 
gdy wywłaszczony odmówi przyjęcia  nieruchomości zamien
nej, uznanej przez prezydium  W RN za odpowiadającą w y 
mogom podanym wyżej. Od wypłacanego odszkodowania od
licza się i  wypłaca kw o ty  przypadające od wywłaszczonego 
na rzecz Państwowego Funduszu Ziem i z ty tu łu  pożyczek in 
westycyjnych, zabezpieczonych na wywłaszczanej n ierucho
mości.

Roszczenia odszkodowawcze przedawniają się po up ływ ie  
3 la t od dnia, w  k tó rym  orzeczenie o wywłaszczeniu stało 
się ostateczne w  toku  instancji.

W  przypadku istn ien ia  sporu co do ty tu łu  własności n ie ru 
chomości przedawnienie n ie biegnie w  czasie od wniesienia 
pozwu do prawomocnego zakończenia sporu, jeże li pozew 
w niesiony został w  te rm in ie  jednego roku od dnia, w  k tó 

rym  orzeczenie o wywłaszczeniu stało się ostateczne w  toku 
instancji. Przedawnienie następuje w  każdym  razie po u p ły 
w ie  6 la t od dnia, w  k tó rym  orzeczenie o wywłaszczeniu sta
ło się ostateczne w  toku  instancji.

Na podstawie delegacji ustawodawczej, przew idzianej w  
dekrecie z dnia 26 kw ie tn ia  1949 r., Rada M in is tró w  okre
śliła :

I-, zasady ustalania odszkodowania dla poszczególnych ro 
dzajów nieruchomości, w  tym  i  nieruchomości ro lnych  oraz 
p raw  rzeczowych ograniczonych na tak ich  nieruchomościach 
w  rozporządzeniu Rady M in is tró w  z dnia 28 listopada 1952 r. 
w  spraw ie ustalenia norm  szacunkowych d la nieruchomości 
nabywanych w  celu rea lizacji narodowych p lanów  gospo
darczych (Dz. U. n r. 52 poz, 339) w raz z późniejszym i zm ia
nam i (Dz. U. n r  12, poz. 44 z 1953 r. i  n r  8 poz. 48 z 1955 r.),

2. zasady, właściwość w ładz i  tryb  postępowania w  rozpo
rządzeniu Rady M in is tró w  z dnia 2 sierpnia 1949 r. w  spra
w ie  dostarczenia nieruchomości zamiennych w  zamian za 
nieruchomości niezbędne dla rea lizacji narodowych planów 
gospodarczych (Dz. U. n r  47, poz. 355),

3. szczegółowe przepisy o try b ie  w yp ła ty  odszkodowania 
w  gotowce w  rozporządzeniu Rady M in is tró w  z dn ia  28 
listopada 1952 r. w  spraw ie tryb u  w yp ła ty  odszkodowania 
za wywłaszczone nieruchomości (Dz. U. n r  52, poz. 340).

N ieruchomościami ro ln ym i w  rozum ieniu w . w . rozporzą
dzenia Rady M in is tró w  z dnia 28 listopada 1952 r., poz. 339 
są nieruchomości będące przedm iotem podatku gruntowego.

Wartość szacunkowa nieruchomości ro lne j składa się: a 
wartości poszczególnych je j składn ików  oraz z sumy w y 
równawczej.

Wartość poszczególnych sk ładn ików  nieruchomości ro lne j 
określa się na podstawie przepisów o przeprowadzeniu re fo r
m y ro lne j, w  szczególności in s tru k c ji M R iR F z dnia 12 
grudnia 1946 r. Dz. U. M R iR R  n r  1, poz. 7 z 1947 r „  ze 
zm ianam i wprowadzonym i zarządzeniem m in is tra  R oln ictw a 
i Reform  Rolnych iz 10 m aja 1950 r. n r  UR. Z. V I. 7/9/50 
z tym , że wartość n iżej podanych sk ładn ików  nieruchomości 
ro lne j ustala się zgodnie z przepisami rozporządzenia Rady 
M in is tró w  z 28 listopada 1952 r., poz. 339 i  w edług in s tru kc ji, 
stanowiących załączniki mr 1, 2 i  3 do tego rozporządzenia, 
a m ianowicie:

a) Wartość drzewostanów na gruntach leśnych i  zadrze
w ienia na gruntach nieleśnych szacuje się w edług zasad, 
określonych w  in s tru k c ji stanowiącej załącznik n r  1.

Wartość drzewostanów na gruntach leśnych powyżej 40 
la t, określa się w edług ich w artości użytkow ej. Wartość 
użytkow ą oblicza się przez przemnożenie miąższości użytko
w ej obecnego drzewostanu przez cenę przeciętną 1 m 3 d rew - 
na na pniu, wyliczoną dla danego drzewostanu. Przez m iąż
szość użytkową drzewostanu rozum ie się miąższość drzewo
stanu bez kory , po zdjęciu u b y tku  powstającego przy pozys
kaniu, to jest p rzy  ścince, wyróbce i ewentualnej zrywce. 
W  skład miąższości użytkow ej wchodzi nie ty lk o  drewno 
użytkowe, lecz także i  drewno opałowe. Miąższość drzewo
stanu ustala się przez pom iar drzewostanu (zmierzenie śred
nic wszystkich drzew) albo szacuje się p rzy pomocy metod 
przybliżonych, a w  szczególności w edług pow ierzchni p rób
nych, tabel zamożności 1) i  w yn ikó w  zrębowych. Prze
ciętną cenę 1 m 3 na pn iu  oblicza się mnożąc cenę jednor 
stkową poszczególnych sortym entów  na pn iu  przez odsetek 
ich udziału w  ogólnej miąższości użytkow ej drzewostanu 
i sumując poszczególne iloczyny.

Odsetek udzia łu poszczególnych sortym entów  ustala się na 
podstawie przybliżonego szacunku. Cenę poszczególnych sor-

T ^he le  (ta b lice ) zam ożności w y k a z u ją  Is tn ie ją c y  na d a n e j po- 
W ie rzchn l zapas d re w n a , w  za leżności od g a tu n ku , w ie k u , ja ko śc i, 
s ie d liska  i  zad rzew ien ia .
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tym entów  na p n iu  o trzym uje  się przez odjęcie od ceny tych 
sortymentów, loco las, kosztów pozyskania. Cenę drewna 
określa się w edług cennika obowiązującego w  państwowym  
gospodarstwie leśnym, uwzględniając przewidziane w  cen
n iku  rabaty p rzy  sprzedażach loco las. Wartość drzewostanu 
do la t 40 nie w yłączając upraw  i  zapustów2) oblicza się 
w edług wzorów:

w  k tó rym :
A; — wartość drzewostanu na pn iu  w  w ieku  la t
A 40 —  przypuszczalna wartość na p n iu  użytku  zrębowego
szacowanego drzewostanu w  w ieku  40 lat,
c — koszty upraw,
i  — obecny w iek  szacowanego drzewostanu.

Przypuszczalną wartość na p n iu  użytku  zrębowego szaco
wanego drzewostanu w  w ie ku  40 la t (A 40) oblicza się jako 
wartość użytkową, uw zględniając p rzy  określen iu  przyszłej 
miąższości drzewostanu obecny jego stan, a w  szczególności: 
bonitację siedliska, skład gatunkow y, stopień zadrzewienia, 
zwarcie, zdrowotność i  inne czynn ik i mogące mieć w p ływ  
na dalszy jego rozwój. Przyszłą miąższość drzewostanu okre 
śla się przy pomocy tab lic  zamożności, Koszty up raw  (c) 
obejm ują koszty nasion, sadzonek, siewu, sadzenia, poprawek 
i  pielęgnowania. P rzy odnow ieniu na tu ra lnym  koszty te 
ograniczają się do przygotowania gleby, uzupełnień i  p ie
lęgnacji, powstałych z naturalnego obsiewu zapustów. Dane, 
dotyczące kosztów zalesienia i  pielęgnowania ustala się 
w edług stawek stosowanych w  nadleśnictw ie, w  którego ob
wodzie położona jest szacowana nieruchomość. Wartość za- 
drzewień na gruntach nieleśnych ustala się w edług ich  w a r
tości użytkow ej, p rzy czym wartość określa się na pniu.

b) Wartość szkla rn i i  inspektów  szacuje się na podstawie 
pow ierzchni użytkow ej pod szkłem. Wartość 1 m 2 szklarn i 
oraz okna inspektowego dla poszczególnych typów  urządzeń 
i  rodzajów  kon s tru kc ji określiło  zarządzenie przewodniczą
cego Państwowej K o m is ji P lanowania Gospodarczego z dnia 
20 marca 1952 r. w  sprawie określenia w artości szklarn i 
i  okien inspektowych jako  sk ładn ików  nieruchomości naby
wanych w  celu rea lizac ji narodowych p lanów  gospodarczych 
(M. P. n r  A-28, poz. 411).

W  św ietle  wymienionego zarządzenia wartość 1 m2 po
w ierzchn i użytkow ej pod szkłem nowej szk la rn i o kons truk
c j i  żelaznej (łącznie z murem, oszkleniem i urządzeniem 
ogrzewającym, lecz bez ko tłó w  ogrzewających) ustala się
zależnie od typ u  szk łam i:

1. dla mnożarek o rozm iarach 3 m  X  30 m  lub
zbliżonych n a ....................................................................  270 zł.

2. dla hal szklarn iow ych na róże, goździki i  po
m ido ry  o rozm iarach 8 m  lub  zbliżonych na . . . 155 zł

3. dla szk la rn i na ogórki o rozm iarach 4 m X  30 m
lub  zbliżonych n a ................................................................150 zł.

K w o ty  w ym ienione zmniejsza się stosownie do stopnia 
zużycia lub  zniszczenia budynku i  urządzeń ogrzewających 
oraz zmniejszonej zdolności p rodukcy jne j szklarni. Wartość 
szacunkową 1 m 2 pow ierzchni użytkow ej szk łam i innych ty 
pów  lub  rozm iarów  ustala się przez odpowiednie zmniejsze
n ie  kw o t w ym ien ionych w yżej, stosownie do technicznej 
zdolności p rodukcy jne j szk łam i i  trw a łości kons trukc ji, przy 
uwzględnieniu stopnia zużycia lub  zniszczenia. P rzew idzia
nego wyżej zmniejszenia k w o t dokonuje się na podstawie 
o p in ii rzeczoznawców.

Wartość ko tłó w  ogrzewających ustala się na podstawie 
wyceny rzeczoznawców. Wycena pow inna opierać się na 
przeciętnych z ostatnich 3 la t cenach ko tłó w  oraz prze
ciętnych z tego samego okresu czasu kosztach insta lacji. 
Wartość 1 m2 pow ierzchni oszklonego okna nowych inspek
tów  (łącznie ze skrzynią inspektową) ustala się na 80 zł. 
K w otę  powyższą zmniejsza się stosownie do stopnia zuży
cia lub  zniszczenia inspektów  starszych. Zmniejszenia kw oty  
dokonuje się na podstawie o p in ii rzeczoznawców.

c) Wartość zasiewów, upraw  i p lonów  szacuje się według 
zasad określonych w  in s tru k c ji, stanowiącej załącznik 
n r  2 —  zm ienionej rozporządzeniami Rady M in is tró w  z dnia 
4 lutego 1953 r. (Dz. U. n r  12, poz. 144) i  z dnia 5 lutego 
1955 r. (Dz. U. n r  8, poz. 48).

Wartość zasiewów, upraw  i  p lonów  szacuje się na podsta
w ie  w artości przew idyw anych zbiorów, z tym , że wartość 
te j części przew idyw anych zbiorów, k tó ra  podlegałaby obo
w iązkow i dostawy, ustala się w edług cen płaconych przez

2) Sam osiew , n a tu ra ln e  za les ien ie  na g ru n ta c h  n ie le śnych .

państwo stosownie do przepisów o obowiązkowych dosta
wach ziemiopłodów, wartość zaś pozostałej części p rzew idy
wanych zbiorów  według cen kon traktacy jnych  lub, w  braku 
ko n tra k ta c ji na dane ziemiopłody, w edług cen przeciętnych 
płaconych przez państwowe organizacje handlu  ziem iopło
dam i w  okresie 2 tygodni przed objęciem nieruchomości 
przez wykonawcę narodowych p lanów  gospodarczych. W 
przypadku, gdy wykonawca narodowych p lanów  gospodar
czych nabywa w ięcej niż 5 działek wchodzących w  skład 
odrębnych gospodarstw ro lnych, a p rzy tym  powierzchnia 
każdej z poszczególnych działek n ie przekracza 500 m 2 —■ 
przy usta leniu wartości zasiewów, upraw  i  p lonów  n ie  
uwzględnia się przepisów o obow iązkowych dostawach zie
m iopłodów.

Ustalona w  sposób wyżej określony wartość zasiewów, 
up raw  i  p lonów  rów na się kosztom w szystkich nakładów  
(upraw iania i  nawożenia ziemi, ziarna siewnego, sadzenia
ków  lub  sadzonek, robót pielęgnacyjnych, zżęcia, wykopania 
lu b  zaorania, zwiezienia, wym łócenia dtp.) poczynionych 
przez w łaścicie la do c h w ili uzyskania plonów. W ymienione 
wyżej przepisy stosuje się również do spraw  wszczętych 
i  n ie zakończonych przed dniem  26 lutego 1955 r.

Wartość zasiewów roś lin  ozimych w  okresie do końca 
roku, w  k tó rym  dokonano zasiewów wynosi 55°/o wartości 
przew idyw anych zbiorów. Wartość tychże zasiewów w  stycz
niu, lu tym  i  m arcu roku  następnego ulega zwiększeniu o 2°/o 
w  każdym  miesiącu, w  kw ie tn iu  o 10°/o, w  m aju  o 3°/o, 
w  czerwcu o l°/o w artości przew idyw anych zbiorów.

Wartość zasiewów ja rych  oraz upraw  okopowych w  okre
sie dn i 15 od dokonania zasiewów lub  sadzenia wynosi 50%> 
w artości przew idyw anych zbiorów. Z up ływ em  powyższego 
okresu wartość ta wzrasta z każdym miesiącem o ta k i p ro 
cent, ja k i wypada z podzielenia liczby 25 przez liczbę m ie
sięcy, w  ciągu k tó rych  dana roślina dojrzewa.

Wartość zasiewów koniczyn, tra w  i  innych roś lin  wsiewa
nych w  roś liny  ochronne p rzy jm u je  się: do czasu sprzętu 
roś liny  ochronnej jako  odpowiadającą 25°/o w artości prze
w idywanego zbioru, a po sprzęcie wartość ta zwiększa się 
z każdym miesiącem o ta k i procent, ja k i wypada z podziele
nia liczby 50 przez liczbę miesięcy, w  ciągu k tó rych  roślina 
dojrzewa, poczynając od sprzętu roś liny  ochronnej. Wartość 
p lan tac ji roś lin  w ie lo le tn ich  szacuje się na podstawie kosz
tów  poniesionych na ich założenie (łącznie z pracą w łaści
ciela zużytą p rzy  zakładaniu p lan tacji), z tym , że suma usta
lona w  powyższy sposób n ie  może przekraczać w artości prze
w idyw anych zbiorów  za ca ły czas użytkow ania p lan tacji, 
obliczonej stosownie do § 1, zdanie 1, w  brzm ien iu  ustalo
nym  w  rozporządzeniu Rady M in is tró w  z dnia 4 lutego 
1953 r, (Dz. U. n r  12, poz. 44).

Suma powyższa stanowi wartość p lan tac ji w  p ierwszym  
roku  je j użytkowania. W  latach następnych wartość p lan 
ta c ji zmniejsza się z każdym  rokiem  o sumę am ortyzacji 
rocznej, k tó rą  ustala się przez podzielenie w artości p lan
ta c ji w  pierwszym  roku  użytkow ania przez liczbę la t użyt
kowania.

W  przypadku objęcia g run tów  przygotowanych w  pe łn i 
lub  częściowo do siewu lub  sadzenia,, przed dokonaniem 
siewu lub  sadzenia, wartość dokonanych nakładów  (upra
w ienia ziem i 1 nawożenia) szacuje się według kosztów tych  
nakładów  (łącznie z wartością pracy w łaściciela) z zastrze
żeniem, że szacunek n ie  może przekraczać 3°/o wartości prze
w idyw anych zbiorów, a w  przypadku nawożenia również 
oborn ik iem  — 40°/o te jże wartości. W  przypadku objęcia 
w  tak ich  samych w arunkach g run tów  przygotowanych pod 
p lantacje w ie lo le tn ie , szacunek n ie  może przekraczać 50°/o 
wartości przew idyw anych zbiorów  w  ciągu całego czasu 
użytkowania. Wartość średnio g łębokiej .o rk i w ykonanej 
przez ro ln ika  ustala się w edług stawek stosowanych przez 
POM dla państwowych gruntów , a w  przypadku, gdy g run
ty  są zaorane przez POM w edług zastosowanych przez POM 
stawek. Wartość innych robót wymagających użycia s iły  
pociągowej oblicza się p rzy uwzględnieniu współczynnika 
stosowanego dla przeliczenia prac trak to row ych  na 1 ha 
o rk i średniej. Wartość maksymalna 1 q obornika n ie może 
przekraczać ceny kon trak tacy jne j 20 kg z iem niaków prze
m ysłowych.

Wartość przew idyw anych zbiorów  oblicza się przy 
uw zględnieniu wysokości p lanów  1 ha odpowiadających 
plonom, przew idzianym  w  danym roku  w  gospodarstwach 
sąsiednich o tym  samym k ie ru n ku  gospodarowania i na gle
bach o podobnej wydajności p rodukcyjne j. W  w artości zbio
rów  uwzględnia się n ie  ty lko  p ion g łów ny (na p rzykład
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ziarno), ale i  wartość p rodukc ji ubocznej (na przykład 
słomy).

W przypadku przejęcia gruntów  w  okresie sprzętu, w łaści
cie l ma praw o dokonania i  w yw iezienia zbiorów. W tym  
przypadku w łaścic ie low i g run tu  może przypadać odszkodo
w anie ty lk o  wówczas, gdy przejmowane są p lantacje roś lin  
w ie lo le tn ich  o nakładach nie zamortyzowanych. Wartość 
upraw  specjalnych szacuje się na podstawie o p in ii rzeczo
znawców.

d) Wartość budynku mieszkalnego i  zabudowań gospodar
czych w raz z urządzeniami będącymi częścią składową bu
dynku  lub  zabudowań, określa się na podstawie obowiązu
jącego szacunku Państwowego Zakładu Ubezpieczeń.

Wysokość sumy w yrównawczej określa się przez ustale
nie w artości wszystkich grun tów  stanowiących gospodarstwo 
ro lne w łaściciela.

Wartość w szystkich g run tów  oblicza się ja k  wyżej przy 
zastosowaniu m nożnika podanego w  tabe li mnożników, sta
now iącej załącznik n r  3 do wymienionego rozporządzenia 
Rady M in is tró w  z dnia 28 listopada 1952 r.

Z  tabe li te j w yn ika , że m nożnik ten jest najwyższy przy 
wartości wszystkich g run tów  do 150 z ł i  w ynosi 6,00. 
M nożnik ten stopniowo maleje, p rzy wartością wszystkich 
grun tów  ponad 3 600 — 4 500 zł. wynosi 1,90, zaś przy w a r
tości wszystkich grun tów  ponad 14 100 — 15 900 zł wynosi 
0,50 i  wreszcie przy w artości wszystkich gruntów  ponad 
27 000 —  30 000 z ł jest najniższy i  wynosi ty lko  0,05.

Natom iast najniższa suma wartości nieruchomości w  przy
padku nabycia całego gospodarstwa rolnego właściciela, 
p rzy  wysokości m nożnika 6.00 — wynosi 600 zł. i stopniowo 
wzrasta, wynosząc p rzy wysokości mnożnika 1,90 — 11 520 zł., 
zaś przy najniższej wysokości mnożnika 0,05 — 29 700 zł.

Należy zaznaczyć, że ustalenie sumy w yrównawczej ja 
ko części składowej w artości szacunkowej nieruchomości 
ro lne j ma m iejsce ty lk o  wówczas, gdy nieruchomość ro lna 
w łaścicie la jest nabywana za odszkodowaniem w  gotówce.

W przypadku odszkodowania przez dostarczenie odpo
w iedn ie j nieruchomości zamiennej, ustalenie sumy w y ró w 
nawczej n ie  może mieć miejsca.

Gdy nabywa się w ięcej n iż  5 działek wchodzących w  skład 
odrębnych gospodarstw ro lnych, a przy tym  pow ierzchnia 
każdej z poszczególnych działek n ie  przekracza 500 m 2 — 
Wysokość sumy wyrównaw czej ustala się p rzy zastosowaniu 
m nożnika uzależnionego od gospodarstwa rolnego. W yno
si on: , „ .

p rzy  obszarze do 2 ha — o,U
p rzy  obszarze od 2 do 5 ha — 5,0 
p rzy  obszarze od 5 do 10 ha —  3,0 

„  „  ponad 10 ha —  1,0
Wartość nieruchomości nabyte j od państwa po dn iu  9 maja 

1945 r. stanow i cena, za jaką  nieruchomość została nabyta. 
D la określenia odszkodowania wartość tę powiększa się o su
mę rów ną w artości niezamortyzowanych nakładów, dokona
nych przez nabywcę, a obniża się o wartość zniszczeń albo 
normalnego zużycia. Osoby uprzyw ile jow ane p rzy naby
w an iu  od państwa nieruchomości na podstawie obowiązu
jących przepisów zachowują to uprzyw ile jow an ie  przy naby
w an iu  inne j nieruchomości, jeże li pierwsza nieruchomość na
byta przez n ie  została następnie nabyta przez wykonawcę 
narodowych p lanów  gospodarczych.

Wartość praw a własności czasowej ustala się w  stosunku 
procentowym  do w artości nieruchomości. Stosunek procen
tow y odpowiada połow ie liczby pełnych la t pozostających 
do ¡wygaśnięcia praw a własności czasowej. Wartość p raw  
rzeczowych ograniczonych na nieruchomości ustala się na 
podstawie oceny rzeczoznawców.

W przypadku, gdy w łaścicie l nieruchomości o trzym uje  
jako  nieruchomość zamienną:

1. dom jednorodzinny lub  połowę domu dwurodzinnego 
wybudowanego |na gruncie w ykonaw cy narodowych p lanów 
gospodarczych lub

2. nieruchomość położoną na Ziem iach Odzyskanych
— szacunek nieruchomości nabywanej przez wykonawcę 
narodowych p lanów  gospodarczych podwyższa się o 20°/o. 
Niezależnie od rozrachunku z ty tu łu  różnicy w artości n ie ru 
chomości nabywanej przez wykonawcę narodowych p lanów 
gospodarczych i  nieruchomości zamiennej, w łaścic ie l n ie ru 
chomości nabywanej o trzym a na pokryc ie  kosztów zagos
podarowania się: w  przypadku przew idzianym  w  punkcie 
1 — sumę od 1 500 zł do 3 000 zł., a w  przypadku przew i
dzianym  w  punkcie 2 —• sumę od 1 500 zł do 15 000 zł. W y
sokość sumy na koszty zagospodarowania się ustala prezy
d ium  w ojew ódzkie j rady  narodowej (m. st. Warszawy

i  m. Łodzi), w łaściwej z uw agi na m iejsce położenia n ie 
ruchomości zamiennej, na wniosek prezyd ium  pow iatow ej 
(m ie jsk ie j, dzielnicowej) rady narodowej. W ykonawca na
rodowych p lanów  gospodarczych obowiązany jest dostarczyć 
w łaścic ie low i nabywanych nieruchomości na w łasny koszt 
mieszkanie zastępcze na okres czasu do c h w ili dostarczenia 
nieruchomości zamiennej.

P rezydium  w łaściwej WRN może z urzędu lub  na wniosek 
prezydium  PRN zmniejszyć lub  podwyższyć, w  granicach 
do 25°/o, norm y szacunkowe grun tów  i  budynków  na poszcze
gólnych obszarach lub  dla poszczególnych nieruchomości. 
Decyzja prezydium  W RN wymaga zatw ierdzenia przewod
niczącego PKPG. Przewidzianego zmniejszenia lub  po
większenia norm  szacunkowych g run tów  lub  budynków  nie 
stosuje się w  przypadku, gdy w łaścicie l nieruchomości o trzy 
m uje jako nieruchomość zamienną dom jednorodzinny lub  
połowę domu dwurodzinnego, wybudowanego na gruncie w y 
konawcy narodowych p lanów  gospodarczych lu b  n ierucho
mość położoną na Ziem iach Odzyskanych.

Jeżeli budynk i znajdujące się na nabywanej nieruchomości 
ro lne j są zbędne dla potrzeb w ykonaw cy narodowych p lanów  
gospodarczych, a nadają się do przeniesienia na inne m ie j
sce, budynk i te, po uzgodnieniu z w łaścicie lem  pow inny 
być przeniesione na n ie podlegającą nabyciu część n ie ru 
chomości w łaściciela lub  na inną  nieruchomość stanowiącą 
jego własność, albo też na wniosek w łaściciela — na n ie 
ruchomość stanowiącą własność osoby trzecie j, za zgodą tej 
osoby lub  na nieruchomość w ykonaw cy narodowych p lanów 
gospodarczych. W tym  osta tn im  przypadku, w a runk i ko 
rzystania z nieruchomości w ykonaw cy narodowych planów 
gospodarczych zostaną uzgodnione m iędzy stronami, przed 
ustaleniem odszkodowania za nabywaną nieruchomość.

Jeżeli przew idywane koszty przeniesienia budynku oraz 
ewentualne s tra ty  w  m ateria le  nie przekraczają sumy sza
cunku budynku przez Państw owy Zakład Ubezpieczeń, obo
w iązek przeniesienia obciąża wykonawcę, k tó ry  jednak na 
wniosek w łaściciela może upoważnić go do w ykonania po
wyższych robót za zwrotem  kosztów obliczonych przez pań
stwowe lub  spółdzielcze przedsiębiorstwa budowlane, zm nie j
szonych o koszty ogólne (generalia). Jeżeli natom iast prze
w idyw ane koszty robót i  ewentualnych s tra t w  materiale, 
obliczone przez państwowe lu b  spółdzielcze przedsiębiorstwo 
budowlane, przekraczają sumę szacunku budynku PZU — 
wykonawca narodowych p lanów  gospodarczych nie ma obo
w iązku przeniesienia budynku, może on jednak zezwolić 
w łaścic ie low i na rozebranie i  przeniesienie budynku za zw ro
tem  sumy rów ne j sumie szacunku PZU albo sumy przew i
dywanych kosztów zmniejszonej o koszty ogólne (generalia), 
jeżeli ta ostatnia suma jest niższa od szacunku PZU. Na
leżność przypadająca w łaścic ie low i za przeniesienie budyn
ku  p ła tna  jest po ca łkow itym  w ykonaniu  robót. W ykonaw 
ca narodowych p lanów  gospodarczych może, w  m iarę postę
pu^ robót, wypłacać w łaścic ie low i za liczki do łącznej wyso
kości 50°/o należności. Ponadto wykonawca narodowych p la 
nów gospodarczych obowiązany jest współdziałać z w łaści
cie lem  w  celu uzyskania potrzebnych zezwoleń w ładz na 
przeniesienie budynków.

W w y ją tkow o  gospodarczo uzasadnionych przypadkach, 
przewodniczący PKPG  może zezwolić na przenoszenie bu
dynków  na koszt w ykonawcy, jeże li przew idywane koszty 
przeniesienia budynków  oraz ewentualne s tra ty  w  m ateria le 
przekraczają sumy szacunku budynku  PZU.

Oszacowanie sk ładn ików  m ają tkow ych nie przew idzianych 
w yżej, dokonuje się na podstawie oceny rzeczoznawców.

Przepisy rozporządzenia Rady M in is tró w  z dn ia  2 sierpnia 
1949 r, w  spraw ie dostarczenia nieruchomości zamiennych 
w  zam ian za nieruchomości niezbędne d la  rea lizac ji naro
dowych p lanów  gospodarczych — poz. 355 przew idu ją : spo
rządzanie i  prowadzenie -wykazów nieruchomości przezna
czonych na zamianę: lokalnego w  prezydiach pow iatowych 
rad narodowych i  centralnego przez m in is tra  Gospodarki 
Kom unalnej.

Stosownie do przepisów w ykonawca nie m ający nierucho
mości, k tó ra  mogłaby służyć jako  nieruchomość zamienna, 
zgłasza w niosek do właściwego, ze względu na położenie 
nieruchomości niezbędnej dla rea lizac ji narodowego p lanu 
gospodarczego, prezyd ium  PRN o oddanie mu do dyspozycji 
odpowiedniej nieruchomości zamieszczonej w  w ykazie lo 
kalnym .

W przypadkach gospodarczo uzasadnionych, wykonawca 
może zgłosić ta k i wniosek do innego prezydium  PRN za 
zgodą prezydium  WRN, a odnośnie nieruchomości położonej
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w  m. st. Warszawie lub  m. Łodzi za zgodą przewodniczącego 
PKPG. Wniosek pow in ien zawierać dane co do rodzaju 
i  w ie lkości nieruchomości niezbędnej d la  rea lizac ji narodo
wych p lanów  gospodarczych oraz dane niezbędne do usta
lenia, jakiego rodza ju  i  w ie lkości pow inna być nierucho
mość zamienna. Do w niosku pow in ien wykonawca dołączyć 
zaświadczenie swego organu nadrzędnego, stw ierdzające, że 
wykonawca nie ma nieruchomości, k tó ra  mogłaby służyć 
jako  nieruchomość zamienna, a ponadto zezwolenie prezy
d ium  W RN lub  przewodniczącego PKPG, o ile  tak ie  aezwor- 
lenie jest wymagane. P rezydium  PRN pow inno w  ciągu 7 d n i 
od dnia otrzym ania w n iosku oddać do dyspozycji w ykonawcy 
odpowiednią nieruchomość spośród zamieszczonych na w yka 
zie loka lnym  albo w  tymże te rm in ie  zawiadomić, że w  w y 
kazie loka lnym  nie ma tak ie j nieruchomości. W tym  ostat
n im  przypadku wykonawca zgłosi wniosek do m in is tra  Gos
podark i Kom unalnej, k tó ry  odda do dyspozycji w ykonawcy 
odpowiednią nieruchomość, zamieszczoną w  wykazie cen
tra lnym . Wskazana nieruchomość zamienna pozostaje w  
dyspozycji w ykonaw cy przez 30 d n i od dnia otrzym ania 
zawiadomienia. Przed up ływ em  tego okresu może on być 
przedłużony na określony te rm in , na w niosek w ykonaw cy 
w  przypadku, gdy pertraktac je  z w łaścicie lem  n ie  zostały 
zakończone. Po up ływ ie  tych  te rm inów  nieruchomość za
m ienna może być oddana do dyspozycji innem u wykonawcy, 
bez zawiadomienia w ykonawcy, do którego dyspozycji zo
stała oddana p ierw otn ie . W ykonawca zobowiązany jest 
um ożliw ić w łaścic ie low i obejrzenie nieruchomości zamiennej 
na m ie jscu i  pokryć niezbędne koszty podróży do miejsca 
położenia te j nieruchomości. W przypadku, gdy ma być 
nabytych k ilk a  nieruchomości tego samego rodzaju w  za
m ian za nieruchomości zamienne sąsiadujące ze sobą, w y 
konawca zobowiązany jest pokryć niezbędne koszty podróży 
delegata w łaścicie li.

Przekazanie w łaścic ie low i nieruchomości zamiennej na
stąpi:

1. jeże li nieruchomość wchodzi w  skład Państwowego 
Funduszu Z iem i w  tryb ie  dekretu z dnia 6 września 1944 r.
0 przeprowadzeniu re fo rm y ro lne j, to jest przez wydanie 
dokum entu nadania ziemi,

2. jeże li nieruchomość wchodzi w  skład zapasu ziem i na 
Ziem iach Odzyskanych i  obszarze b. W. M . Gdańska — 
w  tryb ie  dekretu  z dnia 6 września 1946 r. o us tro ju  ro lnym
1 osadnictw ie na obszarze Z iem  Odzyskanych i  b. W. M. 
Gdańska, to jes t przez wydanie orzeczenia o w ykonaniu  aktu  
nadania. Oszacowanie nieruchomości zamiennej następuje 
w  tryb ie  i  na zasadach wyżej wymienionego rozporządze
n ia  Rady M in is tró w  z dnia 28 listopada 1952 r. w raz z póź
n ie jszym i zmianami. O dokonanym przekazaniu nieruchomo
ści zamiennej wykonawca zawiadamia m in is tra  Gospodarki 
Kom unalnej celem skreślenia nieruchomości z wykazu.

Należy jednak stw ierdzić, że:
1. Zarządzenia, przew idziane w  rozporządzeniu Rady M i

n is tró w  z dn ia  2 s ierpnia 1949 r., poz. 355 n ie  zostały do
tychczas wydane, a w ykazy nieruchomości przeznaczonych 
na zamienne, zarówno loka lne ja k  i  centra lny  w  praktyce 
w  ogóle n ie  istn ie ją.

2. Przepisy wymienionego rozporządzenia są nieżyciowe, 
gdyż naw et w  przypadkach is tn ien ia  tych  w ykazów  prze
pisy te k rępu ją  wykonawców  narodowych p lanów  gospodar
czych, uzależniając otrzym anie nieruchomości zamiennych 
ro lnych od uprzedniego zwracania się o tak ie  nieruchomości 
do prezydiów  pow iatow ych rad narodowych prowadzących 
w ykazy lokalne, a w  n iektó rych  przypadkach naw et od zgo
dy w ładz wyższych (przewodniczącego PKPG).

3. Przepis § 15 wymienionego rozporządzenia przew iduje, 
iż  przekazanie w łaścicie lom  nieruchomości nabywanych na 
realizację narodowych p lanów  gospodarczych nieruchomości 
zamiennych, k tó re  wchodzą w  skład Państwowego Funduszu 
Z iem i bądź zapasu ziem i na obszarze Ziem  Odzyskanych 
i b. W. M . Gdańsk-a, następuje w  tryb ie  dekretów  z dnia 
6 września 1944 r. bądź 1946 r. o re fo rm ie  ro lne j bądź osad
n ictw ie , to jest na podstawie dokum entów nadania ziemi, 
bądź orzeczenia o w ykonaniu  aktu  nadania — podczas gdy 
przepisy dekre tu  z dnia 26 kw ie tn ia  1949 r. postanawiają, 
że przekazanie nieruchomości zamiennych w łaścicie lom  n ie 
ruchomości nabywanych na realizację narodowych p lanów 
gospodarczych następuje w  drodze um owy zamiany, sporzą
dzonej na piśm ie i  zatw ierdzonej przez prezydium  WRN, je 
żeli jedną ze stron nie jest w ładza naczelna bądź, że zamiana 
nieruchomości na zgodny w niosek stron może być orzeczona 
przez prezydium  WRN, przed k tó rą  toczy się postępowanie

wywłaszczeniowe. W tych  w arunkach przepis § 15 rozpo
rządzenia Rady M in is tró w  z dnia 2 sierpnia 1949 r. może 
mieć zastosowanie jedyn ie  do nielicznych przypadków, k iedy 
w łaścicie l nieruchomości niezbędnej dla rea lizac ji narodo
w ych p lanów  gospodarczych zostanie wywłaszczony z n ie 
ruchomości, a następnie zw róci się do w ładz ziemskich o na
danie nieruchomości ro lne j z re fo rm y ro lne j bądź osad
nictw a.

4. Obowiązujące w  tym  przedm iocie przepisy u trudn ia ją  
z jednej strony wykonawcom  narodowych p lanów  gospodar
czych term inow e otrzym anie do swej dyspozycji n ierucho
mości przeznaczonych na zamienne, z drug ie j zaś strony po
w odują  liczne skarg i w łaścic ie li nieruchomości nabywanych 
dla rea lizac ji narodowych p lanów  gospodarczych — na n ie - 
dostarczanie n ie jednokro tn ie  miesiącami, a nawet la tam i n ie 
ruchomości zamiennych.

W tych  w arunkach należałoby niezwłocznie zm ienić prze
p isy wymienionego rozporządzenia Rady M in is trów  z dnia 
2 sierpnia 1949 r. w  tym  k ie runku , że dostarczaniem n ie ru 
chomości ro lnych  z przeznaczeniem na zamienne pow inny 
zajmować się przede wszystkim  prezydia W RN (wojewódz
kie zarządy ro ln ic tw a  — zarządy urządzeń ro lnych) oraz 
w  w y ją tkow ych  przypadkach M in is te rstw o R olnictwa, na 
wniosek w ykonaw ców  narodowych p lanów  gospodarczych 
z tym , że M in is te rstw o za ła tw ia łaby tego rodzaju sprawy 
w  przypadkach nabyw ania na realizację narodowych p lanów 
gospodarczych k i lk u  lub  k ilkunas tu  nieruchomości ro lnych 
lub  gdy prezydia WRN na swoim terenie n ie  posiadałyby od
pow iednich nieruchomości ro lnych, k tó re  m ogłyby być odda
ne do dyspozycji w ykonaw cy na nieruchomości zamienne.

Z przepisów wymienionego wyżej rozporządzenia Rady M i
n is trów  z dnia 28 listopada 1952 r. w  spraw ie tryb u  w yp ła ty  
odszkodowania za wywłaszczone nieruchomości — w ynika, 
że ilekroć w  rozporządzeniu tym  m ów i się o w ypłacie  od
szkodowania za wywłaszczoną nieruchomość, odnosi się to 
również do odszkodowania za ustanowienie praw a rzeczo
wego ograniczonego na nieruchomości. Odszkodowanie za 
wywłaszczoną nieruchomość p ła tne jest na podstawie osta
tecznego orzeczenia o odszkodowaniu lub  o zatw ierdzeniu 
ugody dotyczącej wysokości odszkodowania. O wysokości 
ustalonego odszkodowania wykonawca zawiadamia bank 
w ciągu 15 dn i od dnia, w  k tó rym  stało się w ykonalne orze
czenie stanowiące podstawę do w yp ła ty . Do zawiadomienia 
należy dołączyć:

1. urzędowo poświadczony odpis orzeczenia stanowiącego 
podstawę w yp ła ty  oraz

2. zaświadczenie sądu co do p raw  u jaw nionych w  księdze 
wieczystej lub  w  zbiorze dokumentów.

Jeżeli nieruchomość jest obciążona praw am i u jaw n ionym i 
w  księdze w ieczystej lub  w  zbiorze dokumentów, w yw łasz
czony, w  celu uzyskania w yp ła ty  odszkodowania, powinien' 
przedstawić bankow i pisemne oświadczenia osób, k tó rym  te 
praw a przysługują, że zgadzają się na w yp ła tę  odszkodowa
nia wywłaszczonemu. Podpisy na oświadczeniach pow inny 
być urzędowo poświadczone. N ieprzedstawienie dokumen
tów powoduje, że wywłaszczający deponuje sumę odszkodo
w ania po potrąceniu należności przypadających od w yw łasz
czonego na rzecz Funduszu Z iem i i  z ty tu łu  pożyczek inw e
stycyjnych, zabezpieczonych na wywłaszczanej nieruchomo
ści — w  sądzie, k tó ry  rozdzie li ją  w edług przepisów praw a 
egzekucyjnego. Jeżeli na zaspokojenie pre tensji osób —  poza 
kw otam i przypadającym i od wywłaszczonego na rzecz Fun
duszu Z iem i i  z ty tu łu  pożyczek inw estycyjnych, zabezpie
czonych na wywłaszczanej nieruchomości — w ystarczy część 
sumy odszkodowania pozostałej po potrąceniu w ym ienionych 
wyżej należności, wywłaszczający deponuje w  sądzie ty lko  
tę część sumy odszkodowania.

Niezależnie od zawiadomienia banku przez wykonawcę 
wywłaszczony może wystąpić do banku z w nioskiem  o w y 
płatę odszkodowania załączając dokumenty, o k tó rych  była 
mowa w yżej. Po o trzym aniu  zawiadomienia lub  wniosku 
bank ustali, czy i  w  ja k ie j wysokości przypadają od w y 
właszczonego należności na rzecz Państwowego Funduszu 
Z iem i lub  z ty tu łu  pożyczek inw estycy jnych_ zabezpieczo
nych na wywłaszczanej nieruchomości. Należności tak ie  bank 
wypłaca upraw nionym  w  ciągu 3 miesięcy od daty o trzy 
mania zawiadomienia lub  wniosku. Pozostałą po potrąceniu 
tych  należności sumę odszkodowania bank wypłaca w yw łasz
czonemu, o ile  odszkodowanie nie podlega złożeniu do de
pozytu sądowego (art. 38 ust. 2 dekretu z dnia 26 kw ie tn ia  
1949 r.). Odszkodowanie przypadające wywłaszczonemu p ła t
ne jest w  następujących term inach:
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1. p rzy odszkodowaniu n ie przekraczającym sumy 15 000 zł. 
w  ciągu 6 miesięcy, licząc od daty orzeczenia,

2. p rzy  odszkodowaniu powyżej 15 000 zł., a nie przekra
czającym 60 000 zł. — pierwsze 15 000 zł., zgodnie z punk
tem 1 — nadwyżka zaś w  ratach miesięcznych po 1 500 zł.,

3. przy odszkodowaniu powyżej 60 000 zł., a nie p rzekra
czającym 150 000 zł. — pierwsze 60 000 zł. w  term inach 
i  w  sposób podany w  punkcie 2, nadwyżka — w  ratach m ie
sięcznych po 750 zł.

T ryb  w yp ła ty  nadw yżki ponad 150 000 zł. określą odrębne 
przepisy (dotychczas nie ukazały się).

Odszkodowanie za zniszczone zasiewy, upraw y lub  p lony 
płatne jest w  całości w  ciągu 30 dn i od daty orzeczenia.. 
Z odszkodowania powyższego n ie  potrąca się należności 
przypadającej od wywłaszczonego na rzecz Państwowego 
Funduszu Z iem i lub  z ty tu łu  pożyczek inw estycyjnych, za
bezpieczonych na wywłaszczonej nieruchomości. W  przypad
kach, gdy wywłaszczony nabywa od państwa gospodarstwo 
ro lne  lub  m ienie nierolnicze, albo też buduje dom mieszkal
ny zaw iera jący n ie w ięcej n iż  10 izb mieszkalnych, bank 
■na wniosek wywłaszczonego, uzasadniony zaświadczeniem 
w łaściwych w ładz — w yp łac i przedterm inowo odpowiednią 
kw otę na pokryc ie  ceny nabycia albo budowy. P rzedterm i
nowa w yp ła ta  może nastąpić także na inne uzasadnione go
spodarczo inw estyc je  wywłaszczonego do wysokości w a rto 
ści inw estyc ji. Do w niosku o dokonanie przedterm inowej w y 
p ła ty , wywłaszczony pow in ien załączyć zaświadczenie w o
jewódzkie j ko m is ji p lanowania gospodarczego co do zasad
ności inw estyc ji.

W  św ietle  przepisów rozdziału 5 dekretu z dnia 26 kw ie tn ia  
1949 r., w niosek o ustalenie odszkodowania każda ze stron 
może złożyć do prezydium  WRN po zgłoszeniu wniosku 
o wszczęcie postępowania wywłaszczeniowego. Wykonawca 
narodowych p lanów  gospodarczych może zgłosić wniosek 
o ustalenie odszkodowania równocześnie z wnioskiem  
o wszczęcie postępowania wywłaszczeniowego. W razie sporu 
co do ty tu łu  w łasności nieruchomości, wniosek o ustalenie 
odszkodowania będzie rozpatrzony po prawomocnym roz
strzygnięciu sporu.

Orzeczenie o usta leniu odszkodowania zapada po przepro
wadzeniu rozprawy. W niosek o ustalenie odszkodowania za 
zniszczone zasiewy, upraw y lub  plony, może być złożony 
osobno, niezwłocznie po objęciu nieruchomości przez w yko 
nawcę narodowych p lanów  gospodarczych. Wniosek ta k i roz
patrzony będzie na osobnej rozpraw ie i  wydane zostanie co 
do niego osobne orzeczenie, bądź też na rozprawie wyzna
czonej do rozpatrzenia wniosku o ustalenie odszkodowania 
za całość nieruchomości, p rzy czym i  w  tym  ostatn im  p rzy
padku odszkodowanie za zniszczone zasiewy, upraw y lub  
p lony będzie wyodrębnione. W każdym przypadku wniosek 
rozpatrzony będzie w  ciągu 14 dn i od złożenia. Wniosek 
o ustalenie odszkodowania za zniszczone zasiewy, upraw y 
lub  p lony może złożyć uży tkow n ik  nieruchomości, k tó ry  udo
w odni swoje praw a zaświadczeniem prezydium  gromadzkiej' 
rady narodowej.

O m iejscu i  te rm in ie  rozpraw y prezydium  W RN zawiadomi 
co na jm n ie j na 7 d n i naprzód wykonawcę narodowych p la 
nów gospodarczych, bądź w łaścicie la nabywanej nierucho
mości, k tó rzy  zg łos ili wniosek o ustalenie odszkodowania 
oraz inne osoby zainteresowane, o k tó rych  powzięto w iado
mość ze zgłoszonych w niosków  lub  sprzeciwów albo z urzędu. 
W przypadku gdy postępowanie o ustalenie odszkodowania, 
wszczęte na podstawie jednego wniosku, dotyczy większej 
liczby w łaścic ie li bądź uży tkow n ików  nieruchomości, za
w iadom ienia mogą być dokonane za pomocą obwieszczeń w y 
wieszonych na tab licach ogłoszeń prezydiów  w łaściwych 
gm innych rad narodowych. W tym  samym tryb ie  zawiado
m iony będzie w łaścic ie l nieruchomości, którego miejsce za
mieszkania nie jest znane. W zawiadomieniach i obwiesz
czeniach prezydium  W RN uprzedzi, że w  razie niestaw ienia 
się stron albo osób zainteresowanych rozprawa może odbyć 
się bez ich udziału. Rozprawa może być wyznaczona w  m ie j

scowości, gdzie położona jest nieruchomość przeznaczona do 
wywłaszczenia. Na rozprawę mogą być wezwani biegli.

Jeżeli wniosek o ustalenie odszkodowania zgłoszony został 
przed w ydaniem  orzeczenia o wywłaszczeniu, a orzeczenią
0 wywłaszczeniu ma zapaść w  w yn iku  rozpraw y — w  w yn iku  
te j samej rozpraw y może zapaść orzeczenie o usta leniu od
szkodowania. W zawiadomieniach o m iejscu i  te rm in ie  roz
praw y należy uprzedzić, że przedm iotem rozpraw y będzie 
również wniosek o usta leniu odszkodowania. Na rozpraw ie 
strony mogą zawrzeć ugodę dotyczącą wysokości odszkodo
wania na zasadach przew idzianych w  rozporządzeniu Rady 
M in is trów  z dnia 28 listopada 1949 r. w raz z późniejszym i 
zmianami, jeże li osoby mające praw a rzeczowe na w yw łasz
czanej nieruchomości na to się zgodzą. Ugoda zostaje w  ca
łe j treści wciągnięta do p ro toko łu  i  podlega zatw ierdzeniu 
prezydium  WRN. Ugoda ma moc praw ną ugody sądowej. 
Jeżeli na rozpraw ie wywłaszczający i  osoby, k tó rym  służą 
prawa rzeczowe na wywłaszczanej nieruchomości oświadczą, 
że zgadzają się na pozostawienie tych p raw  na nieruchom o
ści m imo wywłaszczenia, osoby te zostaną wyłączone z dal
szego postępowania, a wartość pozostawionego praw a zo
stanie odpowiednio uwzględniona p rzy określan iu  odszkodo
wania. Na wniosek jednej ze stron  należy na rozpraw ie 
wysłuchać rzeczoznawców co do wysokości odszkodowania. 
Orzeczenie doręcza się w ykonaw cy narodowych p lanów  go
spodarczych, na którego wniosek wszczęte zostało postępo
wanie oraz w łaścic ie low i nieruchomości.

W te rm in ie  14-dniowym  od doręczenia orzeczenia lub  do
konania obwieszczenia strona ma praw o wnieść odwołanie 
do odwoławczej ko m is ji wywłaszczeniowej przy prezydium  
WRN. O w niesieniu odwołania prezyd ium  W RN zawiadomi 
drugą stronę, k tó ra  ma praw o zapoznać się z treścią odwo
łan ia  i  w  te rm in ie  14-dniowym  od zawiadomienia wnieść 
odpowiedź. Po up ływ ie  te rm inu  na wniesienie odpowiedzi 
prezydium  WRN przedstaw i akta ko m is ji odwoławczej.

W św ietle wydanego na podstawie delegacji ustawodaw
czej rozporządzenia prezesa Rady M in is tró w  oraz m in istrów :' 
Budow nictw a i  F inansów z dnia 29 grudnia  1950 r. w  spra
w ie  tryb u  pow oływ ania  rzeczoznawców w  postępowaniu 
ustalającym  odszkodowanie za nieruchomości wywłaszczone 
dla rea lizacji narodowych p lanów  gospodarczych (Dz. U. 
n r  3, poz. 19 z 1951 r.), lis ty  rzeczoznawców układa się’ od
dzielnie dla każdego w ojewództwa oraz dla m. st. Warszawy
1 m. Łodzi. Rzeczoznawców pow ołu je  się na okres 2 la t i  w p i
suje na lis tę  prezydium  W RN (prezydia rad  narodowych 
m. st. Warszawy i  m. Łodzi) spośród osób posiadających 
wiedzę i  doświadczenie potrzebne do w ydania  op in ii. Ogólna 
liczba rzeczoznawców wpisana na lis tę  nie może być m n ie j
sza od 12 i  większa od 24. Na ogólną liczbę rzeczoznawców 
prezydium  rady narodowej samo wyznacza 1U, a pow ołu je  »/« 
spośród kandydatów  zgłoszonych przez zarząd oddziału w o
jewódzkiego zw iązku „Samopomoc Chłopska“ , połowę zaś 
w  rów nych częściach spośród kandydatów  organizacji wska
zanych przez m in is tra  R oln ictw a i  m in is tra  Budownictw a.

Rzeczoznawcy w pisan i na lis tę  składają prezydium  WRN 
pisemne przyrzeczenie, że św iadom i odpowiedzialności przed 
prawem  będą w ykonyw ać obow iązki rzeczoznawcy z całą 
sumiennością i  bezstronnością i  że zachowają w  ta jem nicy 
wszystko to, o czym dowiedzą się p rzy  w ykonyw an iu  obo
w iązków. O każdej zm ianie m iejsca zamieszkania rzeczo
znawcy pow inn i zawiadomić prezydium  WRN. S trony w  po
stępowaniu o ustalenie odszkodowania m ają praw o wskazać 
■po jednym  rzeczoznawcy, k tó ry  ma być wyszukany spośród 
rzeczoznawców danej specjalności. W razie niemożności w y 
konania obow iązku rzeczoznawcy przez osobę wskazaną, rze
czoznawcę wyznacza prezyd ium  WRN. Rzeczoznawca w y 
znaczony do w ydania  op in ii, obowiązany jest wyłączyć się 
w  przypadkach, k iedy  przew idziane jest wyłączenie urzęd
n ika  w  postępowaniu adm in istracyjnym . Władza przepro
wadzająca postępowanie w yłączy rzeczoznawcę, jeże li pom ię- 
dzy n im . a stroną lub  je j zastępcą albo pełnom ocnikiem  za
chodzi stosunek tego rodzaju, że m ógłby w ywołać uzasadnio
ną w ątpliwość co do bezstronności rzeczoznawcy.

Luc jan  P arfin iew icz

Wady i zalety tabel norm pracy przy urzqdzeniach rolnych
Tabele szczegółowych norm  pracy ukazały się w  roku 1952 

w  zw iązku z w ydaniem  przez M in is te rstw o R oln ictw a no
w ych zarządzeń dotyczących w ym iany, regu lac ji i  k la s y fi
ka c ji gruntów , a zm ieniających try b  postępowania i  zno

szących stosowane daw nie j w  procesie pracy uproszczenia. 
Powstały one w  czasie „gorączki norm ow ej“ , k tó ra  opano
wała^ wszystkie ins ty tuc je  i  wszystkich szanujących się inży 
nierów, techników  i  p racow ników  organów normowania.
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Dogłębna analiza, rozczłonkowanie procesów pracy w  geode
z ji, om al że nie na ruchy robotnicze, św ięciły swoje tr iu m fy .

Powszechnie uważano, że rozdrobnienie norm  na czynno
ści i  poddanie ich  szczegółowej ¡analizie da norm owaniu 
w  geodezji mocne fundam enty d la spraw ied liw ej oceny 
w k iadu  pracy i  spraw iedliwego za n ią  wynagrodzenia w  m yśl 
podstawowej zasady socjalizmu „od  każdego według jego 
możliwości, każdemu według jego p racy“ .

Organom norm owania w  geodezji m arzy ły  się norm y tech
niczne uzasadnione, opracowane na podstawie fo to g ra fii cza
su roooczego, a nawet ehronometrażu pracy przodujących 
geodetów, w  w arunkach na jbardzie j sprzyjających, stworzo
nych specjalnie w  tym  celu. Organizacja p ra cy ,. wykorzyi- 
stanie środków produkc ji, w ykryc ie  rezerw  — by ły  na jw aż
nie jszym  zagadnieniem organów norm owania.

Ponieważ realizacja tych  zamierzeń napotkała na znaczne 
trudności n a tu ry  technicznej i  finansowej, pozostano przy 
norm ie statystycznej. N orm y statystyczne w  resorcie ro l
n ic tw a  obnczane są na podstawie dobrze zorganizowanej 
sprawozdawczości, dysponującej bogatym  m ateria łem  sta ty
stycznym z okresu k i lk u  la t.

Sprawozdawczością objęte jest n ie ty lko  wykonanie rze-. 
czowe, aie i  finansowe będące sprawdzianem w ykonania rze
czowego. Toteż p rzy oDiiczaniu norm y w  oparciu  o te m a- 
le ria iy  popełnienie dużego błędu jest p raw ie  wykluczone.

A ie  statystyka re jes tru je  ty lko  w y n ik i p rodukc ji, n ie  ba
dając organizacji pracy, wyposażenia technicznego, k w a li
f ik a c ji p racow ników  i  w arunków , w  ja k ich  przebiega p ro 
dukcja. S tatystyka n ie odzw ierciadla rów nież jakości w yko
nania p roduktu ; określa ty lko  ilość p rodukc ji i  czas na nią. 
zużyty.

Toteż tabele szczegółowych norm  pracy, obowiązujące 
w  pracach urządzeniowo-rolnych, u jm ujące proces pracy 
w  norm ach statystycznych n ie  są doskonałe, czego na jlep 
szym dowodem jest ich  praktyczne stosowanie i  odgłosy 
w  terenie. Niedoskonałość norm  statystycznych pogłębia 
dążność do rozczłonkowania całości zabiegu na drobne czyn
ności, a poniekąd i  ruchy robocze przy braku możności za
chowania p ropo rc ji pomiędzy dokładnością samej norm y 
a je j szczegółowym opracowaniem. O ile  ta k i drobiazgowy 
podział by łby  celowy przy norm ie technicznej, to p rzy no r
mie statystycznej staję się on balastem b iurokratycznym , 
sztuką dla samej sztuki.

A by  om ówić wady i  zalety tabel norm  pracy nie rozwo
dząc się zbytn io  nad szczegółami om ówm y w  pierwszym  rzę
dzie rodzaje prac, jak ię  zostały objęte tabelam i norm . Są to:

1. W ym iana grun tów  — tabela C.41
2. Regulacja gospodarstw — tabela C.42
3. Pom iar grun tów  PGR — tabela C.43 (obecnie B.43)
4. Szkicowe p lany zabudowania — tabela C.44 a
5. Szczegółowe (miejscowe) p lany zagospodarowania tere

nowego —  tabela C.44b
6. Loka lizacja  budynków  w  ośrodku gospodarczym — ta 

bela C.44 c
7. Inw entaryzacja  i  segregacja grun tów  —  tabela C.45
8. Ustalenie zapasu ziem i w  granicach adm in istracyjnych 

m iast — tabela C.46
9. Oszacowanie gospodarstw —  tabela C.48

10. K lasy fikac ja  g run tów  — tabela C.49
11. Zahipotekowanie gospodarstw
12. W ydawanie aktów  nadania.
Większość w ym ienionych prac różni się ty lko  ilością ze

staw ionych czynności, gdy natom iast sposób i  dokładność 
wykonania pozostają te same. Jeśli w ięc jakako lw iek  czyn
ność ma być wykonana z tą  samą dokładnością i  w  tych 
samych w arunkach we wszystkich rodzajach prac, to jest 
ona normowana i  opłacana jednakowo.

W ydawałoby się więc, że oddanie do stosowania opraco
wanych tabel norm  zapewni organom norm owania w  resor
cie ro ln ic tw a  spokój na czas dłuższy, przeryw any ty lko  od 
czasu do czasu obserwacją w ykonania  norm , małą korektą  
i  zbieraniem m ateria łów  do następnych opracowań.

W rzeczywistości tak  n ie  jest. Prace urządzeniowo-rolne są 
żyw ym  organizmem rozrasta jącym  się w  jednym  przypadku, 
do o lb rzym ich  rozm iarów , w  d rug im  — przeradzającym się 
w  ca łk iem  now y proces lub  zabieg obum ierający śm iercią 
natura lną. W ro ln ic tw ie  rodzą się nowe zagadnienia, nowe. 
potrzeby na tu ry  gospodarczej, technicznej i  naukowej. Służ
ba urządzeniowo-rolna musi te potrzeby zaspokoić, dać ma
te ria ły  mapowe, wykonać powierzone zadania na podstawie 
teoretycznie opracowanego procesu pracy, k tó ry  jest także 
podstawą do opracowania tabe li norm . Tak w ięc w  k ró tk im

okresie (niespełna dw u la t) powstają nowe rodzaje prac, dla 
k tó rych  trzeba było ułożyć norm y, a m ianowicie:

1. K on tro lne  pom iary pow ierzchni użytków  i  zasiewów — 
tabela B.41.KP

2. Prace scaleniowe — tabela C.41.Sc
3. Loka lizacja  nowozaprojektowanych budynków  w  ośrod

ku  gospodarczym — tabela C.44 d
4. Sporządzenie podkładu sytuacyjno-wysokościowego 

dz ia łk i P.O.M. — tabela C.44 d/2
5. Założenie ew idencji g run tów  — tabela B.45
6. K lasy fikac ja  i  ustalenie użytków  i  użytkow n ików  — ta 

bela C.45.KU
7. T rzy le tn ie  p lany rozw oju  gospodarczego w  spółdziel

niach produkcy jnych  — tabela C.47 b
8. P lan urządzenia organizacyjno-gospodarczego spół

dzie ln i p rodukcyjne j (prace agronomiczne) — tabela B.47 a
9. P lan urządzenia organizacyjno-gospodarczego spółdziel

n i p rodukcy jne j (prace geodezyjne) —  tabela B.47 g
10. Geodezyjne opracowanie p ro jek tów  nowych gromad — 

tabela 44 Gm
11. Nowa tabela dla pom iaru g run tów  PGR (B.43).
C entra ln ie  — przez M in is te rstw o R o ln ic tw a —  załatw iane 

jest ponadto opin iow anie  i  ustalanie norm  i  stopnia trudności 
na poszczególne obiekty, k tó re  n ie mieszczą się w  ramach 
przepisów o norm ow aniu i  d la k tó rych  trzeba opracować 
specjalne norm y i  stopnie trudności.

Na jedenaście nowych tabel norm , ja k ie  się ukazały 
w  okresie dw u le tn im  dw ie ty lko  n ie  uzyskały dobrej oceny; 
wygasła już  tabela C.44 Gm o geodezyjne opracowanie p ro 
je k tó w  nowych gromad, ustalająca norm ę niem ożliwą w  ogó
le do osiągnięcia, z uwagi na specyficzne w a ru n k i pracy 
i  dotychczas obowiązująca C.44 d — Lokalizacja  nowozapro
jektow anych budynków  w  ośrodku gospodarczym, w  k tó re j 
zróżnicowano trudności pomiędzy ośrodkiem  z istn ie jącą czę
ściowo zabudową i  bez zabudowy — zostało niew łaściw ie 
u jęte p rzy norm ie bardzo trudne j do osiągnięcia.

Jednak m imo wad tabela ta nie została wycofana, a w y 
konawcy, dz ięk i in ic ja tyw ie  i  zdolnościom organizacyjnym , 
łącząc te prace z in n ym i rodza jam i robó t geodezyjnych po
tra fią  nie ty lko  osiągnąć norm ę miesięczną swego. wyrobu, 
lecz także przekroczyć ją.

Jeśli z perspektyw y czasu stw ierdza się większą lub  m n ie j
szą niedokładność (wadliwość norm ), to należy zwrócić uw a
gę na to, że poza w ym ien ionym i przyczynam i n iedokład
ności te pow stały na skutek tego, że bardzo często kom órk i 
norm owania pozostawiano same sobie, ja k  gdyby sprawa 
norm  i norm owania technicznego należała ty lko  do obowiąz
ku  inżyn iera normowania.

Obowiązek ten rozciąga się na cały personel danego za
k ładu  pracy, na członków zw iązku zawodowego i  Podstawo
w ej O rganizacji P a rty jne j. Cały personel pow in ien badać 
przyczyny n iew ykonalna norm , ja k  również zbytniego ich  
przekraczania. Zadaniem całego personelu jest pomóc 
w  ustaleniu przyczyn i  powzięciu decyzji, pozbawionej w y 
działowego pa trio tyzm u zaciemniającego w łaściw y obraz w y 
konawstwa. Inżyn ie r norm owania, bez współpracy całego 
personelu inspekcyjnego, nie jest w  stanie ocenić w yko 
nawstwa z suchych, miesięcznych sprawozdań.

Dopiero wspólna praca dążąca do praw idłowego ustaw ie
nia norm , do należytej organizacji pracy, za k tó rą  w  p ie r
wszym rzędzie ponosi odpowiedzialność personel nadzorczy, 
inspekcjonujący poszczególne zakłady pracy, może dopro
wadzić do spraw ied liw ych norm .

Wszelkie niedociągnięcia w  norm ach M in is te rstw a Rol
n ic tw a uspraw ied liw ia  także b ra k  in s tru k c ji technicznej d la 
prac urządzeniowo-rolnych, k tó ra  u jm ow ałaby rodzaje 
osnów, metody pomiarowe, sporządzanie map, kom pletowanie 
operatów itp .

Tymczasowe w skazówki z dnia 15 m aja 1950 r. w  sprawie 
przebudowy u s tro ju  rolnego nie mogą być traktow ane ja k  
ins trukc ja  techniczna, czego dowodem jest sama nazwa. Po
dana w  tymczasowych wskazówkach h is to ria  wprowadzenia 
ich w  życie stwierdza, że ukazując się już  b y ły  zdeaktualizo- 
wane z uwagi na wspomnianą poprzednio żywiołowość pro
cesów pracy w  urządzeniach ro lnych, ulegających sta łym  
przeobrażeniom.

In s tru kc ja  przew idziana na okres przejściowy, bardzo 
k ró tk i, do trw a ła  do roku  1955 i  stanow i cenny m ateria ł, lecz 
ty lko  ins truktażow y dla personelu wykonawczego.

Tabele szczegółowych norm  pracy ułożone na każdy rodzaj 
pracy oddzielnie z podziałem na zabiegi i  czynności ujęte 
w  chronologicznym  porządku, nazbyt drobiazgowo, z w yka
zaniem w  każdej czynności, oo w  n ie j należy wykonać —
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spełniały ro lę  nam iastk i in s tru kc ji technicznej i n ie jedno
kro tn ie  tak  b y ły  pojmowane przez personel wykonawczy.

Trzeba było  nieraz zużyć w ie le  w ysiłku , aby przekonać 
upierających się wykonawców, że tabele norm  nie są in 
strukcją, lecz wykazem czynności mogących zaistnieć przy 
w ykonyw an iu  jak iegoko lw iek rodzaju pracy, z podaniem 
w  n ich  norm  czasu i w yrobu. Jeśli jakako lw iek z podanych 
w  tabe li czynności n ie  została wykonana, to wynagrodzenie 
za wykonanie je j nie należy się. Jeśli zaś została wykonana 
częściowo, to inspektor robót geodezyjnych lub  kom isja fa 
chowa pow inna określić procent wykonanej czynności, regu
lu jąc  w  ty m  samym stosunku wynagrodzenie należne w y 
konawcy.

Zezwolenie na zaliczanie części wykonanei czynności 
w  miesięcznych rozrachunkach z wykonawcam i doprowa
dziło do sugerowania onracowania takiego rodzaju _ tabel 
norm, k tó re  w ykazyw ałyby procentowy stosunek ruchów  ro 
boczych w  poszczególnych czynnościach.

M o tyw y tych sugestii n ie b y ły  nacechowane troską o p ra 
w id łow e ustaw ienie norm, lecz w yp ływ a ły  z wygodnictwa 
i asekuranctwa, na szczęście nielicznego personelu nadzor
czego, k tó ry  uważał, że centra ln ie opracowane norm y upo
ważniają go do niezadawania sobie trudu  w  określaniu czę
ści w ykonanej czynności, k tó rą  przecież można uwidocznić 
w  tabelach, norm.

Zresztą odpowiedzialność i tru d  w łożony w  ustalanie części 
czynności ograniczał się do m in im um , ponieważ tabele obej
mujące różnego rodzaju prace i  różne w  n ich czynności 
m ia ły  ich taką rozmaitość, że nie było n ic  łatwiejszego, ja k  
wyszukać norm ę z inne j tabe li i adantować do rodzaju p ra 
cy. w  k tó re j zamierzano obliczyć w łaściwy w kład  pracy.

Organa norm owania w  resorcie ro ln ic tw a  nie u legły suge
stiom i  nie poszły na zbytnie rozdrobnienie norm, ja k  też 
na norm owanie poszczególnych czynności w  odpowiadają
cych im  jednostkach natura lnych.

Czy m iało to swoje uzasadnienie? Czas na jlep ie j udowod
n ił. że stanowisko to było słuszne.

Tak ja k  w  okresie oddania tabel norm  do stosowania pa
nowała gorączka polegająca na m ożliw ie  szczegółowym zróż
n icowaniu norm, ta k  w  okresie ich obumierania panuje jesz
cze niewygasła gorączka polegająca na dążeniu do scalenia 
norm, choć nie b rak  głosów trzeźwych, trzym ających się de
w izy  „p raw da leży pośrodku“ .

Przykładem  scalonych norm  są norm y stosowane w  p ra 
cach urządzeniowo-rolnych w  Zw iązku Radzieckim, obliczo
ne na całość pracy i  pewne zgrupowanie poszczególnych je j 
stadiów.

D la rozliczeń miesięcznych ustalono 7 stadiów oraz ich 
wzajem ny procentowy stosunek.

I  stadium. Prace przygotowawcze i  sporządzenie
wstępnego p r o j e k t u ................................................................. 22%

I I  stadium. Sporządzenie i zatwierdzenie ostateczne
go p r o j e k t u ............................................................................... 18°/o

I I I  stadium. Wyznaczenie na gruncie p ro jek tu  urzą
dzeniowo-rolnego ........................................................................ 30%

IV  stadium. Ostateczne wykończenie p ro jek tu  na
p i e r w o r y s ie .................................................................................4%

V  stadium. Badanie p ro jek tu  (operatu urządzeniowo-
rolnego) ........................................................................................6%

V I stadium. Sporządzenie dokum entacji urządzenio
w o-ro lne j ...................................................................................... ll«/o

V I I  stadium. Sporządzenie dokum entacji mapowej 9%

Takie  uproszczenie norm owania możliwe jest w tedy, gdy 
prace urządzeniowo-rolne są jednego rodzaju, obliczone na 
szybkie wykonanie ściśle usta lonym i metodami opartym i na 
obowiązującej in s tru kc ji technicznej i  przepisach prawnych, 
tam, gdzie proces pracy nie ulega żadnym odchyleniom,’ 
gdzie skład grupy produkcyjne j, zestawu instrum entów  oraz 
m ateria łów  jest stały i n ie ulega żadnym zmianom.

Jeśli w a runk i te nie zostaną zachowane, należy stosować 
norm y bardziej zróżnicowane, odzwierciedlające is to tny  
w kład pracy i stopień trudności, jednak to zróżnicowanie 
nie powinno mieć takiego wyrazu, ja k i został uw idoczniony 
w  dotychczas obowiązujących tabelach norm  przy pracach 
urządzeniowo-rolnych

Jeśli zgadzamy się, że zbytnie rozdrabnianie norm  nie jest 
celowe, tak  ja k  i ca łkow ite ich  scalenie, natom iast uznajemy, 
że częściowe scalenie norm  jest konieczne, to dla scalonych 
norm  należy znaleźć taką jednostkę norm owania, k tó ra  od
zw ierciedlałaby w łaściwe w ykonanie prac urządzeniowo-ro l
nych i  mogłaby mieć jednocześnie zastosowanie w  plano
waniu.

Taką jednostką w  urządzeniach ro lnych może być ty lko  
hektar. Nasuwają się tu  pewne zastrzeżenia w  stosunku do 
osnów geodezyjnych, ale ponieważ rozmieszczenie punktów  
na terenie zw ykłym , rozkłada się dość rów nom iernie w  sto
sunku do całego obszaru, to nie popełnim y dużego błędu jeś li 
osnowy będziemy normować także w  hektarach, z tym  za
strzeżeniem, że dotyczyć to będzie norm  scalonych.

A  w ięc zarzuty m alkontentów  w  stosunku do tabel norm  
obowiązujących w  pracach urządzeniowo-rolnych, wymaga
jących norm owania w  jednej jednostce i  norm ujących czyn
ności, a nie ich składowe części (ruchy robocze) — obaliło  
samo życie i  po tw ierdziło  słuszność stanowiska organów nor
mowania w  resorcie ro ln ic tw a. To co przez pewien czas 
uważane było za wady i spotykało się z ostrą k ry tyką , dziś 
należy uważać za cechy dodatnie tabel norm  dla prac urzą
dzeniowo-rolnych.

Za dodatnią cechę norm owania należy uważać także słab
sze punktow anie wynagrodzenia za prace kameralne, ja k  za 
prace połowę, k tó re  przebiegają w  bardzo ciężkich w a run 
kach i z upływem  czasu nie ulegają zmianom na lensze.

W łaśnie te w a runk i pracy stoją na przeszkodzie dla w p ro 
wadzenia w  resorcie ro ln ic tw a  czystego akordu, k tó ry  w  pe ł
n i rea lizu je  socjalistyczną zasadę podziału dóbr. uzależnio
nego od ilości i rodzaju pracy.

D la wprowadzenia czystego akordu nieodzownym w a run 
kiem  jest p raw id łow a organizacja pracy, przebiegająca w  od
powiednich, ustabilizowanych,, a przy tym  sanitarnych i h i

gienicznych warunkach, p rzy p raw id łow ym  
przebiegu procesu pracy, p rzy  norm alnych w a
runkach.

Prace urządzeniowo-rolne w  poszczególnych 
obiektach mają tak  krańcowo różne w arunk i, że 
fo rm aln ie  zaskakują geodetów-urządzeniowców, 
zmuszając ich do coraz nowej im prow izac ji orJ 
ganizacyjnej n ie spotykanej w  innych działach 
geodezji.

Jeśli n ie  można stworzyć pracow nikom  resor
tu  ro ln ic tw a  jednakowych w arunków  pracy 
w  terenie, k tó rych  n ie  może odzw ierciadlać żaden 
w spółczynnik trudności, n ie  może być także mo
w y o w prowadzeniu czystego akordu. M in im um  
stałego, miesięcznego wynagrodzenia pracow ni
kom zatrudnionym  na obiektach posiadających 
różne w a runk i, musi być zapewnione 
. Tabele szczegółowych norm  pracy obowiązu
jące w  pracach urządzeniowo-rolnych n ie  u ję ły  

. tego zagadnienia szczegółowo, lecz dają możność 
zwiększenia współczynnika trudności do 20%, mając na 
uwadze, ze stworzenie sobie odpowiednich w arunków  w  te -
wykonawcyZni°ne ^  W dUŻej m ierze od osobistych zalet

W ytl umaczyć’ w  -iak i sposób jeden m iern iczy 
na h m  Mn!*16 znosne^ w a runk i pracy, gdy jego poprzednik 
na tym  samym obiekcie zmuszony b y ł przerwać pracę, w ła 
śnie 2 powodu nazbyt trudnych  w arunków , na przykład  b v -
s t ^ I <haJ? lategi0 trudność ta  w  tabelach potraktow ana zo
stała bardzo ostrożnie i  tę ostrożność, oddziaływającą na cały 
system wynagradzania pracow ników  resortu ro ln ic tw a, na
leży uznać za ob jaw  dodatni.

System ten do te j po ry  zdawał chlubnie egzamin, zapew
niając pracow nikow i skromne, stałe, miesięczne w ynagro
dzenie, nawet w  przypadku nieosiągnięcia norm y. Po osią
gnięciu zaś norm y ustalał tak  zwaną zachętę normową, a po
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je j przekroczeniu wynagrodzenie dodatkowe zależne od stop
nia przekroczenia planu.

Tabele szczegółowych norm  pracy obowiązujące w  pra
cach urządzeniowo-rolnych spotkały się z w ieloma zarzu
tam i, dotyczącymi podziału wynagrodzenia prem iow o-akor- 
dowego pomiędzy członków zespołu. I

M in isterstw o R oln ictw a (CZUR) w  trosce o wprowadzenie 
socjalistycznych metod pracy, opartych na zespołach, k tó re  
scementowane są braterską współpracą i wzajemną pomocą 
cechującą socjalistyczną dyscyplinę pracy, dyscyplinę ludzi 
świadomych, pominęło ca łkow icie  rozrachunek indyw idua lny  
w zespołach.

Podział wynagrodzenia obliczonego dla całego zespołu do
konuje się proporcjonaln ie do ilości dni pracy, zmniejszo
nych przez odpowiedni w spółczynnik kw a lifika cy jn y , p rzy
znawany każdemu z członków zespołu.

Rozumie się, że m nie j w yda jny  p racow nik lub  narusza
jący socjalistyczną dyscyplinę pracy nie w p ływ a na zw ięk
szenie wydajności i zarobków, a mimo to partycypu je  na 
rów n i z innym i w  podziale wynagrodzenia akordowego.

Jeśli naruszenie socjalistycznej dyscyp liny pracy zostało 
w yraźn ie  stwierdzone, państwo może i stosuje metody p rzy 
musu w  stosunku do opieszałych, lecz jeżeli wszyscy p ra 
cownicy zespołu dobrowolnie przed łużyli dzień pracy poza 
8 godzin, co jest p raw ie  regułą w  pracach polowych, a jeden 
członek zespołu n ie  podporządkuje się uchwale zespołu — 
następuje k o n flik t, rozwiązanie którego nastręcza w ie le  t r u 
dności.

P racow nik w y łam u jący się z ogólnej uchw ały zespołu nie 
naruszył w  niczym dyscyp liny pracy i  nie można stosować 
do niego żadnych sankcji. Przepracował w yda jn ie  8 godzin 
i w ięcej pracować n ie  chce. Stosowanie nacisku przez orga
nizacje związkowe i  społeczne n ie  daje rezultatu. Pozostają 
tv lk o  metody wychowawcze oparte na uśw iadam ianiu, per
swazjach, a naw et bojkocie koleżeńskim. A le  sprawa słusz
nego podziału wynagrodzenia nie została rozwiązana.

M in is te rstw o R oln ictw a (CZUR) w ierzyło , że k o n flik ty  
te, na szczęście nieliczne, dadzą się rozwiązać przez sam ze
spół, jednak są przypadki, gdzie w szystkie próby zawiodły, 
k o n flik t trw a , sprawa jest o tw arta . To należy zapisać po 
stronie „w  a d“  tabel norm.

Jest jeszcze jeden problem, k tó ry  do dziś ma swoich obroń
ców i oskarżycieli, do dziś nie zapadł w y ro k  w  te j sprawie.

Dynam iczny rozw ój spółdzielni p rodukcy jnych  zastał byłe 
re fe ra ty  urządzeń ro lnych w  prezydiach pow iatowych rad 
narodowych ca łkow icie  nieprzygotowane do zadań, jak ie  na 
n ie włożono.

Ponieważ prace przy organizacji spółdzielni produkcyjnych 
n ie m ogły ulec zahamowaniu, polecono geodetom-urządze- 
niowcom  w ykonanie  n iektórych czynności form ialno-praw 
nych, za k tó re  jako  ekw iw a len t polecono im  zaliczać normę 
dzienną.

Geodeci dość niechętnie korzysta li z tego p rzyw ile ju , jed 
nak czynności fo rm alno-praw ne w  stosunku do wykonania

technicznego w yn iosły  dość znaczny odsetek, wynoszący oko
ło 13°/o. W płynęło to na w ykonanie planu rzeczowego, k tó ry  
zamykał się w  granicach 85— 90°/o, gdy tymczasem osiągnię
cie norm  przekraczało 150%.

Zw iększył się koszt w ykonania  i  zarobki personelu w yko 
nawczego.

N ie trzeba być ekonomistą, by stw ierdzić, że ta k i stan 
przeczy praw u rozszerzonej reprodukc ji, zgodnie z k tó rym  
wzrost wydajności pow in ien wyprzedzać wzrost średniej p ła 
cy pracownika.

To, że norm a dzienna za czynności form alno-praw ne, za li
czana geodecie-urządzeniowcowi opłacała się sowicie skar
bow i państwa, k tó ry  z tego ty tu łu  m ia ł znaczne oszczędno
ści w  adm in is trac ji —  nie dowodzi jeszcze zdrowej k a lk u 
lac ji.

Geodeta za czynności fo rm alno-praw ne o trzym uje  normę 
dzienną, a m ógłby ją  przekroczyć będąc zatrudniony przy 
czynnościach technicznych: geodeta-urządzeniowiec za ła tw ia
jąc czynności fo rm alno-praw ne w ykonu je  je  niechętnie, 
a w ięc gorzej od pracow nika adm in is trac ji; prezydia pow ia
tow ych rad narodowych ulegają samouspokojeniu, bo praca 
należąca do n ich została wykonana, stąd mniąjsza troska
0 kw a lifika c je  personelu zatrudnionego w  byłych re fera
tach urządzeń rolnych.

Proces pracy w  us tro ju  socjalistycznym  jest tak  zorgani
zowany, że wykorzystane są zdolności i  kw a lifika c je  każ
dego człowieka. Tak więc nie przestrzega się właściwego po
działu pracy, obciążając pracow nika produkcyjnego czynno
ściami adm in istracyjnym i, tym  samym wprowadza się chaos, 
m arnotraw stw o czasu i  pogarsza się jakość p rodukc ji.

Wprowadzenie norm y dziennej za czynności fo rm a lno
prawne nie było czynnik iem  m obilizu jącym , było to zło ko
nieczne.

M in is te rstw o R oln ictw a tak  to zrozum iało i  dało temu do
wód, ograniczając w  roku  1954 zaliczanie norm y dziennej 
za czynności form alno-praw ne. W w yn iku  tego uzyskano 
niespodziewany efekt w  podwyższeniu w ykonania  planu 
rzeczowego, choć przez to nie obniżyło się w ykonanie norm
1 dysproporcja pomiędzy wykonaniem  p lanu rzeczowego 
a w ykonaniem  p lanu norm  jest nadal zbyt duża.

Po raz pierwszy od dłuższego czasu resort ro ln ic tw a  jest 
b lis k i wykonania planu w  pracach urządzeniowo-rolnych 
w  100% lub  naw et nieznacznego przekroczenia.

P rzyczyn iły  się do tego także i tabele szczegółowych norm  
pracy, k tó re  m imo braków  nie zaciążyły jednak nazbyt cięż
k im  brzem ieniem na w ykonaw stw ie. Bezsprzecznie zm obili
zowały one personel w ykonawczy do większego w ys iłku  
w  podniesieniu w ydajności pracy, przez osobiste zaintere
sowanie każdego w ykonawcy. U jedno lic iły  one sposób w y 
konania poszczególnych rodzajów  prac, m imo b raku  in s tru k 
c j i  technicznej. D a ły również podstawę do dalszych uspraw 
nień w  norm owaniu prac urządzeńiowo-rolnych, a wresz
cie dały urządzeniowcom-geodetom godziwy zarobek za ich 
ciężką pracę. 1

...... s ,
Inż. Jan M atu la

Pierwsza branżowa instrukcja bhp w geodezji
M in is te r Gospodarki Kom unalne j podpisał i  podał do sto

sowania w  przedsiębiorstwach geodezyjnych gospodarki ko
m unalnej tymczasową ins trukc ję  w  sprawie bezpieczeństwa 
i h ig ieny pracy.

Jest to pierwsza branżowa ins trukc ja  bezpieczeństwa d h i
gieny pracy w  geodezji w  Polsce, wydana na podstawie prze
pisów dekretu z dnia 10 listopada 1954 r. o przejęciu przez 
zw iązki zawodowe zadań w  dziedzinie w ykonania  ustaw
0 ochronie, bezpieczeństwie i  h ig ien ie  pracy oraz sprawowa
nia inspekcji pracy. Jako pierwsza ins trukc ja  bhp w  geode
z ji zasługuje ona na baczniejsza uwagę i  analizę.

Sam fa k t w ydan ia  in s tru k c ji bhp w  geodezji należy za li
czyć do znacznego osiągnięcia i  postępu w  te j dziedzinie 
technicznej. W ypełn ia ona bowiem lukę do tk liw ie  odczuwaną 
przez ogół pracujących, ta k  w  terenie ja k  i kameralnie.

Gzy in s tru kc ja  wyczerpująco potraktow ała  zagadnienie, 
czy też jako p ion ie rsk i ak t p raw ny zaspokaja jedynie m in i
malne potrzeby — to okaże w  najbliższej przyszłości życie. 
D la dobra sprawy na pewno dobrze będzie już teraz omówić 
tę ins trukc ję  szczegółowiej i  zw rócić uwagę na je j zalety
1 wady.

Tymczasowa ins trukc ja  treścią swa u jm u je  całość zaga
dnienia bhp w  odniesieniu do działalności geodezji gospo
da rk i kom unalnej, regu lu je  również sprawę organizacji 
służby bhp w  przedsiębiorstwach, ich jednostkach w yko 
nawczych — terenowych oraz wiąże w  jedność zadania 
służby bhp na szczeblu centralnego zarządu.

Jak w idzim y, zakres tem atyczny in s tru k c ji jest obszerny. 
Ze względu w iec na skromną objętość tekstu in s tru kc ji, u ję 
cie w  n ie j treści musi być lapidarne. Z zestawienia spisu 
rzeczy poznajemy, że przedsiębiorstwa gospodarki kom unal
nej obejm ują większość odcinków pracy geodezji p rak 
tycznej.

Oto dziedziny zainteresowań regulowane instrukcją . 
Przepisy wstępne: Organizacja i zakres działania służby 

bhr> w  przedsiębiorstwach geodezyjnych gospodarki kom u
nalnej.

Przepisy ogólne w  zakresie bhp:
— prace w  pomieszczeniach,
— prace wywiadowcze,
— prace pomiarowe:
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— na terenach o dużym natężeniu ruchu kołowego,
— na terenach pozamiejskich,
— na szlakach kolejowych,
— na budowach i rozbiórkach,
— w  terenach górskich i podgórskich,
— na terenach bagiennych, wodach płynących, stojących 

i  lodzie,
— prace budowlane p rzy wieżach triangulacyjnych,
— prace obserwacyjne z w ież triangulacyjnych,
— urlopy  j  czas pracy,
— odzież specjalna i sprzęt ochrony osobistej,
— przepisy końcowe.

Do in s tru kc ji załączone są dodatkowo: spis lekarstw  w  ap
teczce kam eralnej, polowej i samochodowej; wykaz leków 
i sposobów ich stosowania przy udzielaniu pierwszej po
mocy; spis ważniejszych obowiązujących przepisów p raw 
nych.

We wstępie k ró tko  sformułowano wyjściową ale podsta
wową tezę bezpieczeństwa i h ig ieny pracy uznawaną teore
tycznie przez nas wszystkich, a jednocześnie niestety nie 
stosowaną dotychczas powszechnie. Staje się ona obecnie 
obowiązkiem nałożonym na przedsiębiorstwa przez władze 
nadrzędne.

Każde przedsiębiorstwo geodezyjne gospodarki kom unalnej 
obowiązane jest zaoewnić swoim pracownikom  bezpieczne 
i higieniczne w a ru n k i pracy. Wszyscy pracownicy przed roz
poczęciem prac pow inn i znać przebieg procesu technologicz
nego robót geodezyjnych oraz przepisy i  ins trukc je  w  za
kresie bhp. Przedsiębiorstwo obowiązane jest szkolić p ra 
cow ników  w  znajomości zasad bhp i ich stosowaniu.

Organizacja j zakres działania służby bhp przew iduje roz
w in ięcie je j zadań od głównego inspektora bhn w  m in is te r
stw ie poprzez: centra lny zarząd, dyrekcje przedsiębiorstw — 
do w ydz ia łów  produkcyjnych. Personel sprawujący funkc je  
w  służbie bhp pow in ien posiadać kw a lifika c je  techniczne 
i być dobrze przeszkolony w  zakresie bhp.

P unkty  9 i 10 in s tru k c ii mówią, że: za stan bezpieczeństwa 
w  przedsiębiorstw ie odpowiada dyrektor, w  wydziale p ro 
dukcy jnym  — k ie ro w n ik  w ydzia łu  oraz k ie row n icy grup 
i zespołów, każdy w  sw ym  zakresie działania. Nieprzestrze
ganie lub  naruszenie przepisów bhp pociąga za sobą odpo
wiedzialność cyw ilną  i  karną sprawców, ich przełożonych 
oraz pozbawienie p rem ii za okres trzech miesięcy.

Przedsiębiorstwo pow inno zaopatrzyć wszystkie jednostki 
organizacyjne i  wykonawcze w  apteczki. Jeden z pracow
n ików  grupy czy zespołu pow inien być przeszkolony na 
kursie  PCK i  zdolny do udzielenia pierwszej pomocy.

P u n k t p ię tnasty m ów i: na wypadek potrzeby należy w e
zwać pogotowie ra tunkow e lub  lekarza.

Z w ie lu  innych przepisów ogólnych zwracają uwagę punk
ty  omawiaiące tem peraturę w  pomieszczeniach: nie może 
być ona niższa od 10°C. P rzy pracach na o tw artym  pow ie
trzu, trw a jących  dłużej n iż tydzień, pracownicy pow inn i 
mieć zabezpieczone pomieszczenia zapewniające im : schro
nienie się przed opadami atmosferycznym i, możność zmiany 
odzieży, -odgrzania posiłków  itp . W  zim ie należy um ożliw ić 
pracow nikom  zagrzewanie się przy pomocy koszów z ko
ksem itp.

K w a te ry  w  terenie pow inny mieć zapewnioną wodę zdatną 
do picia i  mycia się. opal, oświetlenie, urządzenie do pod
grzewania wody, posiłków, sprzęt do spania z nościelą.

Prace w  pomieszczeniach wym agają czystości i w en ty la 
c ji lokalu, św iatła  naturalnego. D la ochrony w zroku należy 
stosować: optym alną barwę matowo-kremowa ścian i papie
rów  kreślarskich, oku la ry  ba rw y zielonej lub  niebieskiej. 
Obliczeniowcy nie mogą być gromadzeni w  jednym  pomie
szczeniu w  ilości ponad 4 osoby pracujące na arytmome
trach.

Specjalna uwaga zwrócona jest na roboty wywiadowcze: 
na słupach, wieżach, drzewach i innych urządzeniach. Przed 
wejściem na wieżę należy sprawdzić elementy nośne, lin y  
dźwigające i  hamulce dźwigarów. Na slupy l in i i  wysokiego 
napięoia i  urządzeń przemysłowych wchodzenie jest wzbro-. 
nione.

Pom iary geodezyjne na ulicach i  arteriach dużego ruchu 
wym agają zabezpieczenia ba rie rkam i i  sygnałami drogowy
m i. W  przeciwnym  w ypadku p iloc i strzegący zespoły geo
dezyjne w  czasie ich pracy ostrzegają pojazdy o przeszko
dzie i  wskazują drogę objazdu. P iloci angażowani są i w y 
konu ją  swe obow iązki poza katalogowym  składem pracow
ników . Do współdziałania w  ochronie zespołów zatrudnio
nych na ruch liw ych  drogach i  u licach zaprasza się w ydzia ł 
kom un ikac ji i  m ilic ję  obywatelską.

D oły wykopane do stab ilizac ji znaków geodezyjnych na
leży odgradzać, oznaczać znakami ostrzegawczymi, a w  nocy 
zabezpieczać czerwonym światłem. Pom iary na szlakach ko
le jow ych wym agają specjalnej ostrożności, współdziałania ze 
służbą ruchu lub  stacyjną oraz przestrzegania odnośnych 
przepisów kolejowych. Przede w szystkim  konieczna jest 
znajomość rozkładu jazdy na danym  odcinku trasy, a p ilo 
tów  należy zaopatrzyć w  sygnały dźwiękowe i  optyczne.

Przed przystąpieniem grupy ozy zespołu do pom iarów  
realizacyjnych na terenie budowy lub  rozbiórkow ym , k ie 
ro w n ik  grupy lub  zespołu zapoznaje swoją załogę z prze
pisam i bhp w  budownictw ie, k ie ru je  ich do lekarza celem 
zbadania ich  stanu zdrowia. Przed rozpoczęciem pom iarów  
na rusztowaniu i konstrukcjach, pow inny być wydane p ra 
cownikom  pasy ochronne. Pod stanow iskam i na kons truk
cjach pow inna być rozciągnięta siatka ochronna. Natom iast 
praca w  wykopach i komorach wymaga zbadania stanu sza
lunków, czy w  komorach nie nagrom adził się gaz szkodliwy 
dla zdrowia. P racownicy pow inn i być zaopatrzeni w  kaski 
górnicze, odpowiednie lam py i  ubezpieczeni przez pomoc po
zostającą w  stałym  pogotowiu na zewnątrz w ykopu kom ory.

Praca w  w arunkach bagiennych, wodnych, na lodzie — 
wymaga pouczenia o grożącym niebezpieczeństwie i  dokład
nego zapoznania członków zespołu z ich poszczególnymi obo
w iązkam i w yn ika jącym i z procesu technologicznego. Sprzę
tem wodnym, łodzią, m otorów ką itp . kierować może jedynie 
fachowiec.

Budowa wież triangu lacy jnych  odbywać się może pod nad
zorem m ajstra  oraz inżyniera-geodety. Stan zdrow ia p ra 
cow ników  zatrudnionych p rzy budowie w ież pow in ien być 
zbadany przez lekarza. Stan sprzętu służącego do budowy 
w ieży pow inien być zbadany przez m ajstra. Załoga pouczona 
raz jeszcze © obowiązujących w arunkach bhp przy budowie 
wież n ie może dopuścić do przebywania na placu budowy 
osób postronnych, furm anek, samochodów. Na konstruk
cjach pozostają pracow nicy do tego wyznaczeni, zabezpie
czeni pasami i lin ka m i odpowiedniej długości, przymocowa
nym i do trw a łych  ko n s tru kc ji wieżowych. Nad sprawnym 
działaniem dźwigarów, ich ustawieniem, mocą l in  czuwa 
majster. Zrzucanie narzędzi z wysokości jest niedopuszczal
ne. Po zakończeniu budowy należy sprawdzić trwałość po
szczególnych elementów wieży. W  czasie poryw istych  w ia 
tró w  praca na w ieży jest wzbroniona. Z drabin, podestów 
wieży, należy usuwać oblodzenie, posypując je  piaskiem. 
Przed dopuszczeniem pracow ników  do obserwacji pow inn i 
być oni zbadani przez lekarza. Praca na w ieży w  stanie n ie 
trzeźwym  jest wzbroniona. Wieża pow inna być systematycz
nie remontowana.

D la zachowania sprawności zdrowotnej pracow ników  geo
dezji, in s trukc ja  zaleca stosowanie przepisów o w yko rzy
staniu u rlopów  w  ciągu całego roku — nie ty lko  miesięcy 
zimowych. Praca terenowa musi być organizowana ry tm icz 
nie, bez zrywów, przeciążenia odbijającego się na stanie ner
wowym  i  sprawności fizycznej.

P racownikom  geodezji przysługu je  odzież specjalna, 
ochronna i  robocza oraz sprzęt ochrony osobistej. W zbronio
ne jest delegowanie pracow ników  do robót w  teren ie  -bez 
wyposażenia ich w  odzież specjalną dostosowaną do pory 
roku  d sprzęt ochrony osobistej dostosowany do rodzaju 
pracy.

Na tym  kończą się przepisy.
Do in s tru kc ji dołączony jest w ykaz lekarstw , jak ie  zna j

dować się pow inny w  apteczkach i  sposób ich użycia przy 
udzielaniu pierwszej pomocy.

Ins trukc ja  nakłada obowiązek na dyrekto rów  przedsię
b io rs tw  i  k ie row n ików  w ydzia łów  p rodukcyjnych pozna
nia postanowień in s tru kc ji i  zapoznania się z je j treścią 
i sposobami stosowania całej załogi na naradach roboczych 
i specjalnych odprawach. Jeden z ostatnich punktów  -in
s tru kc ji zobowiązuje k ie row n ic tw o  i  załogę przedsiębiorstw.

Spostrzeżenia, uwagi, nowe pomysły i  doświadczenia po
w in n y  być zbierane -celem ich  przekazania do centralnego 
zarządu.

Ostatnie postanowienie in s tru kc ji świadczy o tym , że p ra 
wodawca -nie uważał procesu form ow ania in s tru kc ji za za
kończony. Tekst ten pod w p ływ em  doświadczeń i rozw oju 
potrzeb przedsiębiorstw  geodezyjnych gospodarki kom unal
nej zostanie uzupełni-o-ny i  znowelizowany. '

D la mnie jako w ykonaw cy z terenu śląskiego jest w idocz
ne, że pomimo^ dużej ilości z jaw isk rozw iązywanych w  in 
s trukc ji, b rak  jest przepisów regulu jących prace geodezyjne 
pod kątem bhp na obiektach związanych z ciężkim przem y
słem, kopalnictwem , na k tó rych  to obiektach dość często
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pracujemy. N iektóre p u nk ty  przepisów wym agają rozw in ię 
cia w  trakc ie  bieżącego instruktażu. Przytoczę k ilk a  p rzyk ła 
dów. Ins trukc ja , ja k  uczy nas dotychczasowe doświadczenie, 
zbyt słaby nacisk k ładzie na obowiązek rea lizac ji p lanów 
nakładów finansowych na bezpieczeństwo i  higienę pracy. 
Do trzeciego kw a rta łu  bieżącego roku  ty lko  w  małej części 
wykorzystano fundusze bhp, a zaopatrzenie załogi w  płaszcze 
przeciwdeszczowe, bu ty  gumowe, barie ry  ochronne, sygnały 
drogowe, rękaw ice potrzebne do przenoszenia betonowych 
znaków geodezyjnych lub  oku la ry  ochronne, spodnie w acia- 
ne, kożuszki — jest niedostateczne.

Niedostateczne jest również wyposażenie w  środki h ig ieny 
osobistej ja k : ręczniki, mydło, a stan czystości loka li, k re - 
ś la rn i też pozostawia w ie le  do życzenia. K on tro la  zatem rea
lizac ji p lanu nakładów  finansowych na bhp pow inna być 
jednym  z pierwszych obowiązków pracow nika służby bhp. 
P racow nik służby bhp na zebraniach produkcyjnych, nara
dach party jno-technicznych przedsiębiorstwa pow inien skła-\ 
dać sprawozdanie ze stopnia i  jakości m ateria łow ej zrea li
zowanych k redytów  przeznaczonych na bhp. Pewne sfor
m ułowania in s tru k c ji są zredagowane zbyt form alistycznie. 
W  punkcie 23 — podana tem peratura pomieszczeń przezna
czonych do pracy może być „w  każdym przypadku nie niższa 
niż 10°C“ .

Czy rzeczywiście można mieszkać lub  pracować, obliczać, 
kreślić, opracowywać n o ta tk i połowę, redagować sprawozda
nia, wypełn iać k a rty  pracy własne, pom iarowych po cało
dziennym w ys iłku  w  terenie, często na mrozie, chłodzie lub 
niepogodzie, w  pomieszczeniu o tem peraturze 10°C lub  w yż
szej o jeden, dwa stopnie? P unk t ten pow inien ulec realnej 
zm ianie i  dodatkowej in te rp re tac ji urzędowej.

„Jeżeli w a ru n k i miejscowe nie pozwalają na stosowanie 
ba rie r i  znaków przy dokonywaniu pom iarów  na ulicach, 
dwóch -lub więcej pracowników , nie należących do zespołu

pomiarowego (katalogowego) powinno z prawego i  lewego 
k ie ru n ku  ruchu w strzym ywać lub  ostrzegać nadjeżdżające 
pojazdy o powstałej przeszkodzie i ewentualnie wskazywać 
drogę objazdu“ .

„Zespoły pom iarowe na szlaku ko le jow ym  pow inny p ra 
cować pod ochroną p ilo tów  zaopatrzonych w  środki sygna
łowe dźwiękowe i optyczne. P racownicy pow inn i zapoznać 
się z rozkładem jazdy na danym  odcinku l in i i  ko le jow ych 
ob ję tym  pracam i pom iarow ym i“ .

Przepis podany w  punktach 45 i  52 jest stosowany w  spo
radycznych wypadkach, w b rew  zasadzie bezpieczeństwa p ra 
cy i  życia. Na ruch liw ych  arteriach przelotowych jest n ie
bezpiecznie pracować, ilość w ypadków  przejechania, śmierci, 
specjalna akcja w ładz m ilicy jn ych  przeciw  p ijanym  k ie ro w 
com pow inna zaostrzyć uwagę k ie row n ic tw a  przedsiębior
stwa na niebezpieczeństwo pracy na ulicach i  szosach.

Rozwinięcia wymaga przepis zaw arty w  punkcie 86 mó
w iący, że: „P racow nikom  zatrudnionym  w  terenie należy 
zalecać, żeby prace swe rozkłada li rów nom iern ie  bez szko
d liw ych  zryw ów “ . W dążeniu do wysokiego przekraczania 
norm  inżyn ierow ie i technicy nie zważają na obowiązujący 
czasokres pracy (ośmiogodzinny dzień roboczy), na sku tk i 
stałego zmęczenia, a w  konsekwencji wyniszczają swój orga
nizm, doprowadzając do trwałego schorzenia i  niezdolności 
do pracy, względnie przew lekłych ku rac ji.

Reasumując, na zakończenie oceniam opracowanie i  w y 
danie in s tru k c ji bhp w  geodezji gospodarki kom unalnej jako 
duże osiągnięcie i  postęp. Ogół p racow ników  z terenu ślą
skiego oczekuje skutków  działania te j in s tru kc ji, ale zależy 
to w  dużym stopniu od nas samych, od rady zakładowej, ■ 
zw iązków zawodowych, koła zakładowego Stowarzyszenia 
Naukowo-Technicznego Geodetów Polskich, by ins trukc ja  
żyła, a nie pozostała m artw ą  lite rą  prawa.

E. Łukaszewicz, A. Perelm uter

Uwagi na łemał instrukcji dla poligonizacji technicznych B-III i D-26
Zagadnienie techniczne osnów geodezyjnych zawsze żywo 

interesowało ogół geodetów. W  ostatnich zaś czasach, z uw a
gi na rew izję  dotychczasowych in s tru k c ji i opracowywanie 
nowych, stało się ono problemem w y ją tkow o  aktualnym .

Tem at jest bardzo obszerny i trudny . Postaramy się jed
nak w  pierwszej kolejności podać: analizę dokładności ciągu 
poligonowego oraz jaskrawe niedociągnięcia dotychczaso
w ych in s tru k c ji B - I I I  i D-26, a następnie omówić sugestie 
nowych założeń.

N in ie jszy a rtyku ł, a w  szczególności końcowe w n ioski 
tra k tu je m y jako przyczynek do dyskusji, w  w y n ik u  k tó re jj 
spodziewamy się ustalenia praw id łow ych  założeń, zgodnych 
z postępem technicznym i  odpowiadających obecnym, kon
kre tnym  wym aganiom  gospodarki narodowej.

Analiza dokładności
Ze względów zasadniczych analizę dokładności ograniczy

m y do ciągu poligonowego oraz do zakresu niezbędnego dla 
omówienia istn ie jących in s tru kc ji. N ie będziemy także p rzy
taczać skom plikow anych wyprowadzeń, lecz podamy ty lko  
zasadnicze wzory. Jednocześnie zaznaczamy, że podane wzo
ry  są ścisłe, a wyprowadzenie ich  jest oparte na te o r ii p raw 
dopodobieństwa i  rachunku w yrów nan ia  według metody n a j
mniejszych kw adratów .

Naczęściej w  w yrów nan iu  ciągu poligonowego rozróżnia 
się 3 fazy, a m ianow icie: : )

1. P rzyrosty współrzędnych obliczone są na podstawie su
row ych ką tów  i  boków, ciąg poligonow y jest dowiązany do 
jednego punktu  początkowego i  dany jest jeden k ie runek 
(azymut) w yjściow y,

2. p rzyrosty współrzędnych obliczone są po w yrów nan iu  
kątów , ciąg poligonow y jest dowiązany do jednego punktu  
początkowego, a ką ty  są w yrównane między dwoma danym i 
k ie runkam i (początkowym i  końcowym).

3. ciąg poligonowy jest w yrów nany między dwoma dany
m i k ie runkam i i  dwoma punktam i o danych współrzędnych.

Należy jednak podkreślić, że z regu ły d la  danego ciągu 
występują zawsze dw ie  fazy, a m ianowicie 1 i 3 lub  2 i  3.

i )  Z  re g u ły  d la  danego c iągu w y s tę p u ją  fa z y  1 i  3 lu b  2 1 3 .

We wszystkich tych  trzech przypadkach zachodzą inne za
leżności matematyczne, a dokładność ciągu ocenia się we
dług innych  wzorów.

Zasadnicze wzory
Do rozważań naszych p rzy jm u jem y ciąg poligonowy o n bo

kach, czy li o n  +  1 punktach (dany jest p u n k t pierwszy 
i  osta tn i n +  1).

Średni b łąd  położenia p unk tu  końcowego ciągu poligono
wego, względnie odchyłka ciągu poligonowego wyznacza się 
wzoram i:

1. w  przypadku surowych ką tów  załamania:

2. po wstępnym  w yrów nan iu  ką tów  m iędzy danym i azy
m utam i:
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We wzorach powyższych przyję to  oznaczenia:
, my , %  — średnie błędy współrzędnych x, y  i  poło

żenie punktu  przed w yrównaniem  kątów, 
mx, my, mp —  średnie błędy współrzędnych x, y  i  poło

żenia punktu  po w yrów nan iu  p ierwszym  kątów,
M i, Mo — średnie błędy poprzeczny i  podłużny po w yrów 

naniu ciągu,
m s — średni błąd pom iaru boku, 
m p — „  „  „  kąta,
Dn+Uk — odległość ostatniego punktu  poligonu od punktu  

oznaczonego k,
n  — ilość baków w  poligonie.
D la ciągu prostoliniowego i  równobocznego i w  przypadku, 

gdy oś x -ó w  jest skierowana w  k ie runku  prostej zamyka
jącej — wzory powyższe przyjm ą postać:

1. w  przypadku surowych kątów  załamania:

m'2 =  n ■ m2 0 )

D la dalszej analizy dokładności p rzy jm iem y ciąg poligono
w y  prosto lin iow y i  równoboczny. Dzięki temu wzory poważ
nie się uproszczą i  otrzym am y jaśniejszy obraz układu b łę 
dów pom iaru, ponieważ w  ciągu p rosto lin iow ym  błędy po
m ia ru  ką tów  powodują odchyłkę poprzeczną, a lin iow e — 
odchyłkę podłużną.

W ciągach n ieprosto lin iow ych średnie błędy pom iaru ką 
tów  i  średnie błędy pom iaru boków w p ływ a ją  na odchyłkę 
poprzeczną i  na odchyłkę podłużną ciągu. Poza tym  jednak 
prawa przenoszenia się li układ błędów będą analogiczne ja k  
dla ciągu prostoliniowego i  równobocznego. D zięki temu 
w n ioski nasze będziemy m ogli rozciągnąć i na ciągi dowolne.

Jak ła tw o  domyślić się lub  stw ierdzić przez znalezienie 
m aksim um  fu n k c ji wyrażonej wzoram i (13) i  (14), najw iększy 
średni b łąd położenia p u n k tu  i(najtwiększą odchyłkę po
przeczną i  podłużną) posiada środkowy pu n k t ciągu, to jest 

n
oznaczony

2
Średni b łąd poprzeczny i  podłużny tego punktu  o trzym a

li
m y przez wstaw ienie i  =  -  do w zorów  (13) [ (14):

2. po wstępnym w yrów nan iu  kątów  między danym i azy
m utam i:

We wzorach od (7) do (12) z uwagi na powyższe założenie, 
odchyłka mx odpowiada odchyłce podłużnej, a m v — od
chyłce poprzecznej.

D la trzeciego przypadku, to jest, gdy ciąg poligonowy jest 
w yrów nany między danym i punktam i, średnie błędy: po
d łużny i  poprzeczny dowolnego punktu  i  +  1 -) określamy 
wzoram i:

M 1. =  m2 • 1 (n (13)
s «

M l  =  —  • S2 X 
P2

. . »(* +  ! ) ( « -  i )  (n - i +  i )  [(2 i + ! ) ( « -  1) — (2i~ — 2 / — 3)]

6n (n + ! ) ( «  +  2)

Podane wyżej w zory są wyprowadzone przy założeniu bez
błędności współrzędnych punktów  dowiązania i azymutów 
dowiązania oraz pod w arunkiem  wyrugowania systematycz
nych błędów pom iaru długości.

Nawiasem jednak zaznaczamy, że rob im y to dla jasności 
rozumowania, jednak błędy te często dochodzą do wartości 
znacznych i  n ie należy ich n igdy bagatelizować.

Z powyżej przytoczonych wzorów  w yn ika , że dokładność 
ciągu poligonowego, względnie średnie błędy położenia punk
tów  w  poligonie są funkc ją :

— średniego błędu pom iaru boków,
— „  „  „  kątów,
— ilości boków w  ciągu poligonowym  oraz
— długości boków poligonowych.
Średnie b łędy pom iaru boków i kątów  poligonowych zależą 

od używanych narzędzi p racy i  technologii procesów pom ia
rowych.

D wa ostatnie w a runk i to jest długość i ilość boków decy
dują o długości ciągu poligonowego.

-) P rz y jm u je m y  oznaczenie p u n k tu  (i +  1), gdyż i  oznacza n u 
m e r b o ku  po ligonow ego, ko ń co w y  p u n k t tego bo ku  będzie i  +  1.

D la ilu s tra c ji uk ładu  dokładności ciągu poligonowego po
dajemy tabelkę w artości średnich błędów podłużnych, po
przecznych i  położenia środkowego punktu . Przyjęto, że ką ty  
załamania pomierzono z e jre d n im  błędem mp =  +  10", a bo
k i  — m s — ±  0.0020 j / 5 .

Wartości średnich błędów podłużnych środkowego punktu

W yciągnięcie w niosków  z powyższego zestawienia pozosta
w iam y czyte ln ikow i, zw rócim y ty lko  uwagę na konsekwen
cje, jak ie  pociąga za sobą wydłużenie boków. Rozpatrzmy 
w  tym  celu cztery ciągi, każdy o długości 3 km , przy czym 
pierwszy ma boki o długości 100 m, d ru g i —  150 m, trzeci — 
200 m  i czw arty — 300 m.

We wszystkich tych  czterech przypadkach wartości błędów 
podłużnych środkowego p unk tu  będą jednakowo równe 
+  0,055. W artości średnich b łędów  poprzecznych będą ko 
le jno: +0,062, ±0,051, +0,045, ±0,039, a w artości średnich
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błędów położenia p unk tu  środkowego będą: +0,082, +0,075, 
+0,071, +0,067.

W artości średnich błędów położenia punktu środkowego 
ciągu poligonowego

Z zestawienia powyższego w yn ika , że ze wzrostem d łu 
gości boków m aleją średnie błędy położenia punktów , a więc 
przy te j samej dokładności położenia punktów , stosując d łuż
sze boki, możemy w yd łużyć odpowiednio ciągi.

Należy jednak zaznaczyć, że błędy położenia punktów  za
leżą od wartości mp i  tr ij i  p rzy  innym  założeniu n iż p rzy ję 
to wyżej, a w  szczególności n iew łaściw ym  ich wzajem nym  
ustosunkowaniu w y n ik i będą inne, a mogą być tu  i  w n ioski 
błędne.

Zależności między średnimi błędami w poszczególnych fazach 
wyrównania ciągu poligonowego

Dalszym zagadnieniem, na k tó re  chcielibyśm y zwrócić 
uwagę, jest stopień wzrostu dokładności ciągu poligonowego 
na iskutek wyrównania.

W pierwszej kolejności porównamy średnie błędy podłużne 
i  poprzeczne ciągu obliczonego na podstawie surowych kątów 
ze średnimi błędami ciągu obliczonego po wyrównaniu 
kątów.

Stosunek kw adra tów  średnich błędów podłużnych uzyska
my przez podzielenie rów nania (7) przez rów nanie (10).

: Wj =  n ■ m2s : n • m? =  1 ( ¡ 7)

Stosunek kw adra tów  średnich b łędów poprzecznych uzys
kam y przez podzielenie rów nania (8) przez rów nanie (11).

D la ciągu poligonowego o 10 bokach stosunek ten będzie 
1,87, dla ciągu o 15 bokach — 1,91.

Na uwagę także zasługuje stosunek dokładności punktu 
końcowego ciągu poligonowego przed wyrównaniem do do
kładności środkowego punktu, k tó ry  po w yrów naniu , ja k  już 
zaznaczyliśmy, posiada najw iększy średni błąd; stosunek ten 
znajdziemy:
— dla średniego błędu podłużnego przez podzielenie rów na
nia (7) przez rów nanie (15)

m '\ : M \  =  4

m \  : A ij  =  2 (19)
— dla średniego błędu poprzecznego — przez 
rów nania (8) przez (16)

podzielenie

D la ciągu poligonowego o 10 bokach stosunek ten wynosi 
7,4, a d la  ciągu o 15 bokach — 7,6. O rientacyjn ie  można w ięc 
przyjąć około 8.

Jeżeli założymy, że w  ciągu poligonow ym  przed w yrów na
niem  (o surowych kątach) średni b łąd podłużny rów na się 
średniemu błędow i poprzecznemu, to z uwagi na ustalone 
poprzednio zmniejszenie się średnich błędów podłużnych 
i_ poprzecznych, średni błąd liniowy środkowego punktu po
ligonu po wyrównaniu będzie 2,7 raza mniejszy niż przed 
wyrównaniem.

W przypadku porównania średnich błędów końcowego 
punktu  ciągu poligonowego o wyrównanych kątach ze śred
nimi błędami środkowego punktu ciągu wyrównanego cał
kowicie otrzym am y:
— dla błędu podłużnego — z podzielenia (10) przez (15)

m1 : My =  2 (21)

— dla błędu poprzecznego — z podzielenia (11) przez (16)

D la ciągu poligonowego o 10 bokach -stosunek ten wynosi 
4, a dla -ciągu o 15 bokach — także około 4.

Stosunek średnich błędów lin iow ych  ,wyznaczony ja k  w  
przypadku poprzednim, będzie 2,5.

W yprowadzone zależności m ają praktyczne znaczenie, gdyż 
w  prosty i  ła tw y  sposób, przez -podzielenie odchy łk i f i  przez 
wyprowadzony stosunek, możemy określić orien tacyjn ie  
średni b łąd położenia p unk tu  środkowego poligonu, to jest 
punktu  o najw iększym  średnim  błędzie.

Ważne i  charakterystyczne jest także porównanie śred
nich błędów ciągu obliczonego z surowych kątów ze śred
nimi błędami wyrównanego -ciągu. Stosunek ten wyznaczy-

n
m y dla środkowego p u n k tu  — ciągu, k tó ry , ja k  w iem y, ma 

najw iększy średni błąd.
Średnie b łędy tego punktu  przed w yrów naniem  (o kątach 

surowych) będą:

podłużny: m '\ =

poprzeczny:

Średnie błędy środkowego p u n k tu  po w yrów nan iu  ką tów  
będą:

podłużny:

poprzeczny:

Średnie b łędy środkowego -punktu po w yrów nan iu  ciągu 
określa ją wzory (15) i (16).

Szukany stosunek średnich błędów środkowego punktu 
ciągu przed wyrównaniem kątów i ciągu po wyrównaniu 
kątów uzyskamy:
— dla średniego -błędu podłużnego przez podzielenie rów na
n ia  (23) przez rów nanie  (25)

— dla błędu poprzecznego przez podzielenie rów nania (24) 
przez rów nanie (26)

W przypadku -ciągu o 10 bokach stosunek ten będzie rów ny 
1,78, a dla ciągu o 15 bokach — 1,84.

Stosunek średnich błędów punktu środkowego ciągu obli
czonego po wstępnym wyrównaniu kątów do średnich błę
dów ciągu wyrównanego znajdziemy:
— dla średniego błędu podłużnego przez podzielenie rów na
nia (25) przez równanie (15), będzie on rów ny:

— dla średniego błęd-u poprzecznego przez podzielenie rów 
nania (26) przez równanie (16), będzie on rów ny:

D la ciągu o 10 bokach stosunek będzie rów ny 1,57, a dla 
ciągu o 15 — 1,53.
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Szukane stosunki w  przypadku porównania ciągu o suro
wych kątach z ciągiem w yrów nanym  będą:
— dla średniego błędu podłużnego:

— dla średniego błędu poprzecznego:

Wartość więc stosunku błędu poprzecznego dla ciągu p o li
gonowego o 10 bokach jest — 2,81, a dla ciągu o 15 bo
kach -  2,82.

Zharmonizowanie dokładności pom iarów  lin iow ych  z do
kładnością pom iaru kątów

A nalizu jąc w  dalszym ciągu dokładność ciągu poligonowe
go należy parę s łów  poświęcić zharm onizowaniu dokładności 
pom iarów  lin iow ych  z dokładnością pom iarów  kątowych. Ma 
to znaczenie z uwagi na:

1. względy ekonomiczne,
2. uk ład  średnich błędów i  wyrównanie,
3. analizę otrzym anych dokładności.
Bardzo często słyszy się tw ierdzenie, że najlepszy pom iar 

jest tak i, gdy w p ływ  błędów kątow ych równa się w p ływ o
w i ibłędów lin iow ych  po w yrów nan iu . W  przypadku ciągu 
prostoliniowego z w arunku  tego w yn ika , że śr. błąd po
przeczny ciągu pow in ien równać się śr. błędow i podłużnemu. 
Jeżeli to  tw ierdzenie odniesiemy do środkowego punktu  c ią
gu, to będziemy m ogli napisać:

=  d .  S>n- (n +  2)(n2 +  2n +  4)- = - m2
1 2 p2 192 (n +  1) 4 *

stąd
m? _______ 48 • p2 ( « +  1) . . .
m2 ~  (» +  2) (w2 +  2n +  4) S 2 ( ’

lub

gdzie

W przypadku więc na przykład, gdy mp =  +  10", w ar
tości średnich błędów pom iaru boków będą w ynosiły:

W przeciw ieństw ie do zasady równego w p ływ u  błędów 
podłużnych i  poprzecznych możemy, dla osiągnięcia żąda
nej dokładności po ligon izacji w  pewnych granicach, usta
lić  dokładność lin iow ą  i dobrać odpowiednio dokładność po
m ia ru  kątów , względnie odwrotnie. Należy przy tym  mieć 
na uwadze, aby:

a) zapewnić osiągnięcie żądanej dokładności oraz
b) dobrać dokładność lin iow ą  i  kątową tak, aby nakład 

pracy i  środków b y ł mniejszy, a wykonanie pracy n a jła t
wiejsze.

Możemy więc na przykład  założyć, że pom iar ką tów  bę
dziemy w ykonyw a li dokładniej n iż  w yn ika łoby to z w a
runków  równego w p ływ u  błędów kątow ych i  lin iow ych , 
a następnie usta lim y wymagane dokładności pom iarów  bo
ków. Zakładam y przy tym , że dokładność wyznaczenia po
łożenia punktu  środkowego pozostanie bez zmiany w  sto
sunku do poprzednich rozważań.

B łąd położenia punktu  w  przypadku ciągu prostoliniowego 
i  równobocznego w yrazi się wzorem:

Gdy założymy, że ciąg poligonow y posiada 15 boków o d łu 
gości 200 m  oraz, że średni b łąd położenia punktu  środko
wego wynosi 0,05 m, to w zór powyższy p rzy jm ie  postać:

3.75 m]  =  0.0025 — rĄ  0.000 020 213

czyli
m s

gdy mB — 3" to m /  =  0.0249, a ----  =  1 : 8.030
p i

5" 0.0230 1 : 8.700
7",5 0.0192 1 : 10.400

10",0 0.0113 1 : 17.700

W idzim y więc, że w  pewnych granicach możemy dobierać 
dokładności kątow e i  lin iow e, a dokładność ciągu poligono
wego n ie  ulega zm ianie (przy stałej ilości punk tów  poligono
wych w  ciągu ja k  i  długości boków).

Analiza instrukcji poligonizacji technicznej
W k ra ju  posiadamy dw ie  ins trukc je  pom iarowe dotyczące 

poligonizacji technicznej, a m ianow icie: instrukc ję  B - I I I  sta
nowiąca składową część „Przepisów o pomiarach k ra ju “  oraz 
ins trukc ję  M in is te rs tw a  K o le i dla pom iarów  ko le jow ych
D-26).

Om ówim y niektóre zasadnicze problem y w  św ietle posta
nowień tych ins trukc ji.

In s trukc ja  B - I I I  dla dopuszczalnej odchy łk i kątow ej ciągu 
poligonowego podaje w zór fk t =  ±  t  \j2n, w  k tó rym : 
fk t — jest dopuszczalną w artością odchy łk i kątow ej w  ciągu 
poligonowym,
t  —  dokładnością odczytu teodolitu, 
n  — ilością ką tów  w  poligonie.

D la  poszczególnych ka tegorii terenu t  rów na się: katego
ria  A  — 10", B — 20", C —  30", D — 60".

W klasie terenu A  i B in s tru kc ja  przew idu je  pom iar kątów  
w  dwóch seriach, w  klasie C i D —  w  jednej serii, wzór 
zaś na dopuszczalną odchyłkę nie uwzględnia ilości serii 
pom iaru; w  Jconsekwencji tego odchyłka kątowa w  klasie 
A i B jest razy w ięcej to lerancyjna n iż  w  klasie C i  D.

D la  klasy^ terenu C przew idu je  się zastosowanie teodo litu  
o dokładności odczytu 30", a odchyłka kątowa wyraża się 
wzorem ±  30 \/ 2n.

Ins trukc ja  D-26 przew idu je  także zastosowanie teodolitu  
o dokładności odczytu 30", lecz na dozwoloną odchyłkę ką to
wą podaje wzór:

fk t  — +  30" \Jn

In s trukc ja  ta przew idu je  w ięc dopuszczalną odchyłkę <Jl 
razy mniejszą. Rozbieżności są oczywiste.

Na ogół, mając na uwadze charakter obu omawianych in 
s tru kc ji można uważać, że poligonizacja kole jow a w ykony
wana według in s tru k c ji D-26 odpowiada poligonizacji tech
nicznej na terenie ka tegorii A  w edług in s tru kc ji B - I I I .  
(Poligonizacja techniczna I  klasy). Jednak, poza już  omówio
ną różnicą, is tn ie ją  dalsze (fk tB_m  =  10" \J ln  ss 15" \j~n 

i fk t26 =  30 \J n .

In s tru kc je  p rzew idu ją  następujące średnie błędy pom iaru 
boku:3)

B - I I I :  dla 100 m -  +  0.035, dla 200 -  +  0.051, dla 300 -  +  0.0645 
D-26: „  100 m  +0 .025 , „  200 + 0 .034 , „  300 +0 .042

Rozbieżności te jeszcze jaskraw ie j wystąpią, gdy zestawi
m y odchy łk i podłużne i  poprzeczne ciągu poligonowego (po 
w yrów naniu). Zestawienie to w ykonano w  obu przypadkach

;s) Ś red n ie  b łę d y  zos ta ły  w yznaczone na po ds taw ie  dopuszcza l
n y c h  -różnic d w u k ro tn y c h  p o m ia ró w  po daw anych  przez ob ie  in 
s tru k c je .
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dla ciągu prostoliniowego i  równobocznego o 15 bokach 
o długości 200 m każdy. (Ciąg poligonowy posiada 16 pun
któw , p rzy  czym pierwszy i  szesnasty p u n k t są dane).

W edług in s tru kc ji B . I I I  średnie błędy podłużne, poprzecz
ne i  położenia p unk tu  wynoszą dla poszczególnych punktów  
ciągu (rap =  +  7") 4)

W idzim y więc, że ins trukc ja  B . I I I  dopuszcza odchyłk i po
dłużne znacznie większe n iż  ins trukc ja  D-26, natom iast 
ins trukc ja  B . I I I  p rzew idu je  mniejsze znacznie odchy łk i po
przeczni. Poligonizację I  klasy według in s tru k c ji B .I I I  
cechuje także znacznie dokładniejsze wyznaczenie punktów  
poligonowych. W obu zaś ins trukc jach  dokładność pom ia
rów  kątow ych n ie  jest zharmonizowana z dokładnością po
m iarów  lin iow ych.

Różne także ujęcie cechuje ins trukc je  przy usta lan iu  w a r
tości odchy łk i lin iow e j.

Ins trukc ja  D-26_wyraża odchyłkę lin iow ą  wzorem: f i  =  
— fw — 0,006 ■ \/ S +  0,04 dla ciągów prosto lin iow ych.

D la  ciągów łam anych ins trukc ja  ta podaje wzór:

fz  =  1,5 • 0,006 \J~S +  0,04

Z powyższych w zorów  w yn ika , że odchyłka lin iow a  jest 
funkc ją  sumy długości boków i  współczynnika błędów przy
padkowych, k tó ry  p rzy ję to  za rów ny  0.002 (przy założeniu, 
że graniczna wielkość rów na się po tró jne j w ie lkości śred
niego błędu).

Poza tym  ins trukc ja  podaje, że w  przypadku ciągu prosto
lin iowego odchyłka poprzeczna może być rów na odchyłce 
podłużnej. Natom iast in s trukc ja  B . I I I  podaje dla określenia 
maksym alnej odchy łk i lin io w e j wzór:

=  0,5 dkr ]/0,013 nd +  n — l  +  c

i)  z  u w a g i na stosow anie do  p o m ia ru  te o d o litu  o dok ładnośc i 
odczy tu  10" i  w y ko n a n ie  p o m ia ró w  w  dw óch  se riach  p rz y ję liś m y  
ja k o  ś re d n i b łą d  p o m ia ru  ką ta  mP =  +  7".

5) Zasada u s ta len ia  średn iego b łę d u  p o m ia ru  ką tó w , ja k  w yże j, 
w  p rz yp a d ku  in s t r u k c j i  B - I I I .

gdzie dUr jest dopuszczalną różnicą dwukrotnego' pom iaru 
boku o długości średniej obliczonej z wzoru:

g
lśr =  --------5 a (w' — 1) —ilością boków.

n — 1
Jak w idać z powyższego wzoru, in s trukc ja  B . I I I  wyraża 

odchyłkę lin iow ą, jako funkc ję  dopuszczalnej różnicy dw u
krotnego pom iaru boku (średniego błędu pomiaru) oraz ilości 
pomierzonych boków  (względnie kątów). Poza tym  należy 
zaznaczyć, że in s tru kc ja  B - I I I  n ie  rozróżnia ciągów prosto
lin iow ych.

D la bliższej charakte rystyk i zanalizujem y jeszcze wielkość 
odchyłk i lin iow e j w  stosunku do średnich błędów.

In s tru kc ja  B - I I I ,  na przykład, podaje dla k i lk u  różnych 
ciągów graniczną wielkość odchyłk i 0,34 m, a m ianowicie:

1. ciąg o dług. 3 000 m  o 9 kątach i śred. dług. boku 375 m

Jeżeli założymy, zgodnie z ins trukc ją  B - I I I ,  odpowiednie 
średnie błędy pom iaru boków dla różnych długości oraz 
średni błąd pom iaru kąta załamania (dla terenu ka tegorii A), 
to o trzym am y dla wyżej podanych ciągów następujące śred
nie błędy podłużne, poprzeczne i  lin iow e  (po wstępnym  w y 
rów nan iu  kątów):

W stosunku do wym agań in s tru k c ji B - I I I  w idz im y, że dla 
ciągów o większej ilości boków (o krótszych bokach) są 
znacznie większe m ożliwości uzyskania dopuszczalnych od
chyłek n iż  d la  ciągów o bokach d ługich, a małej ilości bo
ków. I  tak, w  przypadku ciągu o długości 3 000 m o 9 kątach, 
in s trukc ja  B - I I I  dopuszcza odchyłkę 1.36 raza większą niż 
w yn ika  to ze średnich błędów, zaś v r przypadku ciągu o 17 
kątach —  2,28 raza większą.

W edług in s tru k c ji D-26 dopuszczalne odchyłki: poprzeczne, 
podłużne, lin iow e  dla ¡ciągów o długości f  '90 m po wstępnym 
w yrów nan iu  ką tów  wynoszą:

Dopuszczalna zaś odchyłka podłużna i poprzeczna wynosi 
0.369, zaś dopuszczalna odchyłka lin iow a  — 0,522.

Z zestawienia tego w ynika, że stawiane wymagania w  sto
sunku do założeń, a przede w szystkim  z uwagi na stosowa
ny teodo lit do pom iaru ką tów  są stanowczo za wysokie.

Porównanie ty lko  n iek tó rych  założeń in s tru k c ji B - I I I  
i D-26 wyraźnie uw ydatn iło  zupełnie różne podejście do sze
regu zasadniczych problem ów oraz n ie  zawsze słuszne zało
żenie z punktu  w idzenia technicznego.

(da lszy c iąg nastąp i)
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M gr inż. S tanisław  Dmochowski 
M gr inż. Józef Chwałek

Podstawy teoretyczne metod zróżnicowanych
(dokończenie)

Elem enty o rien tac ji zewnętrznej
W dalszych naszych rozważaniach znajdą zastosowanie tak 

zwane elementy orien tac ji zewnętrznej. Co to są te elementy1?; 
E lem enty o rien tac ji zewnętrznej takiego zdjęcia lotniczego, 
które  ma być użyte do opracowań stereometrycznych, okre
ślają położenie tegoż zdjęcia, w  odniesieniu do przyjętego 
przestrzennego układu współrzędnych wspólnego dla całego 
szeregu zdjęć. C harakteryzują się one sześcioma w ielkościa
m i. Przestrzenny układ  współrzędnych (rys. 7) tw orzy trzy  
osie X, Y  i  Z, będące jednocześnie kraw ędziam i przecięć 
trzech wzajemnie prostopadłych płaszczyzn, tak ich  z których 
dw ie X Y  i  Y Z  są płaszczyznami pionowym i, a jedna X Y  
płaszczyzną poziomą. Pierwsze trzy  elementy o rien tac ji zew
nętrznej stanowią przestrzenne współrzędne środka rzutów  S. 
Określają je  w ie lkości X s, Ys i Zs. Położenie osi optycznej 
kam ery lotniczej So określone jest za pomocą dw u kątów  ax 
i  co. K ą t ax jest rzutem  prostokątnym  kąta nachylenia3) osi 
optycznej kam ery na płaszczyznę pionową, przechodzącą 
przez prostą SN i równoległą do płaszczyzny ZX.

K ą t co u tw orzony jest przez przedłużenie osi optycznej SO 
i  rzu t prostokątny tegoż przedłużenia na płaszczyznę kąta ax,

z płaszczyzną pionową, równoległą do płaszczyzny Z Y  i  prze
chodząca przez prostą SN (rys. 9). W tym  przypadku, k ą t na
chylenia poprzecznego osi kam ery będzie m ierzony w  tejże 
płaszczyźnie.

Zm iana różnicy paralaks podłużnych.
Paralaksa jakiegoś dowolnego punktu  stereogramu wyraża 

się wzorem
P =  xa i -  Xa2 (5)

Wartość paralaksy tegoż punktu, określona według wzoru 
(5), będzie zmieniać się ty lko  wtedy, gdy odcięte xai i  xa2 
będą zmieniać swą wartość, obydw ie jednocześnie lub  każda 
z osobna. Zmiana odciętej każdego punktu  zdjęcia lotniczego 
uzależniona jest od zmiany elementów kątow ych o rien tac ji 
zewnętrznej zdjęcia lotniczego oraz od zmiany wysokości fo 
tografowania. Chcąc zatem zbadać zm iany paralaksy podłuż
nej, m usimy w p ie rw  zbadać zm iany odciętych spowodowa
ne wyżej w ym ien ionym i czynnikam i. Badanie to przeprowa
dzimy w  ten sposób, że będziemy rozpatrywać zm iany odcię
te j jednego punktu  na zdjęciu, spowodowane zmianą jednego

v

C7-yli odcinek SP. Jak w idać z rysunku, ką t co leży w  płasz
czyźnie tró jką ta  SPO, nachylonej do płaszczyzny poziomej 
pod kątem  m niejszym  od kąta prostego, natom iast k ą t ax 
leży w  płaszczyźnie prostopadłej do płaszczyzny poziomej. 
K ą t a x wyznacza nachylenie podłużne osi kamery, a ką t co 
je j nachylenie poprzeczne. Szóstym elementem orien tac ji 
zewnętrznej jest k ą t obrotu  y zdjęcia w  jego własnej płasz
czyźnie. Jest to kąt, ja k i tworzą między sobą prosta przyję ta  
za oś odciętych x x  zdjęcia, oraz krawędź przecięcia płasz
czyzny zdjęcia płaszczyzną pionową, równoległą do płasz
czyzny Z X  i przechodzącą przez pu n k t g łów ny zdjęcia o. Za
tem, elementami o rien tac ji zewnętrznej zdjęcia lotniczego są 
trzy  w ielkości lin iow e i  trzy  w ie lkości kątowe, a m ianowicie: 
X , Y, Z, ax ,co i y. Wobec powyższego, położenie w  tak im  
układzie współrzędnych dw u zdjęć lotniczych, stanowiących 
stereogram, określone będzie dwunastoma elementami orien
ta c ji zewnętrznej. W  przypadku norm alnym  zdjęcia lotnicze
go, elementy o rien tac ji zewnętrznej ax ,co i  y będą zawsze 
rów ne zeru, bo l -5 ką t nachylenia osi optycznej kam ery a 
rów na się zeru, zatem jego składowe a* i  to również rów nają  
się zeru, 2~° oś odciętych zdjęcia pokryw a się z krawędzią 
przecięcia płaszczyzny zdjęcia z płaszczyzną pionową, rów 
noległą do płaszczyzny Z X  i  przechodzącą przez środek rzu 
tów  S. Jedynie pozostaną w ie lkości X s, Ys i  Z s. (rys. 8).

Jeżeli ką t nachylenia podłużnego ax osi optycznej kam ery 
będzie rów ny zeru, to płaszczyzna tró jką ta  SPO' pokry je  się

3) K ą t ja k i  zaw ie ra  oś op tyczna k a m e ry  lo tn ic z e j z p ros tą  p io n o 
wą, przechodzącą przez środek rz u tó w  (o b ie k ty w  kam ery ), nazyw a
m y  ką te m  n a ch y le n ia  osi o p tyczne j ka m e ry  i  oznaczam y go li te rą  o.

ty lko  elementu, przechodząc w  ten sposób ko le jno przez 
wszystkie elementy.

Załóżmy, że zdjęcie lotnicze, zamiast z zaprojektowanej, 
wysokości H 0, zostało wykonane z wysokości H. Niech na ry 
sunku 10 X  oznacza odległość między dwoma dow olnym i 
punktam i terenu, mierzoną wzdłuż osi odciętych, x  odpo
wiadającą je j odciętą na zdjęciu lo tn iczym  w ykonanym  
z wysokości H 0, a x '  odpowiednią odciętą tego samego punktu  
na zdjęciu wykonanym  z wysokości H. Z podobieństwa t r ó j
kątów  NAS  i  i  a iS io i mamy:

Zmiana odciętej a: na odciętą x ', spowodowana zmianą w y 
sokości lo tu  H 0 na H, wyraża się wzorem:

A x 1 — x ' — x
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P rzy jm ijm y , że oś optyczna kam ery lo tn iczej w ych y liła  się 
w  płaszczyźnie pionowej, przechodzącej przez oś z -ó w  od 
położenia właściwego o ką t ax , czyli, że zdjęcie lotnicze ró 

wnież w ych y liło  się o ten sam k ą t ax wzdłuż osi z , przecho
dząc od położenia k  do położenia k ' (rys. 11). P rzy tak w y 
chylonym  zdjęciu, jeden z elementów współrzędnych biegu
nowych, dowolnego p unk tu  leżącego na zdjęciu, będzie po
siadał jakąś wartość f>x . Współrzędna z  tego punktu , po w y

Jeżeli oś kam ery lotniczej w ych y li się z pionu w  płaszczyź
nie pionowej, przechodzącej przez oś rzędnych zdjęcia o jak iś  
dowolny kąt, to zdjęcie lotnicze w ychy li się wzdłuż osi y-ów  
z położenia poziomego o ten sam ką t (rys. 12). Prom ień rzu 
tu jący Sa nie zm ieni wówczas swego położenia, ale zamiast

punktu  a na zdjęciu poziomym otrzym am y pu n k t a ' na zdję
ciu w ychylonym . Rzutem prostokątnym  p unk tu  a na oś y-ó  w  
zdjęcia poziomego jest p u n k t a0, natom iast rzutem  prosto
ką tnym  punktu  a ' na oś y-ó  w  zdjęcia wychylonego jest p u n k t 
a '0. Zgodnie z p rzy ję tym i uprzednio oznaczeniami mamy: 
ką t oSo' jest rów ny ką tow i w ychylen ia  poprzecznego zdję
cia w, ką t zaw arty m iędzy prom ieniem  rzu tu jącym  Sa i  osią 
optyczną kam ery nachylanej So' odpowiada ką tow i /?'. Rzu
tu jąc  k ą t /?' na płaszczyznę, przechodzącą przez oś y-ó  w, 
otrzym am y na n ie j k ą t py, a rzu tu jąc go na płaszczyznę do 
n ie j prostopadłą i  przechodzącą przez prom ień rzu tu jący Sa 
o trzym am y ką t f j 'x. O dcinki aa0 i  a'a0'  są do siebie rów no
ległe, ponieważ są prostopadłe do płaszczyzny Sa0a0o wobec 
tego tró jk ą ty  Saa0 i  Sa 'ą '0 są podobne. Z podobieństwa tych 
tró jką tó w  w yn ika , że:

a'a0' =  aa0——-f- (16)
S e to

. - . /  . /
* )N a  rys . 12 zamiast Px i  Py pow inno  być Px i
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wstaw iając do tego wzoru wartości x  i  x '  wyżej obliczone, 
otrzym am y:

chyleniu zdjęcia, zm ieni swą wartość na x '. Zależność, jaka 
zachodzi między w spółrzędnym i x  i x ', znajdziemy z rozw ią
zania tró jką tó w  prostokątnych Soa i So'a  {rys. 11).

Z tró jką ta  Soa mamy:

D la niedużych wartości przewyższeń wzór ten można prze
kształcić, rozw ija jąc  odpowiedni czynnik w  szereg według 
dw um ianu Newtona, uwzględniając przy tym  ty lko  dwa p ie r
wsze w yrazy rozwinięcia.

Do opracowań fotogram etrycznych p rzy jm u je  się w  m yśl 
in s tru k c ji ty lko  te zdjęcia lotnicze, k tó rych  ką t nachylenia 
podłużnego ax jest m niejszy od 3°. D la tego granicznego 
ką ta  ax =  3°, od jem nik różnicy, znajdującej się w  m ianow ni
ku  wzoru (16') będzie posiadał wartość bardzo małą, posia
dającą znikom y w p ływ  na w yn ik , dlatego też dla uproszcze
nia rozwiązania możemy go odrzucić. Wzór ten p rzy jm ie  za
tem postać następującą:

wobec tego ostateczny w zór na zmianę odciętej będzie m ia ł 
postać:

wobec tego zmiana współrzędnej x  na x ' , spowodowana w y 
chyleniem  podłużnym  zdjęcia lotniczego, wyraża się wzorem:

Przewyższenie h możemy w yrazić przez różnicę paralaks 
podłużnych, stosując w zór przyb liżony następującej postaci:



P unkt a zdjęcia połączmy z punktem  g łów nym  zdjęcia o. 
N azw ijm y ten odcinek prom ieniem  wodzącym i  oznaczmy go 
lite rą  r. P rzy jm ijm y , że układ współrzędnych zdjęcia no rm a l
nego (nieporuszonego) jest x oy 0, a ten sam układ, po obrocie 
zdjęcia będzie x y  (rys. 14). Prom ień wodzący r  z osią x 0 za
w ie ra  jak iś  ką t cp, natom iast z osią x  ką t większy od <p o ką t 
obrotu zdjęcia, czy li k ą t (cp +  /) . Oznaczmy odciętą punktu  a 
w  układzie x y  przez x ', a odciętą tegoż samego p unk tu  w  
układzie x 0Vo przez x. W ykorzystu jąc odpowiednio w ielkości 
r, cp i x, z tró jką ta  prostokątnego oa'0a m am y x  — r  cos q> 
a z tró jką ta  prostokątnego oa'x o trzym am y x ' =  r  cos 
(cp +  X)

Zmiana odciętej x  na odciętą x ' , spowodowana obrotem 
zdjęcia w  jego własnej płaszczyźnie dokoła punktu  g łówne
go o k ą t x, wyraża się wzorem

K ą t co, tak  ja k  i  k ą t ax, w  m yśl przepisów odpowiedniej in 
s trukc ji, nie może przekraczać wartości 3° (co — 3°). D la tak 
małego kąta  można przyjąć, że jego cosinus będzie rów nał się 
jedności, zatem cos co =  1. Uwzględniając to w  rów naniu  (17) 
będziemy m ie li, że:

Wzór ten wyraża zmianę współrzędnej x  dowolnego punk
tu, spowodowaną ty lko  przez wychylenie zdjęcia w  k ie runku  
poprzecznym do osi nalotów, lub  inaczej mówiąc, wyraża on 
w p ły w  poprzecznego kąta nachylenia co na zmianę odciętej 
odfotografowanego dowolnego p unk tu  terenu, w  przypadku 
zdjęcia nachylonego w  stosunku do zdjęcia ściśle pionowego.

Po obrocie kam ery lotn iczej dookoła je j osi optycznej, 
znajdującej się w  położeniu pionowym, ob iektyw  kamery, 
czyli środek rzu tów  nie zm ieni swego położenia. Również 
i  wszystkie p u n k ty  sfotografowanego terenu pozostaną 
w  n iezm ienionym  położeniu. Możemy zatem (przyjąć, że 
prom ień rzutu jący, łączący środek rzutów  S z dowolnym  
punktem  terenu n ie  ulegnie przesunięciu (rys. 13). W tym  
przypadku zdjęcie lotnicze obróci się w  płaszczyźnie pozio
mej (i w  swojej w łasnej płaszczyźnie) o jak iś  k ą t x> dokoła 
swego p unk tu  głównego. O ten sam ką t obróci się również 
układ osi współrzędnych, związanych z tymże zdjęciem lo t-  
tndcznym. P unk t a zdjęcia, będący odwzorowaniem punktu  A 
terenu, n ie  zm ieni swego położenia w  przestrzeni, natom iast 
zm ieni je na zdjęciu zajm ując jakieś położenie względem 
układu zdjęcia nieporuszonego, a inne położenie względem 
układu zdjęcia obróconego.

W wyżej przytoczonych rozważaniach o trzym aliśm y w  w y 
n iku  wzory na zmianę odciętej dowolnego punktu  zdjęcia lo t
niczego, spowodowaną częściowymi zm ianam i położenia zdję
cia w  stosunku do zdjęcia pionowego. Jeżeli weźmiemy pod 
uwagę jakieś dowolne zdjęcie lotnicze, to ja k  z powyższych 
rozważań w ynika, zdjęcie tak ie  nie będzie n igdy zdjęciem 
ściśle pionowym, ale w  przypadku ogólnym będzie ono na
chylone wzdłuż i w  poprzek osi nalotu, skręcone w  swojej 
własnej płaszczyźnie, no i  wykonane z inne j n iż zadano w y 
sokości. Stąd wniosek, że na zmianę odciętej dowolnego 
punktu  każdego zdjęcia lotniczego złożą się poszczególne 

zm iany tejże odciętej spowodowane, pierwszazm iany tejże odciętej spowodowane, pierwsza 
Ax\ — zmianą wysokości lo tu, druga Ax2 —  w y 
chyleniem podłużnym  zdjęcia, .trzecia Ax3 —  w y 
chyleniem  poprzecznym zdjęcia, oraz czwarta 
Axa —  obrotem zdjęcia. Wobec tego możemy na 
pisać:

podstawiając do tego wzoiru w yżej obliczone 
wartości o trzym am y

Ponieważ ką t obrotu  y pow in ien być z regu ły bardzo m ały, 
zatem można opuścić pierwszy w yraz równania, czy li ostate
cznie otrzym am y, że



Jak w yn ika  z powyższego, współrzędne x  i y  należałoby 
zamierzać na zdjęciu ściśle pionowym, a współrzędne x '  i  y ' 
na zdjęciu nachylonym. Ponieważ w ychylen ia  zdjęcia są ści
śle ograniczone i stosunkowo n iew ie lk ie, więc różnice x '  — 
x  i y ' — y  dla każdego dowolnego punktu  zdjęć, pionowego 
i tego samego wychylonego, będą znikomo małe. N ie obniża
jąc dokładności wyznaczenia wartości A x  z wzoru (21) mo
żemy przyjąć w  tym  wzorze, że x  =  x '  i  y  =  y '. Wobec tego 
ostatecznie będziemy m ie li w zór następujący:

Jeżeli zatem oznaczymy sobie przez x m odciętą punktu  m  
leżącego na zdjęciu ściśle pionowym, a przez xm' odciętą tego 
samego punktu  po dowolnym  w ychylen iu  zdjęcia z poło
żenia ściśle pionowego, to w  m yśl powyższych rozważań mo
żemy napisać

Jak w iemy, różnica paralaks podłużnych dw u punktów  ste- 
reogramu, np. punk tów  a i  c, wyraża się wzorem:

W rezultacie zm iany odciętych tychże punktów , spowodo
wanej zmianą elementów o rien tac ji zewnętrznej każdego 
zdjęcia, zm ienią się paralaksy podłużne tych  punktów , a tym  
samym odpowiednio i różnica paralaks. O trzym am y w tedy 
zamiast Ap jakieś Ap', k tó re  będzie równe

Wzór ten pom imo że na jego podstawie można obliczyć 
zmianę różnicy paralaks podłużnych, w  zależności od elemen
tów  o rien tac ji zewnętrznej n ie jest szerzej w  praktyce sto
sowany ze względu na brak metody ścisłego wyznaczenia 
w ym ien ionych elementów. Jest on podstawowym wzorem 
te o rii metod zróżnicowanych. Z tego też względu, zgrupo
w ania poszczególnych jego w yrazów  nie są przypadkowe, 
ale odpowiednio dobrane. W następnym artyku le , k tó ry  bę
dzie om aw ia ł teorię stereometru, w rócim y do tego wzoru 
i  szczegółowo om ów im y jego wykorzystanie.

L IT E R A T U R A :
M . D . K o n sz in  „A e ro fo to to p o g ra f ija “  — w y d a n ia  d ru g ie  i  trze c ie  
A . I .  B u ła n o w , A . A . P ieszkow  i  G. W . T ro ic k in  „T o p o g ra f iia “

Po wprowadzeniu powyższych założeń otrzym am y ostatecz
n ie w zór na zmianę różnicy paralaks podłużnych, spowodo
waną zmianą elementów o rien tac ji zewnętrznej zdjęć lo tn i
czych, rozpatrywanego stereogramu, w  postaci następującej:

a podstawiając do tego wzoru wartości Ax  określone według 
w zoru (22) o trzym am y zmianę różnicy paralaks podłużnych, 
wyrażoną w  zależności od zm iany elementów o rien tac ji zew
nętrznej, a m ianow icie:



P O S T Ę P  T E C H N I C Z N Y  I O R G A N I Z A C Y J N Y
Inż. O tokar E. Kadner — Praga

Metoda szybkiego obliczenia zadania Hanzena
Zadanie Hanzena nie jest w  praktyce geodezyjnej ulubioną 

metodą, ponieważ obliczenia są stosunkowo skomplikowane 
i za jm ują w iele czasu. Postępowanie przy obliczaniu nie jest 
jeszcze w yda jn ie  uproszczone, m imo pewnych usiłowań (Das 
Vermessungswesen in  der Praxis, t.I. VEB Verlag Technik,
B e rlin  1953. Z. Novosad, Rozwiązanie zadania Hanzena, Ze- 
m em erictv i 1954 str. 135). Należy -więc wskazać na pewien 
sposób rachunku, szybki i  prosty, k tó ry  zapewne znajdzie 
szersze zastosowanie.

Zasada te j metody, k tó rą  prawdopodobnie pierwszy opra
cował L. J. Comrie (The T w in  M erchant Calculating M achi
ne and its  A pp lica tion  to Survey Problems. Scientif. Comp.
Service L td , London 1945), aczkolwiek w  podobnej form ie 
już  wcześniej m iała zastosowanie przy obliczaniu niedostęp
nych odległości (H. W ittke : D ie Rechenmaschine und ihre  
Rechentechnik, Verlag W ichmann, B e rlin  1948) jest przedsta
w iona na rys. 1. F igura geometryczna może przy tym  mieć 
kszta łt dowolny, zależności matematyczne pozostaną nie
zmienne. Podstawowym problemem tego zadania jest okreś
lenie kąta przecięcia s. A by  uzyskać odpowiednią form ułę 
p rzy jm u je  się odcinek CD =  s na osi odciętych pomocnicze
go uk ładu  współrzędnych i  określa w  tym  dowolnym uk ła 
dzie współrzędne punktów  A  i  B (X a , X b, Y a , Y b w  odróż
n ien iu  od współrzędnych układu ogólnego Ra , Rb, H a , H b).

s =  Ya  ■ ctg a +  Ya  ctg y  =  (ctg a +  ctg y ) ■ Ya , (1)

X a  =  s — Ya  ■ ctg r , (2)

i  =  Yb  ■ Ctg ß — Yb  ctg 8 =  — Yb  (Ctg ß +  Ctg T ), (3)

X b  =  S  +  Yb  ■ ctg 8 (4)

p rzy czym natu ra ln ie  należy zwrócić uwagę na określenie 
kotangensa. W układzie pomocniczym można obliczyć ką t s 
jako k ą t k ie runkow y
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Podstawmy zamiast Y a i  Yu równanie (6), a otrzym am y

1 1
tg e =  — -------------------  d“ -------------------

ctg P +  ctg S ctg a t  ctg r  ^

"S 8 L r+U s) + T (ctg a + ctg y)
To rów nanie (8) ma w  m ianow n iku  nad i  pod kreską 

ułam kową wartość (ctg 0 +  ctg 5) (ctg a +  ctg y), przybiera 
więc prostszą form ą

tg s =
ctg a +  ctg 0 +  ctg y +  ctg 8 

ctg 8 (ctg a +  ctg y) — ctg y (ctg 0 +  ctg 8)
(9)

Gdy wyznaczymy m ianow nik w  rów nan iu  (9), otrzym am y 
w zór ostateczny dostosowany do praktycznych obliczeń

tg e ■■
______ ctg a +  ctg 0 +  ctg y +  ctg 8______
ctg 8 (ctg a +  ctg 8) — ctg y (ctg 0 +  ctg 8)

( 10)

Gdy znany jest ką t k ie runkow y boku AB, znany jest też 
po odjęciu e ką t k ie runkow y CD. P rzy pomocy pomierzonych 
ką tów  można teraz zestawić ką ty  k ie runkow e w  punktach 
C i D względnie A  i B i określenie punktów  w cinanych o b li
czyć przez podwójne wcięcie w  przód.

Jako fo rm u la rz  obliczeń na podw ójnym  arytm om etrze sto
suje się przedstawiony w  tab licy  I, którego sposób użycia nie

przedstawia trudności. Zanim  się wniesie pomierzone i dane 
w arstw ice odpowiednio do oznaczeń rub ryk , tw orzy się 
funkc je  kątowe, sumy i  różnice. Następnie idzie obliczenie 
kąta kierunkowego t j B  i  szukanego kąta. Z pomocą kąta k ie 
runkowego i cd  oblicza się przez sumowanie potrzebne ką ty  
k ie runkow e do następującego podwójnego wcięcia w  przód 
i  szuka się wartości ich tangensów.

Obliczenie wcięcia w  przód następuje n a jła tw ie j na pod
w ó jnym  arytmometrze, chociaż na tu ra ln ie  i  pojedynczy 
a rytm om etr może go z powodzeniem zastąpić.

(Tu a u to r opisuje sposób obliczenia wcięcia w przód na 
podw ójnym  arytm om etrze, podany czyte ln ikom  Przeglądu 
Geodezyjnego w  n r  411954).

Całe postępowanie jest w y ją tkow o  proste i obliczenie oby
dw u punktów  przeprowadza się średnio w  czasie krótszym  
od kwadransa.

Jako wystarczająca próba rachunkowa służy porównanie 
kąta kierunkowego t c D ,  k tó ry  o trzym uje  się raz przez do
danie e, a d rug i raz z różnic ostatecznych współrzęd
nych C i D.

Opisana wyżej metoda w ydaje się lepsza od zw ykle  uży
wanej metody transform acji, ponieważ wymaga m in i
mum rachunków, przez to też zmniejsza prawdopodobieństwo 
błędów rachunkowych. Należy mieć nadzieję, że ta metoda 
zyska sobie prawo obywatelstwa i  przyczyni się do wzrostu 
wydajności w  obliczeniach geodezyjnych.

Z n r  2/1955 Vermessungstechnik tłum aczył
T łum aczył: M g r inż. W. K lopociński

POMYSŁ PROSTY, A  JEDNAK ISTO TN Y

Zgodzimy się wszyscy, że przepisy o pom iarach k ra ju  obo
w iązujące przy pom iarach szczegółowych, a potocznie zwane 
„in s tru kc ja m i B “  n ie są doskonałe. Było  to w ie lokro tn ie  
stwierdzone i  uzgodnione z wydawcą tych przepisów. W tej 
c h w ili mam y na m yś li jeden z podstawowych mankamen
tów  — b rak  w  in s tru kc ji m ateria łów  poglądowych. Chodzi tu  
o p rzyk łady sposobu prowadzenia fo rm ularzy, w ykonyw ania 
obliczeń i w yrównań, sposobu wprowadzania oznaczeń itp . 
B rak  ten razi tym  bardziej, że wydane ins trukc je  nie by ły  
p ierwszym i w  Polsce, bo przecież is tn ia ły  już  poprzednio 
szeroko znane ins trukc je  „robó t publicznych (MRP)“ , „ ro l
n ic tw a  (M R i RR)“  i specjalna ins trukc ja  Zarządu M iejskiego 
d la m. st. Warszawy, n ie mówiąc już  o instrukcjach tak  
zwanych „ka tas tra lnych “ .

M usim y przyznać, że poglądowo ins trukc je  te daleko na
przód odbiegały od obecnie stosowanych. B y ły  rzeczywiście 
poradnik iem  w e wszelkich pracach geodezyjnych i  w yko 
nawca po prostu uczył ,się „na tych  ins trukc jach “  w łaściwe
go rozw iązywania czynności. N ie ma mowy o stosowaniu te j 
zasady p rzy użyciu nowych in s tru kc ji.

Spośród ostatnio zgłoszonych w  Przedsiębiorstw ie Geo
dezyjnym  Gospodarki Kom unalne j „W schód“  pomysłów 
usprawniających prace geodezyjne, specyficzny charakter 
ma jeden z nich, k tó ry  w łaśnie z uwagi na jego specyfikę 
chcemy podać na tym  miejscu do wiadomości kolegów.

Pomysł jest prosty (nie wszystkie muszą być skom pliko
wane) i  n iew ą tp liw ie  celowy i  przydatny; wnosi o sporzą
dzenie wzorcowych operatów na zasadnicze, typowe dla za
kresu przedsiębiorstwa roboty geodezyjne.

A u to r pom ysłu obserwując jakość prac geodezyjnych 
stw ierdził, że u przeważającej większości w ykonawców  n ie
dociągnięcia techniczne w  pracach w yp ływ a ją  z niedoskona
łości in s tru k c ji technicznych „B “ , a polegają na możliwośei 
fałszywej in te rp re ta c ji wym ogów re jestrowania w yn ików  
prac, bądź też w yg lądu zewnętrznego poszczególnych składo
w ych operatu.

Ciągłe pouczanie fwykonawców i to może nie zawsze 
w edług jednej recepty, peszy pracow ników  oraz u trudn ia  
pracę nadzoru. Jasne jest, że w  przypadku możliwości róż
nego in te rpre tow an ia  przepisów, rzadko k ilk u  ludz i będzie 
zgodnego zdania. Lecz stan ta k i odb ija  się na wykonawcach 
młodych, k tó rzy  m ając w ątp liw ośc i w  szeregu przypadków  
o trzym u ją  różne odpowiedzi u różnych, a naw et i  tych sa
mych inspektorów  technicznych w  różnych odstępach czasu. 
Stan ten, ja k  możemy stw ierdzić, dość powszechny i w  in 
nych przedsiębiorstwach, doprowadził autora do pomysłu, 
k tó ry  uzasadniony został w  ten sposób, ja k  w  reporterskim  
skrócie poniżej podajemy.

A u to r p rzy ją ł za podstawowe następujące typowe roboty:
a) pom iar sytuacyjno-wysokościowy,
b) pom iar rzeźby terenu,
c) pom iar rozgraniczeniowy.
D la lepszego zobrazowania zakresu poszczególnych ope

ratów, podamy w  skrócie, jak ie  czynności geodezyjne dane 
operaty zaw ierałyby, a w ięc:
ad a )l. poligonizacja nawiązana do istn ie jącej stare j sieci,

2. n iw elacja  techniczna reperów  (lokalna)
3. pom iar rzeźby terenu metodą punktów  rozproszo

nych, i
4. pom iar szczegółów,
5. sporządzenie p ie rw orysu i  m atrycy,
6. pełne skompletowanie operatu.

ad b) 1. n iw elacja  stanowisk tachim etrycznych, w  naw ią
zaniu do istn ie jącej sieci wysokościowej,

2. tachim etria ,
3. p rzekró j podłużny i poprzeczny wyznaczonej trasy,
4. in te rpo lac ja  w arstw ie i p lan w arstw icow y,
5. pełne skompletowanie operatu.

ad c) 1. ustalenie i  u trw a len ie  granic na gruncie,
2. sporządzenie pro toko łów  granicznych,
3. pom iar szczegółów,
4. sporządzenie p ierw orysu i m atrycy,
5. pełne skomplętowanie operatu.

W skład poszczególnych operatów wchodzić będą na tu ra l
nie wszystkie składowe, łącznie z aktam i postępowania fo r 
m alno-prawnego. Ty le  jeś li chodzi o m yśl przewodnią po
mysłu.

Realizacji jego autor proponuje dokonać w  ten sposób, by 
do wykonania powołać brygady racjonalizatorskie, odrębnie 
dla każdego z trzech tematów. B rygady w  pracach swych 
oparłyby się na obiektach praw dziw ych, bądź opracowałyby 
operaty przez kom pilację  różnych robót. W  skład brygady 
w chodziłby równocześnie inspektor ko n tro li technicznej, k tó 
ry  by czynności swe również m usiał u jąć „w zorow o“  tak  by 
dowody z dokonanych kon tro li, czy to w  postaci dowodów 
pom iarowych — rew izy jnych, czy też w  fo rm ie  protoko łów  
służyły za wzór inspektorom K T  (zwrócenie uwagi na często
tliw ość kon tro li). P rzy ję ty  przez odpowiednie czynn ik i w zor
cowy operat by łby  skopiowany w  żądanej ilości i  rozpo
wszechniony wśród pracow ników  przedsiębiorstwa.

Korzyści z zastosowania tego pomysłu w yn ika ją  automa
tycznie, bez potrzeby odrębnego ich analizowania. U ła tw ie 
nie pracy wykonawców, udoskonalenie techniczne robót, 
ujednolicenie, a w ięc unorm alizowanie w yg lądu operatów 
geodezyjnych — to czynniki, k tó re  w yp ływ a ją  z celowości 
pomysłu, a któ re  m ają g łówny w p ływ  na obniżanie kosztów 
prac geodezyjnych.
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Oczywiście, że zastosowanie pomysłu opracowania wzorco
wych operatów nie rozw iązuje nadał zagadnienia braku 
wzorców czy przykładów  w  instrukcjach „B “ . Rozwiązanie 
to jest na tura ln ie  ty lko  połowiczne, namiastką tego, co po
w inno być wydane w  skali ogólnej w  fo rm ie  załączników

do in s tru kc ji. Lecz opieszałość w  now elizacji naszych in s tru 
k c ji czy w  ich skoncentrowaniu są tak  znane, że przedsię
b iorstwa są zmuszone na własną rękę czynić starania o w y j
ście z -tego impasu.

F.G.

M gr inż. Wacław K łopociński

Obliczanie poprawek: z komparacji i termicznej
Pom iar długości przym iarem  stalowym  jest obarczony sze

regiem błędów o charakterze systematycznym i przypadko
w ym : spowodowanych komparacją, zwisem, działaniem w ia 
tru , błędem obciążenia oraz błędam i pom iaru tem peratury, 
w ychylenia poziomu, odczytu lub  ustawienia indeksu. Cztery 
pierwsze m ają charakter systematyczny — dalsze — przy
padkowy. Gdy m ierzy się długość taśmą stalową ułożoną na 
ziemi, n iektóre z błędów systematycznych znikną. W poligo- 
n izacji technicznej, w  k tó re j boki m ierzy się taśmą nakładaną 
na ziemi, uwzględnia się zw ykle  dwie popraw ki o charakterze 
system atycznym:

L
1. poprawkę z kom paracji taśmy C • —

2. poprawkę term iczną V / =  0,0000115 (t — t 0) L, gdzie 
t 0 — jest tem peraturą kom paracji, zw ykle t 0 =  20°, L  — jest 
długością boku.

Zachodzi pytanie, czy dla wszelkich rodzajów pom iarów 
należy uwzględniać te popraw ki oraz z jaką  dokładnością je 
określać dla zachowania wymaganej dokładności odpowied
n ie j klasy poligonizacji. O kreślm y graniczną wielkość te j po
p ra w k i dla jednej taśmy. Wiadomo, że taśima 20-metrowa mo
że być zalegalizowana, jeże li c ^  |4| mm; ponieważ w  na
szym klim ac ie  —30 <  (t — 20°) <  20°, tym  samym — 7,0 <  
<  V t <  4,6 m m ; wspólna poprawka (c +  V t) ^  |H | nam (dla 
taśmy 20-metrowej).

B łędy o charakterze systematycznym pow inny ty lko  
w  pewnej części w pływ ać na względny błąd pomiaru.

W lite ra tu rze  radzieckiej przyjlm uje się dla przym iarów  
zaopatrzonych w  podzia łk i końcówkowe i  podniesionych na 
statywach, systematyczną część błędu jako równą 1/12 błędu 
względnego

gdzie T  jest m ianow nikiem  błędu względnego1). Można przy
jąć, że dla taśmy układanej na ziemi udział błędów systema
tycznych w  ogólnym błędzie względnym  n iew ie le będzie 
większy.

Czy dla jakiejś klasy poligonizacji można nie uwzględniać 
poprawki komparacji (jeżeli c 4 mm)?

a więc także dla poligonizacji klasy D należy wprowadzać 
poprawkę z kom paracji taśmy.

Poprawka kom paracji taśmy wydawana jest w  urzędowych 
świadectwach z dokładnością do 1 mm. Dla jakiej klasy poli
gonizacji jest to dokładność wystarczająca?

m iaru  boków w  klasie B w  w arunkach średnich. Nawiasem 
mówiąc wymagania in s tru kc ji B—II I ,  co do dokładności po
m ia ru  długości są n iskie  i przestarzałe, całkiem niedostoso
wane do uzyskiwanych praktycznych dokładności pom iaru 
kąta.

Dla jakiej klasy poligonizacji można nie uwzględniać po
prawki termicznej?

20 000
Ponieważ V t 7,0 mm, a 7 =  — — , gdy T =  250 na

leży przeto także w  klasie D > raz nawet przy m nie j dokład
nych pomiarach (na p rzykład  leśnych i torfow ych) uwzlęd- 
niać w p ływ  tem peratury.

Z jaką dokładnością należy mierzyć temperaturę?

Po zróżniczkowaniu ^Vt =  0,0000115 ■ L  ■ dt

i )  P a trz  np .: N . A . K u z in  i  N. N . L e b ie d ie w : P ra k tic ze sko je  ru - 
kow od s tw o  po go rodsko j i  in ż e n ie rn o j p o lig o n o m e tr ii,  G eodezizdat, 
M oskw a, 1954, s tr. 53 1 dalsze.

Zakładając dVt =  -  y

Z powyższego rów nania można obliczyć, z jaką  dokład
nością należy mierzyć tem peraturę w  czasie pom iaru boków 
poligonizacji technicznej różnych klas.
Tablica 1 Dokładność pom iaru tem peratury

Jak w idzim y, tem peraturę w  kat. D i C w ystarczy oceniać 
na oko, w  kat. B i A  m ierzyć zw yk łym  term om etrem  poko
jow ym  o n iew ie lk ie j dokładności, natom iast przy po ligon i- 
zacji precyzyjnej w ykonu je  się pom iar tem peratury z dokład- 
nością części stopnia, co wymaga term om etrów  precyzyjnych, 
tym  bardziej, że tem peratura pow ietrza różn i się zw ykle  od 
tem peratury taśmy; różnica ta może dojść nawet do 15°, gdy 
na p rzykład  taśmę ułożym y na nasłonecznionej szynie ko le jo 
wej. Stosuje się w tedy term om etry o szerokiej stopie, napeł
nionej op iłkam i żelaza i staw ianej na taśmie, lecz nie jest to 
sposob doskonały. Dokładniejszą metodą w ydaje  się zastoso- 
wame term om etru bimetalicznego lub  oporowego. Z braku 
w łaściwych sposobów ustalenia tem peratury dobiera się p ro 
filak tyczn ie  w łaściwą dla pom iaru pogodę lub  porę dnia.
. Po tym  iniewyczerpującym om ów ieniu w p ływ u  kom paracji 
i tem peratury oraz sposobów je j m ierzenia przejdziem y do 
zasadniczego tem atu tego a rtyku łu , to jest obliczania popra
w ek długości wg wzoru

395



Obliczenie dwóch poprawek jest uciążliwe i jest źródłem 
omyłek. Inż. W ita lis  W ojciechowski (POPM) podał o ryg ina lny 
p ro je k t rozwiązania te j trudności, a m ianow icie: dla każdej 
taśmy o rów nan iu  t =  20 000 +  C +  Vf ustala się — przy 
ja k ie j tem peraturze c =  Vt, a w ięc długość rzeczywista rów 
na jest nom inalnej, a wówczas wzór na poprawkę długości 
boku uprości się:

Vt — 0,0115 L  • ( i  tnom)

gdzie tnom jest tem peraturą, przy k tó re j taśma ma długość 
nominalną.

Teraz pozostaje na każdym urzędowym świadectwie taśmy 
wpisać ustaloną w  ten sposób t n0m a popraw ki brać ze spe
c ja ln ie  w  tym  celu opracowanej tablicy, gdzie At  =  t  — t nom 
(tablica 2).

Zam iast obliczać At można dla danej taśmy opisać tę ru 
brykę wartościam i tem peratury, a w tedy przy wartości At =  
=  0 opisuje się obliczoną wartość tnom- Można też pracując 
różnym i taśmami, stosować przesuwany pasek papieru z opi
sanymi tem peraturam i co 2°. Pewną wadą tab lic  jest koniecz
ność in te rpo lac ji i dodawania składników , na przyk ład  dla 
275 m, przy At =  + 8 °

dla 200 m — +16 
„ 70 „  — + 6

„  5 „  — +0,5
Razem +  22 mm

Zastosowanie w  tym  przypadku nomogramu inż. K . K ow a
lewskiego znakomicie uprości obliczenia.

Tabela poprawek 
0,0115 (t — tnom)mm

term icznej oraz kom paracyjnej dla taśmy stalowej t  =  tem 
peratura, przy k tó re j mierzono długość redukowaną. 
t„om =  tem peratura, p rzy k tó re j p rzym ia r ma długość no
m inalną.

Równoczesne obliczenie obu popraw ek jest rozwiązane 
w  nomogramie opracowanym przez autora niniejszego a rty 
k u łu  (rys. n r  2).

Tablica 2
Do obliczania popraw ki te r

m icznej inż. K azim ierz Kow a
lew ski (SOPM) opracował no- 
mogram zetowy. A b y  znaleźć 
poprawtkę prowadzi się p ro 
stą od praw ej podzia łk i (d łu 
gość boków) przez środkową 
(różnica tem peratur) do lewej 
podziałki, na k tó re j odczytuje 
się w artości pop raw k i te rm i
cznej w  m ilim etrach. Zaletą 
tego nomogramu jest duża
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szybkość i  dokładność pracy, 
ale wadą jest obliczanie od
dzielnie popraw ki z kom para- 
c ji oraz konieczność, prostego 
zresztą, obliczenia różnicy 
tem peratury. Zam iast oblicza
nia różnicy tem pera tury mo
żna, pracując stale n iżej lub  
w yże j tem pera tury nom ina l
nej (zwykle 20°), opisać po- 
działkę środkową wartościa
m i t.



Nomogram składa się:
1. z osi poziomej, opisanej stopniam i tem peratury od — 15° 

do +40°, a ponadto liczbam i poprawek długości od 0 do 
200 mm.

2. z osi poziomej, przechodzącej przez pu n k t zerowy,
3. z pionowej podzia łk i C odpowiadającej różnym m ożli

w ym  poprawkom  z kom paracji.
4. prostej V 0, będącej wykresem równania popraw ki te r

m icznej V t =  0,0115 <ł — 20) =  0.
5. dwóch pęków prostych, opisanych długościami boku.

Sposób postępowania:
1. Prosta V 0 jest wykresem rów nania  c +  V t =  0, dla 

szczególnego wypadku, gdy c =  o.
D la dowolnej taśmy obarczonej błędem kom paracji C poda

nym  w  świadectwie, prowadzi się przez odpowiedni p u n k t 
na prostej C prostą V  równoległą do V 0.

2. Od tem peratury pom iaru na poziomej podziałce prow a
dzim y pionową do przecięcia z prostą V, skąd prow adzim y 
prostą poziomą do przecięcia z jedną z pęku prostych, odpo
wiadającą określonej długości boku, a stąd prostą pionową 
do podzia łk i poprawek, opisanej na osi poziomej.

M ISC E LLAN E A
Inż. Zygm unt Orzechowski

M IC K IE W IC Z  I

M ało k to  w ie w  Polsce, że Adam  M ickiew icz, którego stu
le tn ią  rocznicę śm ierci obchodzimy w  tym  roku, pod ją ł się 
w ydania  trzech map Polski opracowanych przez Ignacego 
Domeykę.

M apy te Ignacy Domeyko opracował w  czasie studiów  we 
F ranc ji, następnie zaś dodał do nich rozprawę naukową pod 
ty tu łe m  „Essai sur l ’hydrographie, la  géologie et les p ro 
ductions nature lles de la  Pologne pour se rv ir de base à la  
géographie physique de ce pays... pa r Ignacy Domeyko, 
ancien éléve de l ’École des Mines de Paris“ .

Ciekawe są okoliczności i fak ty , które  zadecydowały o po
w stan iu  tego dzieła i o jego losie.

Po klęsce powstania listopadowego Domeyko poszedł wraz 
z resztkam i d y w iz ji litew sk ie j gen. Giełguda do Prus, gdzie 
po pobycie w  k ilk u  obozach w  różnych miejscowościach w y 
jechał do F ranc ji. W drodze do Paryża w  r. 1832 spotkał się 
w  Dreźnie z M ickiew iczem , k tó ry  w  tym  czasie tam przeby
w ał, po udanym wydobyciu z obozu wojskowego i u lokowa
n iu  w  bezpiecznym miejscu w  Poznańskiem brata Francisz
ka, podporucznika 13 pu łku  u łanów d yw iz ji Giełguda.

Dalszą drogę do Paryża Domeyko i M ickiew icz odbywali 
razem. Dawna znajomość dwóch filom atów  w ileńskich w  at
mosferze przygnębienia i niepewności ju tra  rozwinęła się 
w  nierozerwalną przyjaźń. W sierpniu 1832 r. dwaj nasi 
przyjacie le po dłuższej wędrówce p rzyb y li do Paryża.

Żądny w iedzy Domeyko, uczeń sławnego Jędrzeja Śniadec
kiego na Uniwersytecie W ileńskim , stud iu je  w  Sorbonie 
w  Collège de France matematykę, geometrię wykreślną, che
m ię analityczną, fizykę, astronomię, botanikę, m ineralogię 
i  geologię.

Ponadto w  roku 1837 kończy jako  inżyn ie r górniczy Ecole 
des Mines.

D yrektorem  te j szkoły by ł P io tr A rm and Dufrency, k tó ry  
wspólnie z de Baumontem opracował sławną mapę geolo
giczną F rancji.

S tudiu jąc pod k ie runk iem  tych profesorów Domeyko po
w zią ł m yśl opracowania mapy Polski. Są dowody, że w p łyną ł 
na to również M ickiew icz, k tó ry  w  tym  czasie podjął się na
pisania h is to rii Polski. A le  napisanie je j szło M ickiew iczow i 
„tw a rdo  i  len iw ie “ , bo „ciężej dokopać się praw dy niż (Do- 
meyce) żelaza“  — przyznaje w  swoich listach do przyjació ł. 
Toteż choć pracował nad h is to rią  długo (1836 —■ 1837), to 
jednak dociągnął ją  -tylko do czasów Kazim ierza Spraw ied li
wego i  dalszej pracy zaniechał.

Tymczasem Domeyko opracował do h is to rii cztery mapy 
i ja k  pisze Kajs iew icz w  liście do Koźmiana m ia ły  to być 
mapy: „wodna, ziemna, leśna i  polityczna“ . Co one w  swojej 
treści zaw iera ły — dokładnie nie można ustalić. Według 
zachowanych kow ieńskich konspektów nauczania h is to rii w i
dzimy, że M ick iew icz rozum iał konieczność oparcia w yk ła 
dów o geografię historyczną dla wskazania miejsc odbywa
jących się zjaw isk. Toteż na wstępie swojego dzieła, zanim 
przystąp ił do -opisu faktów , podaje szczegółowe opisy poło
żenia k ra ju , stosunków hydrograficznych, hipsometrycznych 
i  po litycznych Polski oraz k ra jó w  sąsiednich. Omawia po
kryw a jącą k ra j f lo rę  i występującą faunę, ja k  również wska
zuje zamieszkania plemion.

Taką to tem atykę m ia ły  zawierać mapy Domeyki.
Niedokończone dzieło h is to rii w yda li d rukiem  w  języku 

francuskim  synowie poety: A leksander i  W ładysław.
A le  co się stało z mapami?

*
Tak samo nieznany los spotkał wspomniane na wstępie 

trzy  inne mapy Polski: hydrologiczną, geologiczną i  fizycz-

M A PY D O M E Y K I

ną, rów nież opracowane -podczas studiów  w  École des Mines 
i  prawdopodobnie razem z mapami do h is to rii M ickiew icza.

Do tych trzech map opracował Domeyko k ró tką  rozprawę 
w  sprawie geologii, hydro log ii i zasobów natura lnych Polski. 
M ia ła  to być pierwsza próba syntezy geologicznej i  geogra- 
ficzno-fizycznej Polski. M ia ł ją  opublikow ać drukiem , razem 
z trzema mapami. Tymczasem za pośrednictwem D ufrénoy'a 
na jesieni 1837 r. został Domeyko zaproszony przez re p u b li
kański rząd c h ili js k i do objęcia profesury chem ii i  m inera
log ii w  kolegium  w  Coquimbo. Zaproszenie to p rzy ją ł.

Przed wyjazdem  pow ierzy ł w  styczniu 1838 r. w yd ru ko 
wanie „m em oara“  i  map M ickiew iczow i.

W ydanie dziełka uzależnione było przede w szystkim  od 
d ruku  map. Toteż M ick iew icz -oddał ich  w ykonanie ry to w n iko 
w i paryskiem u, n ie jak iem u Heckowi, u którego pracował jako 
drukarz W alerian Chełchowski, uczeń U n iw ersyte tu  W ileń 
skiego, b y ły  podoficer 13 pu łku  u łanów  z r. 1830. A le  w y 
danie map d ruk iem  wymagało dużego nakładu finansowego, 
na k tó ry  ani Domeyko, ani tym  bardziej M ickiew icz, obar
czony obow iązkam i rodzinnym i nie b y ł przygotowany. Zresz
tą ry to w n ik  jako  p raktyczny człow iek interesu żądał zapłaty 
z góry w  gotówce lub  ostatecznie częściowo w  gotówce, 
a resztę na weksle z czteromiesięcznym term inem  płatności. 
M ia ło to wynosić przeszło 400 franków . Jak bardzo sprawa 
ta obchodziła M ickiew icza, niech świadczą jego słowa w  liście 
do Dom eyki z dnia 14.VI.38 r.: „Ja  czekałem długo na dwa 
wypadki, k tó re  chciałem ci lis tem  donieść: na rozwiązanie 
m ojej żony i  na w yjśc ie  na św ia t twego memoara. Jedno 
i drugie zw lekło się. Żona dotąd chodzi, Heck dotąd m aru
dzi, od tygodnia do tygodnia zw leka. Chełchowski ostatn im  
razem zapowiedział m i -ostatecznie na pierwsze dn i lipca. 
M em oir jest już  popraw iony i  czeka na mapy, aby szedł do 
druku. Z mapami mam trochę kłopotu, bo widać, że trzeba 
je razem w  w ie lk ie j liczbie odbijać, co drogo kosztuje, a czę
ściami — powiadają, że niedobrze, że bardzo kosztownie, że 
trzeba wszystkie przygotowania farb , blach etc, za każdym 
razem opłacać etc. etc. M am  jednak nagotowane .fr. 280, 
o resztę postaram się. Bądź o to spokojny“ .

A le  nie ma tego spokoju M ickiew icz.
Heck, „w ie ru tn y  oszust“ , ja k  go później nazwał M ickiew icz, 

jest nieubłagany. Pomimo zawartej um ow y o 9-miesięczny 
te rm in  płatności w eksli, żąda wcześniejszej ich realizacji. 
M ick iew icz idzie na kom prom is i proponuje 6 miesięcy.

Heck skończył ry tow an ie  p ły t w  lipcu  1838 r. Kosztowało 
to ponad 500 fr . A le  w yjazd M ickiew icza do Szwajcarii, na
stępnie w yd a tk i związane z chorobą żony ograniczyły m ożli
wości finansowe poety.

Zaw iod ły rów nież jakieś pieniądze z L itw y , na k tó re  liczy ł 
Domeyko. W liście do D om eyki z dnia 7.1.1839 r. donosząc 
o stanie rep rodukc ji map. M ick iew icz pisze: „W ybacz m i tę 
zwłokę przez wzgląd, że oprócz niedostatków finansowych 
nie byłem^ w  stanie niczym  zająć się, ani nawet przez ten 
czas czytać nie mogłem i  gazet nawet czytając nie rozum ia
łem. Większą cierp ia łem  biedę niż tobie opisuję“ .

Oczywiście, że w  tych w arunkach n ie był-o m ow y o zajęciu 
się w ydawnictw em . Toteż M ick iew icz nosi się z zamiarem 
przekazania całego „in te resu“  L u d w iko w i P laterow i, k tó ry  — 
ja k  pisze znów do Dom eyki w  liście z dnia 9 m aja — „on 
jeden i najprędzej i na jlep ie j p o tra fi wszystko wykonać. Ja 
przez d ług i czas nie ibyłem w  stanie o niczym  myśleć“ .

W B ib lio tece Czartoryskich w  K rakow ie  przechował się 
akt przekazania L u d w iko w i P la te row i rękopisu, rysunków, 
blach i całej korespondencji związanej ze sprawą wydania
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dzieła Domeyki. Jednak i  ten nowy wydawca nie doprowadził 
w ydaw nictw a do skutku.

M ick iew icz jeszcze raz wspomniał o mapach w  liście do 
Dom eyki z dnia 8.XI.1839 r. pisanym już z Lozanny, gdzie 
odzyskał utraconą posadą w  tam tejszej akademii. W liście 
tym  uspraw ied liw ia  sią przed Domeyką, że powodem n iew y- 
drukow ania map są jego „d ług ie  biedy domowe i  golizna“ . 
Donosi, że Hecka opłacił, a wydanie map zlecił P laterow i, 
„k tó ry  czeka na pieniądze“ , k tó re  m ają być przysłane z fu n 
duszów Dom eyki z L itw y  i że bardzo go „ta  zw łoka m ar
tw i“  i  chcia łby jeszcze zdobyć pieniądze na sfinansowanie 
tego w ydawnictw a.

A le  to już zdaje sią ostatnia troska poety w  sprawie w yda
nia map Domeyki. W krótce oddał sią całkow icie w ykładom  
na akadem ii i  urządzeniu życia rodzinnego w  Lozannie.

Sprawy w ydania map również i now y opiekun nie dopro
w adził do końca.

Po trzydziestu latach przypom nia ł o mapach sam Do- 
meyko w  liście pisanym do B ronis ław a Zaleskiego dnia 
1.1.1870 r. W  liście tym  pisze, że o mapy te dopytu je sią jego 
„daw ny nauczyciel, a teraz sekretarz Akadem ii Nauk i Se
na to r“  E li de Beaumont. Obawia sią, że mapy te m ogły za
ginąć.

Czy obawy jego b y ły  słuszne i  czy mapy te doczekały sią 
reprodukcji?

A  jeś li is to tn ie ' zaginęły, to h is to ria  naszej ka rto g ra fii po
niosła dużą stratą, a w ielkość je j możemy do pewnego stop
nia ocenić w  dalszej treści lis tu  Domeyki.

M ianow icie Domeyko in fo rm u je  Zaleskiego, że mapa hy
drograficzna była  rytow ana w  miedzi, pozostałe dw ie — lito -  
grafowane i przygotowane b y ły  do rep rodukc ji odbitek.

Ta wzm ianka naprowadza nas na wniosek, że drukarz ze 
starego sposobu ry tow an ia  w  m iedzi przeszedł na postępową 
w  owym  czasie metodę lito g ra fii na p łyc ie  cynkowej.

Domeyko stw ierdza z rezygnacją, że mapy n ie zostały w y 
drukowane dlatego, że „A dam  b y ł ta k  zajęty, a w krótce po
tem  w  tak ich  kłopotach, że się nie mógł tern zająć, a fu n 
duszu pewnie zabrakło“ .

Ponieważ ma obawę, że mapy te zostały stracone — w y 
daje sią, że dla ra tow ania  ide i stara się w  dalszej treści swo
jego lis tu  przedstawić swój w łasny pogląd na redakcyjne 
opracowywanie map, na dobór skali i  treści w  zależności od 
konkre tnych potrzeb, dla k tó rych  m ają mapy służyć. Jesz
cze raz próbuje  ruszyć akcją wydawniczą map.

Jakby z iry tow any niepowodzeniem przedsięwzięcia i b ra 
k iem  zainteresowania rodaków  ka rtog ra fią  tłumaczy, „że aby 
zrozumieć dobrze cel i  główną istotą tego, co tu  w  stresz
czeniu podają, potrzeba: l-o  w lep ić  oczy we trzy  mappy na
szego k ra ju : h idrograficzną, geologiczną i  g łównych typów

zewnętrznej p rzyrody; 2-o mappy te pow inny być wykonane 
na iednakową skalą, aby rzutem  oka uchwycić ogólne rysy 
naszej geografii fizyczne j“ .

Domeyko stwierdza, że mapy jego, zwłaszcza ta geologicz
na, b y ły  opracowane na źródłach tak ich  specjalistów ja k : 
Pusch, Zeiszner i k i lk u  innych geologów. Jednak zdaje sobie 
sprawę, że od czasu opracowania tych map kartogra fia  zro
b iła  olbrzym ie postępy i  dlatego uważa, że czas jest w ie lk i 
przystąpić do opracowywania map nowych, z uwzględnie
niem najświeższych zdobyczy wiedzy.

I  tu ta j w ysuwa konkre tne  propozycje. Na przykład: nową 
mapę geologiczną m ógłby na jlep ie j wykonać Zeiszner i tu  
przydałaby się jego (Domeyki) mapa wodna, na k tó re j geo
log odkolorowałby pokłady, jednak „n ie  uciekając się w  zby
teczną k lasyfikację , gdyż celem te j mappy nie by łaby czysta 
i kom pletna geologia, ale wskazanie zw iązku i  stosunków 
je j ogólnych do geografii fizycznej“ .

D la tych celów jako podkład roboczy wyraża gotowość 
przesłania do Paryża trzech map, k tó re  się u niego zacho-. 
wały. Są to kopie owych oryg ina łów , z k tó rych  m ia ły  być 
wykonane m apy do „m em oara“  Domeyki.

Rzuca również myśl, aby „n a tu ra liśc i“  krakow scy pod ję li 
się opracować w  te j samej skali co jego mapy lub  większej, 
mapy botaniczne i zoologiczne, in n i zaś specjaliści pow inn i 
podjąć się wydania map przem ysłowych i  etnograficznych 
k ra ju . S tw ierdza konieczność opracowania dzieła, „którego 
nam brakuie, a któ re  by mogło mieć w ie lką  też doniosłość 
m oralną i  patrio tyczną“ . A  więc m ia ł to być atlas (choć 
określenia takiego nie używa) d la  nauczania młodego poko
lenia geografii Polski.

Tak to przebywając daleko od ojczyzny, w yobrażał sobie 
Domeyko cele ka rto g ra fii i tak je  zamierzał realizować dla 
potrzeb k ra ju . A le  wszystkie te p ro jekty , pomimo w ys iłku  
i starań M ickiew icza, rozb iły  się o b rak  środków pienięż
nych i upadły w skutek niedostatecznego zrozumienia przez 
rodaków doniosłości zamierzonego przedsięwzięcia.

L IT E R A T U R A

1. P o ls k i S ło w n ik  B io g ra fic z n y  (p a trz : D om e yko  Ign acy).
2. R o czn ik  P o lsk iego  T o  w . Geologicznego za ro k  1929 (p a trz : W spo

m n ie n ia  o D om eyce W . K u źn ia ra ).
3. P a m ię tn ik i Ignacego D o m e yk i (w  o p ra co w a n iu  T re t ia k a  — K ra 

k ó w  1908).
4. A d a m  M ic k ie w ic z  — D zie ła  — W ydan ie  N arodow e — T om  X V . 

L is ty  — część I I  (w  o p ra co w a n iu  S tan is ław a  P ig o n ia , p a trz  l is ty  
n r  320 — 342, 420, 422, 432, 434, 455, 471, 474, 489 i  inne).

5. B ib lio te k a  W arszaw ska za ro k  1888 (p a trz : b ib lio g ra f ia  p rac  D o 
m e y k i na s tr. 389).

6. R o czn ik  To w . H is to ry c z n o -L ite ra c k ie g o  za ro k  1871 (p a trz : ne
k ro lo g  W a le ria na  C he łchow sk iego na s tr . 585).

COS JESZCZE O PO DKO M ORZYM  I  K O M O RN IK AC H

W  lipcow ym  zeszycie „P G “  za rb  został umieszczony — 
z okaz ji Roku M ickiew iczowskiego — a rty k u ł pod ty tu łem : 
„O  podkom orzym  i jego kom ornikach“ .

A sum pt do tego tem atu dała niepodpisanemu A u to row i 
pyszna postać podkomorzego z „Pana Tadeusza“ .

Pomysł godny zaiste pochwały, gdyż całkow icie zgadzam 
się z Autorem , że „n ie ła tw a  to rzecz uczcić Rok M ick ie w i
czowski w  sposób związany z pracą tak nielicznego środo
w iska zawodowego, ja k  społeczność geodetów“ .

Doceniając więc ja k  na jbardzie j w ysiłek A u to ra  uwieńczo
n y  podaniem bardzo interesujących wiadomości z h is to rii 
m iern ictw a, nie mogę się jednak zgodzić z naśw ietleniem  
n iektórych fa k tów  podanych w  tym  artyku le .

Przede w szystkim  n ie  w ydaje się słuszne tw ierdzenie, że 
„podkom orzy b y ł przecież geodetą owych czasów“ . Sens tego 
zdania rozum iem  w  ten sposób, że podkomorzy „onych cza
sów“  (to jest w  okresie a kc ji opisanej w  „Panu Tadeuszu“ ) 
m usiał znać się na m iern ictw ie , gdyż inaczej n ie  m ógłby być 
podkomorzym. Jeżeli chodzi o osobę podkomorzego z „Pana 
Tadeusza“ , to na pewno znał się on na geodezji, gdyż słuchał 
„dw a  la ta “  w yk ładów  ówczesnego rektora U n iw ersyte tu  W i
leńskiego, księdza M arcina Odlanickiego-Poczobutta i za
pewne nie ty lko  astronomii, lecz i  geom etrii praktycznej, 
korzystając z podręcznika słynnego matem atyka francuskie
go C la iraut, wydanego w  W iln ie  w  r. 1772, a przetłumaczo
nego na polski przez tegoż ks. Poczobutta.

Choć pospolicie garncarz nie lu b i garncarza, 
Chwalę pismo i  radbym  uściskać pisarza...

Franciszek Zabłocki

Podkomorzy „ow ych czasów“  nie m ia ł jednak obowiązku 
posiadania fachowej znajomości sztuk i m iern iczej. Od tego 
m ia ł podległych mu kom orn ików , sam zaś ty lko  k ie row a ł 
całą akcją rozgraniczeniową przy sporach granicznych i  w y 
dawał orzeczenia.

W czasach „Pana Tadeusza“  obow iązywało na L itw ie  p ra 
wo graniczne, wydane w  r. 1810 przez A leksandra I. T ryb  
postępowania b y ł następujący: powód w ytaczał sprawę g ra 
niczną przed sąd ziemski, a sąd ten odsyłał strony do pod
komorzego d la  rozpoznania sprawy ad campum  (na gruncie). 
B y ł to w łaśnie sąd graniczny podkomorski, k tó ry  na gruncie 
zaczynał się od tego, że podkomorzy tradycy jn ie  zasiadał na 
jak im ś bezspornym kopcu .¿węgielnym“  czyli narożnym  
i ogłaszał otw arcie  sądu granicznego oraz w zyw ał strony do 
okazania granicy, czyli do przeprowadzenia ta k  zwanego 
„d u k tu “ . Samych zaś pom iarów  dokonywał przy tym  „ko 
m orn ik “ , gdyż ta k  na L itw ie  zwano geometrę.

W spominając o m etro log ii szesnasto wiecznej, A u to r tw ie r
dzi, że „Podstaw owym i m iaram i b y ły  łany: Francuski, N ie
m iecki, Polski i  tak  zwany K m iecy“ .

Czytelnicy, interesujący się b liże j tym  zagadnieniem, znaj
dą w iele ciekawego m ate ria łu  w  pracy Stosława Laguny 
„O  praw ie granicznym  po lskim “  oraz w  cyk lu  a rtyku łów  
Jana Dorożyńskiego pt. „Rozgraniczenia i regulacje w  daw -
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nej Polsce“ , publikow anych w  miesięczniku „Przegląd M ie r
niczy“  z la t 1935—1937 i).

Tw ierdzenie to nie jest słuszne.
Podstawowym i jednostkam i m iar pow ierzchni by ły : w łóka 

w  Mazowszu i  łan w  innych dzielnicach k ra ju . W łókę zwa
no p rzy tym  „Chełm ińską w łóką “  dlatego, że ta m iara z Prus 
do Mazowsza — ściślej mówiąc — z Chełma tam  przyszła. 
Zwano ją  n iek iedy łanem chełm ińskim , albo też — m ałym  
łanem flam andzkim .

Zaw iera ła ona 30 m orgów dawnej m ia ry  polskiej.
Co zaś do łanów, to „podstawowym “ by ł w łaściw ie jeden 

łam, rów ny 43‘ /2 mórg, ty lko , że zwano go różnie: bądź 
łamem n iem ieckim  (Laneus Theotonicus), bądź frankoń 
skim  (Laneus Franconicus) albo też francuskim .

Wszystkie inne nazwy łanów, ja k  na przykład staropolski, 
rów ny 126 morgom lub  w ó jtow sk i czyli rew izorski o 90 m or
gach, k ró lew sk i o 85V3 .morgach — określa ły ty lko  w ym ia ry  
ró l w ó jtos tw  lub  sołtystw , lecz nie by ły  wcale pom iarow ym i 
jednostkam i powierzchni.

A  łan km iecy większy, rów ny 2P /2 morgom i km iecy 
m niejszy o 11— 12 morgach — b y ły  w yn ik iem  podziału łanu 
podstawowego na pó łłank i i  ćw ierćłanki, tak  samo, ja k  na 
Mazowszu — przy podziale w łó k  — półw łóczki i ćw ie rtk i.

B y ły  to w ięc też ty lko  nazwy gwarowe, a nie przyjęte 
ogólnie p rzy pomiarach grun tów  jednostki m ia r powierzchni.

Źródłowe dane o tym  przedmiocie podaje prof. P iekosiński

b  W iadom ości o p o d ko m o rzym  i  k o m o rn ik u  podane w  „E n c y 
k lo p e d ii S ta ro p o ls k ie j“  Z. G logera są dość skąpe, m ie jsca m i ze 
sobą sprzeczne i  n ie z b y t ścisłe.

w  swej pracy: „O  łanach w  Polsce“  (Rozprawy Akadem ii 
Umiejętności, K raków  1888 r. T. X X X I).

W końcowej części omawianego rozdziału podana jest na
stępująca in fo rm acja : „M apę jako jedną z podstaw procesu 
granicznego, spotykam y w  praw ie granicznym  w  w ie
ku  X IX “ . Jest tu  w idocznie błąd d rukarsk i, ja k  to zresztą 
w yn ika  z następnego zdania. Chodzi o to, że w  X IX  w. zo
stało wydane „P raw o o norm alnym  rozgraniczeniu“  -z dnia 
26 kw ie tn ia  1818 r., k tó re  z pewnych przyczyn n igdy nie 
weszło w  życie. Natomiast istn ia ło praw o graniczne z czasu 
Sejmu Czteroletniego: z dnia 3 grudnia 1791 r. dla L itw y  
1 z dnia 5 grudnia  tegoż roku  dla Korony.

Nadmienię jeszcze ty lko , że mapa jako podstawa sporu 
granicznego spotyka się w  procesie sądowym jeszcze w  p ie r
wszej połowie X V I I I  w., ja k  o tym  wspomina w  Opisie 
Obyczajów za panowania Augusta I I I “  Jędrzej K itow icz  
w  rozdziale „O  sądach kanclerskich“ .

„G dy w  granicznej sprawie trzeba było na mapie okazy
wać dukta2) i  inne miejsca, patronow ie 3) p rzyb liża li się do 
kanclerza 1 na położonej przed n im  mapie przy pomocy cy
buchów długich w y ty k a li dukta, znaki graniczne i  co było 
W  rzeczy“ . J

Na zakończenie chciałem prosić A u to ra  o podawanie w  na
stępujących a rtyku łach  tłumaczenia łacińskich tekstów i te r
m inów, a czyte ln ik  będzie je  w tedy czytał z jeszcze większa 
przyjemnością. v ą

K . Saw icki

2) D u k ta  — l in ie  ro zg ran icza jące  (posiadłości. 
) P a tro n o w ie  — o b ro ń cy  p ra w n i, adw okac i.

Z  Z Y C I A  O R G A N I Z A C J I  I Z  T E R E N U
NOWE ZA ŁO ŻEN IA  W A L K I O JAKOŚĆ OPERATÓW GEODEZYJNYCH I  KAR TO G R AFICZNYC H

W oparciu o uchwałę K om ite tu  Ekonomicznego Rady M i
n is trów  z dnia 12 maja 1950 r. w  sprawie jakości p roduk- 
9 ii — C entra lny Urząd Geodezji i K a rto g ra fii powołał do 
życia specjalny W ydział K o n tro li Technicznej, którego zada
niem  było zorganizowanie odpowiednich komórek ko n tro li 
w  podległych przedsiębiorstwach oraz prowadzenie skutecz
nej w a lk i o jakość p rodukc ji geodezyjnej.

Z końcem 1951 r. funkc jonow a ł w  b. GUPK dobrze zorga
nizowany W ydzia ł K o n tro li Technicznej jako organ nadzor
czy, a w  poszczególnych przedsiębiorstwach geodezyjnych 
i kartograficznych — dzia ły ko n tro li technicznej obsadzone 
w ysokokw alifikow anym  i  ru tynow anym  personelem. Ilość 
inspektorów  k o n tro li w  przedsiębiorstwach została ustalona 
na 8 — 12°/o (w  zależności od rodzaju prac przedsiębiorstwa) 
w  stosunku do ilości personelu technicznego bezpośrednio 
zajętego w  p rodukc ji i odpowiednie przepisy wydane przez 
GUPK regulow ały całokszta łt pracy inspektorów, sposób 
i  m etody przeprowadzania ko n tro li p rzy uwzględnianiu 
wszystkich czynników  w p ływ a jących na jakość produkcji.

W alka o jakość w  geodezji od samego początku przybrała 
ostry kurs i  już  w  pierwszej połowie 1952 r. inspektorzy 
kon tro li, we wszystkich podległych GUPK przedsiębior
stwach, m ie li duży w p ływ  na produkcję, w y ław ia jąc w  ope
ratach us te rk i i  wady, k tó re  — zwłaszcza wady — musieli 
w ykonawcy usuwać na w łasny koszt.

Na tym  tle  pow staw ały między produkcją  a kontro lą  nie
porozumienia, wobec czego GUPK w yda ł nowe zarządzenie, 
w  k tó ry m  podał de fin ic ję  „u s te rk i“  i  „w ady“ , a ponadto 
sprecyzował odpowiedzialność za ich powstawanie.

Jakość robót geodezyjnych popraw iała się widocznie, ale 
inspektorzy k o n tro li w  obawie przed nałożoną na n ich dużą 
odpowiedzialnością za przepuszczenie wady, kon tro low a li 
bardzo szczegółowo każdy przedłożony do k o n tro li operat.

W tym  stanie rzeczy Ilość inspektorów  ko n tro li okazała 
się za mała by nadążyć za produkcją, w skutek czego zlecenia 
nie m ogły być wykonane w  term in ie. W ykonawcy stara li 
się g łów n ie  o wykonanie ja k  najw iększej ilości robót (nawet 
z usterkam i lub  błędam i), byle otrzymać ja k  największe 
przekroczenie planu.

Wobec tak ich  fa k tó w  — C UG iK  przeanalizował cały is tn ie
jący system k o n tro li technicznej w  k ra ju  i zbadawszy system 
ko n tro li w  ZSRR, opracował i  w prow adził w  życie z dniem 
1 października 1955 r. nowe zarządzenia i  przepisy zabezpie

czające jakość p rodukc ji p rzy  jednoczesnym zmniejszeniu 
ilości inspektorów  ko n tro li o ca 50%.

Zarządzenie to oparte jest o następujące założenia: 

robić braków  Pr° dUkCyjny musi Produkować dobrze, nie

metody tecłm iczna ma stosować przy k o n tro li tak ie
. ? p rzy najm nie jszym  zużyciu czasu daw ałyby

pewność, ze dany operat me zawiera wad d usterek.

o b o w ią ik -a OZ6ń WyCh° dząC’ nowe urządzen ie  wprowadza

i a D a ra ^ k l^ ,^ 2311-13 ^ robót przez samych w ykonawców aparat k ie ru jący  1 nadzorujący pionu produkcyjnego,
b) w e w n ę t r z n e g o  o d b i o r u  r o b ó t  w  czasie o ro -

m k ^ t  gdf  HCykl P rodukcyjny zamyka w  sobie pewne ?za-
cown^Hn sJ'adlum ’ względnie gdy robota przechodzi z p ra cowni do pracowni, 1

t.rou ! l° l lr  0  1 0  a n j a r o b ó t  przez inspektorów  kon- 
ndrlarn«™ aSle P rodukcji oraz P° i ei  zakończeniu, ale przed 
t r o t f  7^ > ^ PeratU- zlecenl°dawcy, przy czym inspektor kon- 
dzał sam "  n a jp ie rw  uwagę na to, czy wykonawca spraw 
dzał sam swoją robotę, następnie czy k ie row n ik  g rupy i k ie -
n a to rku ^ ™ aHU Produkcyjnego, każdy w  swoim zakresie 
ńfnyn« a spraw dzali robotę i zostaw iali w  operacie dosta- 

d<> tego m ateria ły  dowodowe (szkice, zestawienia, ob- 
d zen i ■ ordrolne, ka lk i, p ro toko ły  itp.), a dopiero po s tw ie r-

’ ze aparat Pionu produkcyjnego swoje obow iązki w y - 
iu m a  spekt99 kontro11 przeprowadza „w yc inkow o“  w n i-  
to k&  1 SZCZeg° ł0Wą k o n tr° lą  oraz spisuje odpowiedni p ro -

Robotę n ie  sprawdzoną inspektor k o n tro li ma prawo 
odrzucie bez przeprowadzenia kon tro li. P

w y n ik i sprawdzenia i kontro low ania  pow inny być uiete 
w  protokołach na wprowadzonych wzorach.
+ kaz'dy inspektor k o n tro li pow in ien po dokonaniu kon - 

technicznej zaopatrzyć operat stemplem — znakiem 
kon tro inym  z ktorego w ynika, ja k ie  przedsiębiorstwo robotę 
w ykonało 1 k to  ją  kontro low ał.

Szczegółowe wykonanie czynności w ym ien ionych wyżej 
w  punktach od a do e podają odpowiednie ins trukc je  i  w zory 
podane jako  załączniki zarządzenia.

Nadmienić jeszcze wypada, że w  nowym  systemie ko n tro li 
dpowiedzialnosc za w ad liw ą  produkcję rozłożono słusznie
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na wykonawców, k ie row n ic tw o  grup, nadzór inspektorów, 
ko n tro li i  dyrektora  przedsiębiorstwa.

Oto najgłówniejsze, podstawowe zasady w  nowym  syste
m ie ko n tro li geodezyjnej i kartograficznej.

Nowy system organizacji i  przeprowadzania ko n tro li tech
nicznej w  geodezji przedstawiony powyżej i pod jęty przez 
C UG iK  — to d rug i etap w a lk i o jakość; następny to dop il

O EG ZA M IN A C H  NA STOPIEŃ

W czerwcu roku  bieżącego m iną ł rok  od ukazania się mo
jego a rtyku łu  pod ty tu łem : „R efleksje kandydata na sto
pień inżyn iera geodety“ , k tó ry  w  pierwszym  rzędzie spowo
dował w yjaśnienie K o m is ji W eryfikacyjno-Egzam inacyjne j 
przy Politechnice W arszawskiej, następnie sekretarza gene
ralnego SGP, a wreszcie wypowiedź redakcji i k i lk u  kole
gów. Ponieważ w  przeciągu tego roku  n ik t w ięcej głosu nie 
zabrał, czuję się w  obowiązku, dla zakończenia dyskusji, zło
żyć moje wyjaśnienie.

Ogólnie należy stw ierdzić, że potw ierdziła  się m oja opinia
0 geodetach, że z choroby zwanej „p ió row strę tem “  nie obudzi 
ich żaden głos, choćby najbardzie j aktua lny i  interesujący 
ich samych. Przecież na płaszczyźnie wyżej w ym ienionej w y
powiedzi można było szczegółowo om ówić te czy inne bo
lączki i niepewności. N iestety — praw ie cisza. Porw ał się 
z m otyką na słońce n ie ja k i K w ia tkow sk i z Lub lina , dostał 
cięgi ja k  się pa trzy przez wszystkie m iarodajne czynniki, po 
co więc nadstawiać głowę drugim . Sprawdziło się staropol
skie przysłow ie: „ je s t to  cnota nad cnotam i trzym ać język 
za zębami“ , a i  o skakającej kózce też by można coś pow ie
dzieć. Pozostało m i w ięc do końca samemu doprowadzić roz
poczęte dzieło.

W odpowiedzi Komisji Weryfikacyjno-Egzaminacyjnej
W ypowiedź K o m is ji jest ogólnikowa i  n ie tra fia  m i do 

przekonania, a raczej potw ierdza moją wypowiedź, że inną 
m ia rką  m ierzyło się kandydatów  w  roku  1950, a inną obec
nie. Zastrzegam się, że n ie  posądzam K o m is ji o złą w olę  — 
absolutnie. Czas zrob ił swoje. W yczerpały się dotychczasowe 
tem aty — wzrosła produkcja  potrzebnej na owe czasy in te 
ligenc ji technicznej, w yszły na w ierzch b ra k i wiedzy teore
tycznej kandydatów  itd., należało więc ostrzej wziąć się do 
następnych i stąd ten k ie runek i jego konsekwencja. Że jest 
tak, a n ie  inaczej, potw ierdza to w  swoim  w yjaśn ien iu  K o 
m isja w  następujących słowach: „Oprócz tego ujawnione
1 występujące często u kandydatów  b ra k i w  ważniejszych 
wiadomościach, skłan ia ją  Kom isję  do sprawdzenia u następ
nych kandydatów  w łaśnie wiadomości z tego zakresu“ . T ym i 
następnym i kandydatam i b y li i  są ci, co składają egzaminy 
w  term inach późniejszych. A  w ięc moją wypowiedź, że egza
m in  w  roku  1950 b y ł ła tw ie jszy niż obecnie, potw ierdza sama 
Kom isja.

Byłem  k ilka k ro tn ie  w  ostatn im  czasie na egzaminach 
w  Warszawie dla zorientowania się w  ich przebiegu. Inda
gowałem zdających kandydatów  co do treści zadawanych py 
tań, ja k  również dow iadywałem  się, czy b y li py tan i zgodnie 
ze złożonymi sprawozdaniami. Odpowiadali, że nie. Tematy 
i  pytan ia  b y ły  luźne i  czysto teoretyczne. Powyższe po tw ie r
dza znów następująca wypowiedź K om is ji: „Egzam iny w  la 
tach ubiegłych i późniejszych zdaniem K o m is ji n ie są w  za
sadzie trudniejsze, natom iast n ie  zawsze można je  naw ią 
zać do tem atów poruszanych w  sprawozdaniach, gdyż często 
w  sprawozdaniach oprócz w yliczen ia  robót, jak ie  kandydat 
w ykonyw ał, żadnych tem atów się nie porusza i tym  samym 
trzeba czerpać tem atykę pytań z ogólniejszych zagadnień 
geodezji, mających znaczenie praktyczne“ .

Tw ierdzenie powyższe również nie w y trzym u je  k ry ty k i, 
ponieważ w łaśnie dlatego, że kandydat w y licza ł ty lko  w y 
konywane prace, pow in ien ustnie wyjaśnić, ja k  on to czy 
inne zagadnienie rozwiązał, z czego w yw iązałaby się dysku
sja o tematyce dobrze znanej kandydatow i, a przy k tó re j 
można by sprawdzić u niego inne wiadomości z geodezji 
praktycznej. W  ten sposób by łby  i w ilk  syty i owca cała.

Na zakończenie uważam, że Kom isja  W eryfikacyjno-Egza- 
m inacyjna w inna co na jm nie j na kw a rta ł wcześniej pow ia
domić kandydata o te rm in ie  egzaminu, ażeby mógł się on 
odpowiednio przygotować. Również w  zawiadomieniu tym  
pow inny być wym ienione przedm ioty, względnie podręczniki 
potrzebne do egzaminu piśmiennego (na p rzykład  w  roku 
1954 na około 30 zdających b y ł jeden jedyny arytm om etr 
przyw ieziony przez jednego ze zdających).

nowanie, by  te nowe zarządzenia b y ły  w  „te ren ie “  należycie 
zrozumiane i ściśle w ykonywane w  dobrze zrozum ianym in-. 
teresie w łasnym  i dla dobra ogólnego. W yn ik i dadzą n iew ąt
p liw e  korzyści.

M gr inż. Jan Chm ielecki 
Warszawa

IN Ż Y N IE R A  PO RAZ D R U G I

W odpowiedzi Zarządowi Głównemu SGP

Trudno o bardziej p łynną i  ogólnikową odpowiedź n iż  ta, 
ja k ie j udz ie lił sekretarz generalny. Piękne słowa o awansie 
społecznym i zawodowym, o podwyższeniu k w a lif ik a c ji itp . 
Natom iast konkre tne j pracy i  pomocy ze strony zarządu, 
a w  szczególności sekretarza generalnego i K o m is ji do Spraw 
Stopnia Inżyn iera — całkow icie  brak. Do n ich to przecież 
należy każdorazowe inform ow anie w  Przeglądzie Geodezyj
nym  o przebiegu i  w yn iku  egzaminów, ilości zdających co
rocznie, procencie dodatnich w yn ikó w  egzaminów, aktua l
nych wymogów K o m is ji itd . Wiadomości z te j dziedziny nie 
ujrzysz pod m ikroskopem  w  „Przeglądzie“ .

Kom isja  Funduszu Pośmiertnego co miesiąc ogłasza zawia
domienia o śm ierci naszych kolegów i  podaje comiesięczne 
sprawozdanie finansowe; K om isja  do Spraw Stopnia Inży
niera zaledwie raz cna k ilk a  la t raczy podać lakonicznie cy fry  
z działalności rea lizac ji ustawy o stopniu inżyniera. A  prze
cież realizowanie te j ustawy w inno być troską dnia codzien
nego, w łaśnie K o m is ji do tego powołanej, nad k tó rą  w in ien  
czuwać sekretarz generalny.

Potw ierdzeniem mogą być skryp ty  opracowane dla kandy
datów na stopień inżyn iera geodety, uczenie się któ rych  
było ca łkow itą  stratą czasu, gdyż K om isja  W eryfikacy jno- 
Egzaminacyjna ani razu nie pyta ła  kandydata z wiadomości 
tam  zamieszczanych.

Taka działalność zarządu oraz ustosunkowanie się K om is ji 
W eryfikacyjno-Egzam inacyjne j spowoduje to, że ustawa bę
dzie, ale na papierze, ta k  ja k  ustawa z 1922 r., ty lko  re fle k - 
tan tów  nie będzie. D la przyk ładu jako przewodniczący K o
m is ji do Spraw Stopnia Inżyn iera przy zarządzie Oddziału 
Lubelskiego SGP, mogę powiedzieć, że o ile  w  ubiegłych 
latach rozpatrywano corocznie k ilk a  podań kolegów ubiega
jących się o ty tu ł inżyniera, to obecnie na 3 la ta w płynę ło  
1 podanie. Czyżby już zabrakło kolegów, k tó rym  przysłu 
gują upraw nienia ubiegania się o ty tu ł inżyniera? Nie, tak  
nie jest, lecz koledzy ci odpowiadają, że szkoda czasu. A  więc 
operacja się udała — pacjent um arł.

W odpowiedzi Redakcji

Jest m i niezm iernie przykro, że swym nieum ie ję tnym  w y 
rażeniem m yśli zostałem źle zrozum iany przez zespół redak
cy jny, narażając tym  samym jego trudną  pracę na terenie 
tak  niewdzięcznego i  ciężkiego zawodu ja k  geodezja. Prze
gląd Geodezyjny b y ł skostn ia łym  pismem i  m ia ł w iele b ra 
ków, ale z chw ilą  objęcia redakcji przez nowy zespół na 
czele z kolegą Tym owskim , d la  którego jestem z w ie lk im  
uznaniem za jego pracę, bardzo w iele zm ieniło się na ko
rzyść. Pismo stało się poczytniejsze i  bardziej „sw oje“ . „L o 
dy“ , o k tó rych  pisałem, szybko topnie ją i w  n ied ług im  czasie 
śladu po n ich nie będzie. D la  w yjaśnienia w ięc stw ierdzam, 
że użyte przeze mnie zdanie „w ysok i poziom „Przeglądu 
Geodezyjnego“  — jest źle użyte i  n ie odzw ierciedla mych 
in tenc ji. Chodziło m i m ianow icie o podkreślenie tego dy
stansu i b raku  zainteresowania „Przeglądem“ przez ko le 
gów — co niestety jest prawdą. Dużo geodetów nie prenu
m eru je  go, a nawet n ie  chce należeć do Stowarzyszenia, a c i 
co prenum erują, dość często pisma n ie  czytają. Chodzi więc
0 ten żyw y kon tak t czyte ln ika  z pismem, a tym  samym
1 z Redakcją, chodzi o to, ażeby pismo było oczekiwane przez 
czytelnika, a po o trzym aniu  z zainteresowaniem przeczy
tane i między kolegam i przedyskutowane. W konsekwencji 
dyskusji by łyby  i  a rty k u ły  z terenu, o któ re  tak  mnie, ja k  
i redakcji chodzi. P rzybyłoby w  ten sposób zespołowi redak
cyjnem u w ie lu  nowych korespondentów, pismo nabrałoby 
ko lo rów  aktualnego życia, wzrosłaby poczytność — korespon
dencja, doszkalanie się i  podnoszenie swych k w a lif ik a c ji za
wodowych.

Jeśli chodzi o końcową moją wypowiedź na tem at pom ia
rów  radarem itp., to  również nie m ia łem  na m yśli ca łkow i
tego b raku  wiadomości z teo rii błędów i  rachunku w y ró w -
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nawczego. Wiadomo bowiem jest, że z nauką tą jest zapo
znany każdy geodeta jeszcze w  szkole, a z praktycznym  je j 
stosowaniem spotyka się codziennie przy zw yk łym  pomiarze 
ttn ii. Chciałem ty lko  wykazać, że teoretyczne dyskusje p ro 
wadzone na ten tem at przez Kom isję z kandydatem dopro
wadzały nieraz do ujemnych w yn ików  egzaminu, co zdaniem 
moim nie pow inno być decydującym czynnikiem  dyskw ali- 

' fiku jącym  kandydata.

W odpowiedzi Koledze Z ie lińskiem u w  Łodzi
Kolega zupełnie nie w czyta ł się w  moje m yśli — nie 

chciał czy też n ie  um ia ł ich zrozumieć i  stąd ton i  charakter 
jego wypowiedzi.

Z tego też powodu nie zamierzam z n im  dyskutować. Na
tom iast ca łkow icie  się zgadzam z wypowiedzią Kolegi Z ie liń 
skiego, że „n ie  w ypuścim y braku, tow ar musi być dobry“ .

W odpowiedzi Koledze Paczyńskiemu w  Jarocinie
Z całą satysfakcją przeczytałem wypowiedź Kolegi, m imo 

że nie pokryw a się z moim  stanowiskiem. Jest ona w n ik liw a , 
dobrze przemyślana i bezstronnie omawiająca poruszane 
Przeze m nie zarzuty w  stosunku do K om is ji W eryfikacyjno- 
Egzaminacyjnej

Uważam, że na tak ie j płaszczyźnie w inna się toczyć dy 
skusja. Zgadzam się całkowicie z Kolegą, że ja k  w yn ika  
z moich obecnych w ypowiedzi n ie  zm ieniło to w  niczym  mo
je j o p in ii w  te j sprawie.

Jest jednakże w  rozważaniach kolegi pewne „a le “ , które  
uie pokryw a się z prawdą, a m ianowicie Kolega pisze: „B yć 
może, że n iektóre pytania mogą nieco podniecić kandydata, 
zwłaszcza gdy są ujęte w  fo rm ie  a taków  czy zarzutów. 
A u to r zetknął się osobiście z tak im  przypadkiem, gdy posta
w iono go w  ro li obrońcy pracy pisemnej na temat, ja k  się 
okazało, zaczerpnięty z polskiej lite ra tu ry  geodezyjnej i  tam 
błędnie od strony liczbowej opracowany. N ie mogę jednak 
w  im ię p raw dy n ie  zeznać, że egzaminowany odczuł n a j
w yraźn ie j skuteczny w ysiłek profesora, zmierzający do p rzy
wrócenia lekko naruszonej równowagi i zapewniający mu 
norm alne w a ru n k i dalszej skutecznej obrony te j p racy“ .

2  powiedzenia tego wygląda, że Kolega Paczyński b y ł obe
cny p rzy ustnym  moim  egzaminie, gdzie bron iłem  pracy p i
semnej i  „w  im ię  p raw dy“  zeznaje, że „egzam inowany odczuł 
na jw yraźn ie j skuteczny w ysiłek profesora, zm ierzający“  itd .

Natom iast ja, w  im ię praw dy i sprostowania zeznaję, że 
owszem, egzamin pisemny składałem, jednakże widząc „rzeź 
n iew in ią tek“  na egzaminie ustnym, czując się nie dość dosta
tecznie przygotowany — po prostu do egzaminu się n ie  sta
w iłem .

Podanie o przesunięcie takowego na inny  te rm in  może K o - 
ega Paczyński zobaczyć w  aktach K om is ji. Poza tą jedną 

gaffą — wszystko jest w  porządku. 4 3 ną

W odpowiedzi Koledze Kolibabskiem u w  Stalinogrodzie
Kolega stara się mnie przekonać, że zarzuty w  stosunku 

do K o m is ji są niesłuszne oraz, że ci, k tó rzy  uzyskali 3  
inżyniera w  r. 1950 nie m ie li egzaminu łatwiejszego od tych 
co składają go obecnie, a nawet dlatego uzyskali ten ty tu ł 
w  pierwszej kolejności, że m ie li _  powiedzmy kró tko  -  
więcej wiadomości. W tym  w ypadku m y li się Kolega zasad 
niczo, gdyż dosta li go po prostu dlatego, że p ie rw si złozyli 
potrzebne dokumenty, a więc i p ierwszym i b y li dyplom an
tam i N ie ma przecież kandydatów  lepszych i gorszych Od

Praak t^ ÓW“ i  *? Z0Stałem O k o w ic ie  ¿leS zrozum iany gdyż powiedziałem ty lko , że w  w yn iku  obecnego kursu  e s ’ 
zamrnacyjnego K om is ji W ery fikacy jno -E g f.am i^acy in li
neao^ak  " t  i ^ ^ a  gruntownego Przygotowania teoretycznego, tak ja k  kandydaci po szkołach geodezyjnych — o ty tu le  
inżyn iera mogą ty lko  marzyć. Dalszych wypowiedzi K o S  
dotyczących znajomości teo rii oraz poziomu „P G “  omawiać

powiedz! do Tedakcji.113 ^  *  Wy3aśnilem *  ™ ę  w  od-

,;Ponl]ewa,ż *?a żadnym m iejscu n ie  om ów iłem  porównania 
stosunku do kandydatów  K o m is ji W eryfikacyjno-Egzam ina 

Politechnice W arszawskiej i  Akadem ii G ó r S l  
w  K rakow ie  — zrobię to obecnie. Jak w yn ika

mer^e 5 / iq ^ Ubhk! Wany?h u Przeglgdzie Geodezyjnym w  numerze 5/1955 — stosunek absolwentów tych K om is ji iest ko 
rzystniejszy w  K rakow ie ; na 839 kandydatów  w  W a rS w fe  
stopień inżyniera uzyskało 555 osób — co stanowi ca fifi«/!’ 
mo na , 119 kandydatów  w  K rakow ie  dyp lom  uzyskało 
109 osob -  co stanowi ca 92»/o Z porównania tego w idać 
w yraźnie libera ln ie jszy stosunek K om is ji w  K rakow ie

wyjaśnienia, jeszcze raz bardzo żałuję ż° 
tak  mało kolegów wzięło udział w  te j dyskusji, k tó ra  zgod 
me z wypowiedzią tak K o m is ji ja k  i Redakcji Przeglądu g2
d!daJndog° te lo JaSniłaby s ł,uszność moich zarzutów i doprowa- dziła do tego, ze procent dyplom antów  w  Warszawie rów 
nałby się ich procentow i w  K rakow ie . N a js m u t n ie j  Ł  
to, ze w  dyskusji n ie -brali udziału ci, k tó rych  ona dotyczyła
m ó w ftJ Cp°1ł dZa Ubl6gający si<? °  ^ ^ ł  inżyniera-geodety A le  
m ów i się. trud-no — „ ja k  sobie pościelesz, tak  się wyśpisz“ .

J. K w ia tkow sk i  
L u b lin

ZA G A D N IEN IE  POPULARYZACJI GEODEZJI PRZY POMOCY F IL M U

Zagadnienie popularyzacji geodezji w yp ływ a ło  już n ie jed
nokro tn ie  czy to w  fo rm ie  a rtyku łó w  w  „Przeglądzie Geode
zy jnym “ , czy też w  fo rm ie  luźnych, nieraz bardzo cieka
wych, choć szerszemu ogółow i n ie znanych, dyskusji.

K ilk a k ro tn ie  już w  ostatn im  dziesiątku la t is tn ia ły  p ro jek
ty  opracowania specjalnych w ydaw n ic tw  książkowych, które  
w  -ujęciu fabu larnym  om ów iły istotę i  cele geodezji, is tn ia ły  
też p ro je k ty  stworzenia popularnego wydania, rodzaju albu
m u geodezyjnego, k tó ry  zaw iera łby u trw alone na zdjęciach 
fotograficznych epizody prac geodezyjnych. Is tn ia ł ponadto 
pro jekt, może mało reklamowany, stworzenia fi lm u  o po l
skiej geodezji.

S tw ierdzić należy, że sprawa popularyzacji nie utknę ła  na 
m artw ym  punkcie w  odniesieniu do omówionych wyżej pro
jektów . P o tra filiśm y już  stworzyć w ydaw nictw a w  ładnym, 
popularnym  ujęciu (Jak powstaje mapa — M. Lipińskiego), 
czasem uda się nam przemycić jak iś  a rty k u ł z dziedziny 
geodezji do czasopisma ogólnotechnicznego, a bardziej po
wszechnego od „Przeglądu Geodezyjnego“  („H oryzonty Tech
n ik i“ ), zdobyliśm y należne miejsce w  planach wydawniczych 
polskiego księgarstwa dzięki niestrudzonym  zabiegom na
szych kolegów .członków Stowarzyszenia, co już  stanowi 
pewne osiągnięcie.

Osiągnięcia te jednak są tak n ik łe  w  stosunku do naszych 
możliwości, a g łównie potrzeb, że w  dalszym ciągu pow in
niśm y szukać dróg do pokazania naszej pracy zawodowej 
ludziom, d la  któ rych  pojęcie „geodezja“  jest zupełnie obcą 
dziedziną.

Rola i  znaczenie geodezji w  cyw ilizow anym  państwie jest 
tak  zasadnicza i  uznawana, że nie ma potrzeby uzasadniania

je j, co juz  dużo znaczy. Chodziłoby jedyn ie  o w yrobienie 
w  społeczeństwie o p in ii o zawodzie na tle  poszczególnych za- 
?7v m n t tak ’ P° jęcie , 2eodezj i  odzw ierciedlało faktyczne 
w b i j a j  w « 6 W 16j P° StaCi’ ktÓra M  d ług i okres

n i ^ ir y^Sr i r0-ZWaTZTaniaJnasunęły nam konieczność przypom nienia o film ie . Uzasadnienie i zakres tak ie j rea lizacji sa 
nowe, chociaż tak  znamienne i typowe, że m ogłyby być 
omawiane przez innych kolegów już wcześniej, przy p ie r- 
S Crhv Pr °-iektach frlm u. P ro je k t podajemy w  k ró tk im , cha
rakterystycznym  ujęciu, k tó re  może pozwoli na pełne zro
zumienie in tenc ji p ro jek tu :

1. Zrealizować krótkom etrażowy, dźw iękowy f i lm  o geo- 
aez.n w  Polsce, z rozbiciem  na poszczególne rodzaje robót 
charakteryzujących zawód geodezyjny.

2. D la zrealizowania f i lm u  opracować szczegółowy sce-
"  k t ° ry  Powinienu być u ję ty  w  fo rm ie  montażu po-
geodfzyfne? CZynn° Sci’ ja k ie  składa^  się na dany etap pracy

?„la  opracować komentarz słowny (m ówiony przez 
czas trw an ia  film u), podany w  sposób swobodny, w  m iarę 
popularny, uw ypukla jący cechy zawodu, trudności i osią
gnięcia. ą

4. F ilm  pow inien być opracowany w  fo rm ie  reportażu, na 
sta tystów 3 stanowiskach roboczych, absolutnie bez udziału

5. Opracowanie pow ierzyć instytuc jom  zawodowym (nie 
amatorom) przez dodanie im  stałych konsultantów  — geode
tów, zapewniając sobie w yśw ie tlan ie  f i lm u  w  ramach f i l 
mów oświatowych.
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6. Zainteresować realizacją wszystkie te resorty, k tó rych  
zadania związane są z geodezją, ustalając rozm iary w spól
nego pokrycia  kosztów rea lizacji p ro jektu .

7. F ilm  ująć w  ten sposób, by spe łn ił trzy  zasadnicze 
w arunk i, a to: J

a) b y ł środkiem, propagującym  wśród młodzieży zawód 
przy obieraniu przez n ią  k ie ru n ku  studiów,

b) by spełnił zadanie zapropagowania zawodu społeczeń
stwu dla podkreślenia znaczenia geodezji w  gospodarce na
rodowej,

c) by b y ł w yraźnym  źródłem historycznym  przy określa
n iu  stopnia postępu technicznego dla przyszłych pokoleń.

8. F ilm  tak i, by spełnił swoje zadanie, pow inien być w y 
św ietlany w  następujących w arunkach:

a) jako f i lm  dla młodzieży (punkt 7a) — w  szkołach ogól
nokształcących przed końcem każdego roku szkolnego oraz 
w  trakcie  trw an ia  na politechnikach corocznych wystaw, ob
razujących tem at prac poszczególnych dziedzin technik i,

b) jako środek propagujący zawód w  społeczeństwie — 
w  kinach, w  ramach film ó w  ośw iatowych przed norm alnym i 
seansami (punkt 7b),

c) jako dokum ent h istoryczny (punkt 7c) w  określonych 
odstępach czasu.

W zakończeniu pragniem y zwrócić uwagę, że celowe by ło 
by rozszerzenie sprawy film ów , nazw ijm y zawodowych na 
pozostałe stowarzyszenia za pośrednictwem w ładz zw ierz
chnich Naczelnej O rganizacji Technicznej.

F. G.
K. Br.

SPO TKANIE REDAKCJI Z C ZY T E L N IK A M I NA TERENIE BIAŁEGO STO KU

Niecodzienna to by ła  narada. Opiszę ją, choć może ona 
wywołać zgorszenie „u  niejednego urzędnika na odpowie
dzia lnym  stanow isku“  ] ).

Zamiast w  św ie tlicy  jesteśmy w  estetycznie urządzonym 
loka lu  — „Podlasiiance“ . Pod ścianą k ilk a  stylow ych stołów 
zsuniętych, w okó ł wygodne fotele. Na stołach fil iż a n k i pa
ru jące aromatyczną kawą, jak ie  w  Warszawie czy K rakow ie  
nawet na „ le i-k o n ik u “  nie znajdziesz. Zastaję sporą gro
madkę kolegów z k ie row nictw a, z terenu, z pośredniej p ro 
d u kc ji i m iłe, młode koleżanki. Z zaciekawieniem patrzym y, 
nabieram y zaufania. Rozmowa przybiera od razu szczery, 
w y lew ny ton, bez osłonek, każdy m ów i to, co uważa za n a j
istotniejsze w  pracy, w  zawodzie. W ypowiedzi są przemyśla
ne, podane z przekonaniem, wyważone n ie jednym  powrotem  
m yśli Dlaczego, m im o w o li myślę, ty lo k ro tn y  apel redakcji, 
zjazdów delegatów stowarzyszenia naszego o współpracę te 
renu z Przeglądem, przyniósł stosunkowo skrom ny rezultat?

Nie bez przyczyny is tn ie je  zjaw isko absencji, choć nie 
leży ono po stronie ta k  zwanego terenu i redakcji. U jm u je  
je  lap idarn ie  kolega pytaniem :

— Czy jest czas na pisanie, gdy akordem zarabiam na 
życie i  w racam  do domu po całodziennej pracy? Owszem, 
mam w ie le  do powiedzenia, lecz nie mam w arunków  na 
sform ułowanie mych m yśli. Zmęczony przychodzę po pracy, 
muszę się zająć gospodarstwem, aby się w  czymś umyć, coś 
zjeść ciepłego, a na kwaterze często b rak  św iatła. Napisać 
zaś byle co i byle jak, to znaczy narazić się na uśmiech 
m ądrych ludz i z Warszawy.

Przez w ie le  miesięcy jesteśmy odcięci od ku ltu ra ln ych  
w arunków  życia. Już d ług i czas nie mam w arunków  do czy
tania książek. Ze zgrozą myślę o zaocznych studiach inży
nierskich, czy będę m iała św iatło  i ciepło na kwaterze, czy 
zdobędę lite ra tu rę , pomoce naukowe. Postanowiłam bowiem 
kontynuować naukę, po paru latach p ra k ty k i zawodowej 
jako absolwentka technikum  geodezyjnego — m ów i kole
żanka.

N iech redakcja Przeglądu Geodezyjnego przyjedzie do nas 
w  teren, dodaje, opisze w a ru n k i pracy i zakwaterowania, 
aby w  ten sposób zwrócić uwagę naszej w ładzy na obowią
zek przygotowania kw a te r i stworzenie w arunków  dla pod
niesienia poziomu naszej w iedzy zawodowej.

W yznaję szczerze, dodaje druga koleżanka, absolwentka 
geodezyjnego technikum  białostockiego, że przestałam pre
numerować Przegląd Geodezyjny, gdyż w  ciągu roku  o trzy
małam z ko lportażu ty lk o  3 zeszyty, reszta przepadła. 
W przedsiębiorstw ie n ik t  nie rozprowadza czasopism tech
nicznych, jesteśmy ja kb y  odcięci od świata. Postanawiam 
zebrać swoje, uwagi z pracy terenowej do korespondencji 
i nadeślę je  do Przeglądu, ale pod w arunkiem , że redakcja 
w yd ru ku je  je  bez retuszu.

Zgadzam się bez wahania, a p rzy ustalaniu te rm inu  ko
respondencji godzę się również na daleko idące ustępstwa.

Koledzy: M ioduszewski, Radziwoniuk, Borecki analizują 
dotychczasowy dorobek redakcyjny; ostatnie la ta przynoszą 
coraz ciekawsze tematy, ich  różnorodność zaspokaja zainte
resowania w ie lu  kolegów. Serdecznie przyję te  są i  chętnie 
czytane dzia ły przyczynków  historycznych oraz z życia o r
ganizacji i  z terenu. Korespodencja terenowa może być roz
szerzona. Zaw iera ona często kwestie ważne dla zawodu nie 
ty lk o  w  m iejscu piszącego, ale także w  białostockim  w o
jewództw ie. Nasze obserwacje potw ierdzane są korespon
dencjam i z innych terenów, wskazują na zjaw isko obniżania

b  Zapożyczone od T . K o n w ic k ie g o  z N o w e j K u l tu r y  n r  285.

się poziomu zawodu, zmniejszania się um iejętności w ykony
wania zadań technicznych, w idz im y niedostateczną lub  le
dwie dostateczną jakość w yn ików .

W arunk i i system pracy pogarszają się^ n ie  pozwalają na 
prowadzenie samokształcenia i  szkolenia m łodych kadr.. 
B ra k i w  przygotowaniu absolwentów nie w yrów nu ją  szcze
gółowej wskazówki in s tru k c ji technicznych opracowanych 
na w zór by łych  in s tru k c ji m in is te rstw : R oln ictw a i  Reform  
Rolnych czy Robót Publicznych.

Ins trukc je  wydane przez G łów ny Urząd Pom iarów  K ra ju  
wym agają uzupełnień, przerobienia n iektórych rozdziałów. 
Muszą one być inaczej ujęte, nie ty lk o  stawiać graniczne 
dokładności, ale i wskazywać, ja k  się w ykonu je  zadanie we 
wszystkich szczegółach. Zagadnienie in s tru k c ji w yw oła ło  w y 
ją tkow e ożywienie, wszyscy zabierają głos domagając się 
publikow an ia  w  Przeglądzie Geodezyjnym ¡artykułów  na 
tem at zmian bądź przerobienia istn ie jących in s tru k c ji geode
zyjnych. W  ciągu ostatnich la t zm ien iły  się wymagania 
prawne w  w ykonaw stw ie technicznym — metody pracy, 
zm ienił się znacznie skład osobowy zawodu —  dowodzi ko 
lega Lewkowicz. In s tru kc je  techniczne należy dostosować 
do nowych potrzeb, aby uzyskać obecnie żądaną treść m apy 
geodezyjnej, dokładność pom iarów, aby równocześnie uzu
pełnić pracę k ie ro w n iko w i zespołów ,grup, inspektorom  kon
tro li  technicznej.

M łodzi technicy, inżyn ierow ie  gubią się w  często w ydaw a
nych in terpretacjach władzy, nadzoru lub  k o n tro li technicz
nej. Jako przykład  dobrej in s tru k c ji w ym ienione zostały 
ins trukc je  b.M RiRR i b. MRP. In s tru kc ja  d la pom iarów  
grun tów  PGR praw ie  równocześnie z je i ukazaniem sie zo
stała szeroko omówiona i rozw in ię ta  k ilkom a artyku łam i, 
bogato ilus trow anym i przykładam i w  Przeglądzie Geodezyj
nym. Pomino to jednak n ie  udało się un iknąć niejasności 
i  dodatkowe, na m iejscu powzięte decyzje przez inspektorów  
w  trakc ie  roboty usta la ją ostateczny sposób rozwiązania. 
Sprawa zmian in s tru kc ji nabrzm iała i  dyskusja nad n im i 
przesłoniłaby sprawy redakcyjne, gdyby kolega Borecki nie 
pod ją ł się zreferowania je j w  specjalnym a rtyku le  na ła 
mach Przeglądu Geodezyjnego.

Prosim y Was redaktorze o poruszenie w  Przeglądzie spra
w y  „krzyżowego planow ania“ , ta k  nazwaliśm y planowanie 
loka lizac ji robót dla zespołów zatrudnionych na odległych te 
renach od siedziby macierzystego w ydz ia łu  produkcyjnego, 
a równocześnie k ierow ania  zespołów z innych w ydzia łów  na 
nasz teren. P róbuję przekonać o sporadyczności w ypadków  
i przejściowych zjawiskach. Na pewno złośliwość nie^wpływa 
na postanowienia p lan istów , ale wyższa konieczność, niezai- 
leżna od w ydzia łu  planowania.

Dyskutanci n ie  są przekonani, przeczą faktam i. Trudno, 
odłóżmy tem at do w yjaśnień bardzie j wyczerpujących.

Rozmówcy są n ieustęp liw i, rozm aw iają problemowo, w y 
pe łn ia ją  tematem szpalty korespondencji terenowej. D la 
czego n ie  otrzym ujem y do naszych b ib lio tek  technicznych 
dostatecznych ilości najnowszych w ydaw n ic tw  radzieckich, 
dlaczego b rak  tłumaczeń z dziedziny pom iarów  rea lizacyj
nych. /

W Warszawie koledzy posiadają fachową lite ra tu rę  ra 
dziecką, do nas ona nie dociera. N ie nadążamy w skutek tego 
z naszym uzupełnieniem w iedzy fachowej. N iech Przegląd 
Geodezyjny zakupuje po k ilk a  egzemplarzy w ydaw nictw , 
by później odstąpić poszukującym. Jeżeli są trudności w  re 
dakcji, niech Kom isja  Szkoleniowa Zarządu Głównego SGP 
zajmie się rekolportażem. Kolega z Łom ży odsuwa wszel-

402



kie sprawy na bok, powraca do najw iększej, jego zdaniem, 
bolączki, do skutków  ciężkiej fizycznie, nerwowo wyczerpu
jącej pracy geodety.

Praca terenowa niszczy zdrowie. Ostatni rok  przyniósł w ie
le w ypadków śm ierci wśród najbliższych kolegow zawodo
wych. Ilość trw a łych  schorzeń na tle  pracy i w arunków  
Pobytu w  terenie wzrasta. N ie odczuwamy na _ sobie wzros
tu troski o człowieka — zaleconej na I I  Zjezdzie PZPR. S iły 
fizyczne i  zdrowie odm awiają posłuszeństwa w ie lu  starszy 
fachowcom, a m łodzi jeszcze nie weszli na dobre £ 0  P - 
dukcji. Tem peratura dyskusji podnosi się, mówcy przerzu 
ją się z tem atu na temat, zaczepiają sprawę nowego kata lo
gu norm. .

Ciężko będzie w yrob ić dotychczasowy średni m o b j  
czas pracy jeszcze bardziej w ydłuży się Jeden z rozmow 
ców proponuje, aby zaprosić autorów ka ta l® fu. . " f ' t k i 
pracy w  bezpośrednim w ykonaw stw ie na ter 
aby od n ich nauczyć się uzyskiwać wydajniejsze rezul y.

W gruncie rzeczy, myślę, w y n ik i uzależnione są od narzę
dzi, metod i  organizacji pracy.

N orm y katalogowe bazują na postępowych metodach, 
uproszczeniach technicznych, doskonalszych naraęd 
Pracy. Dziedzinę postępu technicznego stale rozw ijam y, 
ganizację pracy usprawniam y. Jak ktoś z 'obecnych na sp - 
kaniu kolegów poinform ował, katalog norm  scalonych je  t 
wstępem do zamierzonego uproszczenia w  systemie organ 
zacji robót, polegającego na podziecamu robot na w ydzie l 
ne grupy brygady. Zadanie polegać będzie na ca łkow itym  
wykonaniu roboty przez wyznaczoną 
z góry sumę kosztorysową. I  w  te j dzied } ,
znaczne oszczędności w  czasie 1 kosztorysach własnyc .

W podsumowaniu podkreślono dom m ow aniew  dyskusji 
zagadnienia ekonom iki geodezyjnej ^  w yn ika  z t e g o . «  
Przegląd Geodezyjny jako pismo techniczne pow inien posw ?

cać większość swych szpalt tematyce związanej z organizacją, 
ekonomiką, planowaniem, sprawom bytow ym , bhp itp .

Zebrani koledzy uważają za na jbardzie j pożądany typ  
opracowań publicznych w  Przeglądzie Geodezyjnym opra
cowania o tematyce związanej z najczęściej spotykanym i 
robotam i technicznym i przedsiębiorstw m ierniczych i  geode
zyjnych.

Koledzy tra k tu ją  Przegląd Geodezyjny jako  źródło in fo r
macji o życiu zawodowym i  jako środek samokształcenia.

Do studiowania zbyt skom plikowanych w zorów  koledzy 
nie mają czasu ani w arunków . Z tego względu pożądane 
są w  części teoretycznej lub  dowodzeniowej opracowania — 
uproszczenia w  fo rm ie przystępnej dla szerszego ogółu p ra 
cowników  inżynieryjno-technicznych. Po zakończeniu dysku
s ji podziękowaliśmy serdecznie koledze J. Kownackiem u za 
zorganizowanie ta k  m iłego i  pożytecznego spotkania.

Pobyt w  B ia łym stoku nie pozostaje bez wrażenia. Budow 
nictwo socjalistyczne nigdzie może tak  dobitn ie nie dom i
nuje w  sylwetce miasta ja k  w  B iałym stoku. W mieście za
chodzą poważne zmiany, zaś układ, stan i w yg ląd u lic, do
mów i w ystaw  przekształca się w  warszawskim  tempie. Na 
ulicach zwiększa się ruch pojazdów tra k c ji m ie jskie j, zw ięk
sza się ruchliwość przechodniów. B ia łystok rośnie jako ośro
dek przem ysłowy k u ltu ra ln y  i  adm in istracyjny.

W ydaje się pożądane, by Stowarzyszenie w  najbliższej 
przyszłości zorganizowało jedną z ko le jnych narad czy kon
fe renc ji w  B ia łym stoku.

Jak wszędzie, tak  i  w  tym  w ypadku można zauważyć 
małe ale. Do przekształconych dzielnic, urbaniści pow inn i 
wprowadzić w ięcej zieleni. W  śródmieściu b rak  je j zupełnie. 
Zasłonić oszpecenie najładniejszej części m iasta — w ido 
kiem elektrow ni, doprowadzić do zwalczania dym ów elek
trow n i. Dym  ten pokryw a grubą w arstw ą skwer przed tea t
rem  i całe otoczenie teatru.

KURS ZA0CZNE
, -T-^hnirzne Geodetów Polskich zorga-Stowarzyszenie Naukowo Techndc e ^  za0czne studia geo- 

nizowało kurs przygotowawczy do egzaminu
dezyjno-magisterskie. ^  w gmachu Polltech-

Kurs rozpoczął się w ,13 ™ . b ę d ą  się odbywać wykłady
n ik i w Zakładzie Matematyta, gdzie ^ oło 25 kandydatów
i  zajęcia seminaryjne. Na kurs zapis ^
z Warszawy.

Kurs będzie trwał 1 miesiąc.

. _ __. w emachu Politechniki w Warsza-
W d n ia ch  16 i  17 }VI? ^n ia  p i l i te c h n tk i  W arszaw sk ie j o d by ło  się 

w ie  w sa li posiedzeń Senatu P o lite cn  ra w le  5_ietn ie go  p lan u
zebran ie  k a te d r ^eodezyj y  h  P°s |  q przedstawiciell: w yższych  
badan ge odezy jn ych . Zebranie zgroma pAN> Instytutu Geodezii
szkół te ch n icznych , ro ln i^yc ib  C Gospodarki Komunalnej,
i Kartografii; ministerstw. K°ihmrwa,
Obrony Narodowej, Kolei, Lesnictw ,

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  KO N G R ES A STR O N O M Ó W  W  D U B L IN IE
„„ . „u,,! c.p w Dublinie (Irlandia) IX  Międzynarodowy29 sierpnia odbył się w duo i wzieło udział 600 delegatów

Kongres Astronomów. W kpnfere: ^  Rumunii, Czechosłowa-
z 41 krajów w  tym ZSRR, P°isk*> wfe , USA. 
cji, Jugosławii, Indonezji, Francj , g

, » . . , nnlskiei weszli: wiceprzewodniczący Między-w  skład delegacji po i«  Eugeniusz Rybka (przewod-
narodowej Unii A stro n o m iczn e j p Józef witkowski.
niczący delegacji), prof. Stefan piowowspa

kurs
• i . ,  lmhwflła prezydium Rządu nr 15/55 z dnia 

W związku z uchwałą gruntów i określenia charakteru
7.1.1955 r. w sprawie P Ministerstwo Rolnictwa wraz ze Stówa- 

GMdetów Polsfcich zorganizowało kurs w celu prze.

. X “ e ? S h  «« rzy « Vt ; S f u y m r . h o b S . T S
r . c „ , as » ™ f S u u r w Ł . S z 3 1 ¿ u . * » .

Szkolenie zorganizowano w 3 ośrodkach. WarszaA 
i Stalinogrodzie.

W arszaw ie , K ra k o w ie
S ta linog rodz ie .
Z  p rzep ro w adzo nych  w y k ła d ó w  w ydan o  s k ry p t o b e jm u ją c y : 
a l in s tru k c je  techn iczną  d la  po m ia ró w  g ru n tó w  PG R  ob e jm u - 

ca 3 5  s tro n  7 ta b lic  oraz w y k a z  oznaczeń g ra fic zn ych ,
b) 3 zeszyty zaw ie ra jące  prace:
1. O rgan izac ja  p rac  p o m ia ro w ych  PG R  -  inż . J. R odk ie w icz .

2. U sta len ie  g ra n ic  ze w n ę trzn ych  g ru n tó w  PG R  — m g r inż. 
M . F re le k .

3. In s t ru k c ja  te ch n iczna  d la  p o m ia ró w  g ru n tó w  PG R  — m g r 
inż. M . F re le k .

4. P o m ia r szczegółów i  sporządzenie p ie rw o ry s u  — m g r in ż . 
W. F e do row sk i.

5. O stateczna d o ku m e n ta c ja  geodezyjna  — m g r in ż . M . F re le k .
6. E w id e n c ja  g ru n tó w  — m g r inż . J. B ryszew sk i.
7. E ncyk lope dyczne  w iado m ośc i z zagadn ień  p ra w n ych , obo

w ią zu ją cych  w  pracach zw iązanych  z p rzebudow ą u s tro ju  ro ln e 
go — m g r B r. S ygut, m g r inż . Cz. D ą b ro w sk i.

Całość w y d a w n ic tw a  w yn o s i 148 s tro n .
S k ry p ty  te  (3 zeszyty) m ożna na byw ać w  S tow arzyszen iu  N a u 

ko w o -T e ch n iczn ym  G eodetów  P o lsk ich . W arszawa, Czackiego 3/5 
w  cen ie  z ło ty c h  30.—

T R Z Y  NO W E P O L IT E C H N IK I
T rz y  now e p o lite c h n ik i:  w  Częstochow ie, P ozna n iu  i  Szczeci

n ie  ro zpoczyna ją  p racę  w  b ieżącym  ro k u  szko lnym . P o w s ta ły  one 
w  w y n ik u  p rzeksz ta łcen ia  na p o lite c h n ik i is tn ie ją c y c h  do tychczas 
w  ty c h  m iastach  w yższych  szkó ł in ż y n ie rs k ic h . D otychczas s tu d ia  
w  szko łach  in ż y n ie rs k ic h  t rw a ły  3,5 a os ta tn io  4 la ta . Po ukończe
n iu  ty c h  s tu d ió w  abso lw enc i o trz y m y w a li t y tu ły  in ż y n ie ró w . Po 
p rze ksz ta łcen iu  ty c h  u cze ln i na p o lite c h n ik i,  s tu d ia  t rw a ć  będą 
5 la t, a abso lw enci, k tó rz y  złożą obow iązu jące  prace i  egzam iny 
o trz y m a ją  ty tu ły  in ż y n ie ró w  — m a g is tró w .

S IE R P N IO W A  K O N F E R E N C JA  S Z K O L G E O D E ZY JN Y C H
W  dn ia ch  26 — 27 s ie rp n ia  b r . w e  W ro c ła w iu  o d by ła  się k o n fe 

re n c ja  n a u czyc ie li te c h n ik ó w  g e odezy jn ych  oraz a d m in is tra c ji 
szko ln ic tw a  średniego geodezyjnego. W  k o n fe re n c ji te j w z ię li 
także  u d z ia ł: w iceprezes C U G iK , de legat C en tra lnego  U rzęd u  
S zko len ia  Zaw odow ego, p rzeds ta w ic ie le  p a r t i i,  p rze d s ię b io rs tw  geo
d e zy jn ych  i  S tow arzyszen ia  G eodetów  P o lsk ich .

N a k o n fe re n c ji om ów iono  i  p rze d ysku to w a n o  os iągn ięc ia , b ra k i,  
tru d n o śc i oraz podsum ow ano w y n ik i  szko len ia  w  te c h n ika ch  geo
d e zy jn ych  w  ro k u  szko ln ym  1954/55.

D y re k to r  Za rządu S zko len ia  Zaw odow ego C U G iK  E. Lagę w y 
g ło s ił re fe ra t p t. Ja k  a d m in is tra c ja  szko lna  po w in n a  pom agać 
nauczycie lom ? Ja k  na uczyc ie le  mogą ulepszać p racę  d y d a k tyczn o - 
w ychow aw czą  z u czn ia m i w  te ch n ika ch  geodezyjnych?

W iceprezes C U G iK  d r  inż . H . L e śn io k  d e ko ro w a ł odznaczonych 
i  w rę c z y ł d y p lo m y  uznan ia  w y ró ż n io n y m  na uczyc ie lom .

W  d ru g ie j części k o n fe re n c ji om ów iono  p la n  szko len ia  na ro k  
1955/56. P row adzono o b ra d y  w  sekc jach  p rze d m io tó w  zaw odow ych .

N a k o n fe re n c ji zorgan izow ana b y ła  w ys ta w a  p rac uczn ió w  
w szys tk ich  te c h n ik ó w  ge odezy jnych .
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W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K  I W Y D A W N I C T W
Wzory rozwiązań z dziedziny pomiarów stosowanych. K. W y
socki. PPW K — 1955. W ydanie I I  poprawione i  uzupełnione. 
Form at A5. S tr 280. N akład 2 000 egz. Cena zł. 18.

W ydanie pierwsze tego opracowania n iew ą tp liw ie  jest 
znane szerokiemu ogółowi geodetów jako  rzecz bardzo przy
datna w  pracy zawodowej. Ukazanie się wydania drugiego 
świadczy o w yczuw aniu potrzeb odbiorców przez w ydaw 
nictwo, co pow inno nas specjalnie cieszyć, gdyż po pierwsze 
jest to „nasza“  (to znaczy geodezyjna) ins ty tuc ja  wydawnicza, 
po drugie zaspokojone zostanie ciągłe zapotrzebowanie na tę 
książkę.

A u to r dołożył wszelkich starań, aby opracowanie powiedz
m y zaktualizować i  unowocześnić technicznie w  stosunku 
do w ydania I. N ie  umniejszam y absolutnie tym  stw ierdze
niem wartości poprzedniego wydania, a jedyn ie  pragniem y 
podkreślić zwiększenie technicznej w artości ks iążki przez 
duży w k ład  pracy Autora. Ponieważ przypuszczamy, że po
przednie wydanie n ie jest znane wszystkim  geodetom, zw ła
szcza m łodym, postaramy się w  kró tkości omówić obecne 
w ydanie nie naw iązując do w ydania I, a następnie dla zna
jących poprzednie wydanie podamy, na czym polega roz
szerzenie treści w  stosunku do wydania II .

O temacie ks iążki m ów i nam zupełnie jednoznacznie je j 
ty tu ł, a zakres tem atu jest bardzo szeroki: A u to r podaje 
sposoby rozwiązań od najprostszych w  geodezji zadań (na 
przyk ład  obliczenia długości odcinka ze współrzędnych — 
zadanie 1), poprzez w ięcej skom plikowane (na przykład  
rozwiązanie czworoboku p rzy danym kącie i  przekątnych 
zadanie 63), aż do naprawdę skom plikowanych działań na 
łu ku  koła.

Zadania podane są w  porządku coraz to trudn ie jsze j ich 
treści, a przebieg rozwiązań podany jest bardzo drobiazgo
wo tak, że nie ma m ow y o niezrozum ieniu jakiegoko lw iek 
działania. Każde zadanie jest ilustrowane co na jm nie j jed
nym  rysunkiem , k tó ry  u ła tw ia  czytelność tekstu. W szystkich 
zadań jest 166 przy 220 rysunkach. Om awianie poszczegól
nych zadań, choćby w  rozb ic iu  ogólnym  na zagadnienia uw a
żamy za niecelowe, poprzestajemy na ogólnym, ja k  wyżej 
stw ierdzeniu zawartości książki.

Opracowanie pomyślane jest jako pomoc praktyczn ie  za
awansowanym inżynierom -geodetom przy rozw iązyw aniu 
n ietypowych w  ich p racy zagadnień jako podręcznik dla 
początkujących obliczeniowców, gdzie podane są drobiazgo
wo wszystkie zapisy z przebiegu działań, a także jako pe
w ien poradn ik geodezyjny dla inżyn ierów  innych specjal
ności, k tó rzy  w  szeregu okolicznościach zmuszeni są do roz
w iązania n ie  znanych im  b liże j zagadnień geodezyjnych.

Zamiast spisu ^zawartości książki A u to r podał pomysło
w y  skorow idz zadań, u ję ty  w  sposób rysunkow y, pozwa
la jący na odtworzenie treści zadania i  ła tw e odszukanie, 
p rzy  pomocy num eracji, przebiegu liczenia.

Poza sposobem rozw iązywania zadań, nazw ijm y klasycz
nych, znajdziem y w  w ydaw n ic tw ie  sposób przeliczenia m ia r 
kątow ych podziału dziesiętnego na stopniowy i  odw rotn ie  
oraz wykaz n iektó rych  stałych matematycznych. W  szeregu 
zadań (10) zastosował A u to r w yznacznik i i  fo rm y  rachunko
we p ro f. S. Hausbrandta, na wstępie ks iążki objaśniając 
k ró tko  sens metody. Podkreślić należy, że rozwiązania wszys
tk ich  zadań m ają podane sposoby sprawdzenia za pomocą 
wzorów sprawdzających.

W  stosunku do w ydania I  —  wznowienie zawiera następu
jące, ogólnie rzecz biorąc, uzupełnienia czy rozszerzenia te 
matu:

*  *
W. K lopociński. Tachimetria.
Książkę m gra inż. W. K łopocińskiego cechuje przede w szy

stk im  staranność w  opracowaniu tematu. A u to r podał w  n ie j 
ca łokszta łt w iedzy praktycznej potrzebnej w  zakresie tach i- 
metrycznyeh pom iarów  i  w ykonania mapy sytuacy jno-w yr 
sokościowej. Zbiera jąc m ate ria ły  z różnych źródeł, dotych
czas rozproszonych po różnych podręcznikach polskich, ra 
dzieckich i  zachodnio-europejskich oraz wiadomości lub  
w n ioski z p ra k ty k i n igdzie n ie  publikowane, A u to r uporząd
kow ał je j i usystematyzował w  prze jrzystym  układzie. Po
nadto książka zawiera oryg ina lne  opracowania Autora, ja k  
rozdziały o rzeźbie terenu, kształtach w arstw ie, o organizacji 
robót potowych i organizacji stanowiska roboczego. Zaw ie-

1. Zwiększono ilość zadań o 63. W  zadaniach tych  ujęto 
m iędzy innym i następujące zagadnienia: przeniesienie współ
rzędnych, przeliczenie współrzędnych z jednego układu  na 
drugi, rzutowanie punktów  łu kó w  na dowolną prostą, w y 
znaczenie punktów  na obwodzie elipsy, wyprostow anie ła
manej granicy nieruchomości, wyznaczenie punktów  przy 
pomocy różnego rodzaju wcięć (w przód, wstecz, zagadnie
n ia  Hansena — cztery przypadki) itp . Zadania dotyczące 
wcięć, rozwiązane są w  w e rs ji wyznacznikowej.

2. W szystkie zadania m ają podane sposoby sprawdzenia 
w łaściwości rozwiązania.

3. Wprowadzono w  sposobie obliczeń zadań trudnie jszych 
daleko idące uproszczenia rozum owania dla łatwiejszego 
przyswojenia zadań.

Sposób u jęcia w ydaw nictw a nie nasuwa w  zasadzie uwag 
krytycznych, czego nie można powiedzieć w  stosunku do 
in s ty tu c ji w ydawniczej (PPWK). Treść większości zadań 
jest tak  ściśnięta, że w  szeregu przypadków  odnosi się w ra 
żenie, że chodziło o jak iś  rekord w  w ykorzystan iu  każdego 
wolnego miejsca w  arkuszu drukarsk im . Przy w ydaw n i
ctwach tego typu  nie można powodować się ta k im  zbytkiem  
oszczędności (oszczędność jest w łaściw ie problematyczna), 
gdyż układ liczb czy w zorów  i  tak  męczy wzrok, 'z uw ag i na 
niejednolitość czcionek, a co dopiero przy tak  nadm iernym  
zagęszczeniu (na p rzykład  zadania n r  n r  78, 137, 154 czy 162).

Pierwsze w ydanie n ie  zaw ierało tego poważnego, bądź co 
bądź mankamentu, k tó ry  w  obecnym w ydan iu  razi tym  
bardziej, że praktyczn ie  ins ty tuc ja  wydawnicza nie zm ieniła 
się. (Wydanie I  —  G U PK B iu ro  Kartograficzne 1949 r.), 
a jednak wartość obu wydań pod względem czytelności jest 
różna. W ydaje się, że celowe byłoby utrzym anie poprzed
niego fo rm a tu  książki, gdyż nie chodzi nam wcale o fo r 
m at „kieszonkowy“ .

Drugą rzeczą, jaka  się nasuwa, jest użyty gatunek pa
pieru. M usim y założyć z góry, że książka -ta będzie w  czę
stym  użyciu, i  to  może ty lko  odnośnie części przedstawio
nych w  n ie j zadań (na p rzyk ład  obliczeniowiec może być 
zatrudniony ty lko  przy w y liczan iu  woięć). K ilka k ro tn e  prze
rzucenie w  szybkim, nerw owym , ja k  zw ykle  p rzy  poszuki
w aniu, odruchu tych samych ka rtek  n ie  gw arantu je  ich 
długiego życia. M ierność użytego papieru wskazują chociaż
by poprzebijane, bez mała na w y lo t, czcionki z drugich 
stron kartek. To są rzeczy ważne i  m imo że nie m ają w p ły 
w u  na wartość techniczną opracowania autorskiego, niezbyt 
pochlebnie świadczą o książce jako  całości.

Na pewne ścieśnienie treści możemy sobie pozwolić przy 
wydaniach opisowych, tam  gdzie ilość c y fr  jest m in im a l
na, to samo jeś li chodzi o gatunek papieru — książka do 
k tó re j zaglądamy raz czy dw a razy do roku  „w y trzym a “ 
długo nawet przy słabym gatunkowo papierze, a n ie chce 
nam się w ierzyć, że niniejsze opracowanie n ie będzie w  
częstym, je ś li n ie codziennym użyciu, gdyż obserwując „dole 
i  n iedole“  wykonawstwa, przekonani jesteśmy, że książka 
będzie po prostu eksploatowana.

W ydawca przeznacza tę książkę m iędzy innym i również 
inżyn ierom  innych specjalności. N ie mamy tu  najm niejszych 
zastrzeżeń, a naw et uważamy za konieczne, by tak  staranną 
i systematyczną pracę upowszechnić szerzej. Stąd też nasu
wa się nam wniosek pod adresem wydawcy, czy nie wska
zane byłoby zaiteresowanie tym  w ydaw nictw em  owych in 
żynierów  innych specjalności za pośrednictwem czy SGP, 
czy też „Przeglądu Technicznego“ , w  fo rm ie  bądź kom un i
katu, bądź k ró tk ie j recenzji.

F. G.
*

ra  również w n iosk i wyprowadzone na podstawie analizy 
wzorów lub  badania zagadnień i  o b fitu je  w  praktyczne 
wskazówki. Wartość w yk ła d u  podnoszą liczne, umieszczane 
w  tekście rysunki.

Wyczerpujące ujęcie tem atu pow inno zadecydować o po
wodzeniu książki. Każdy geodeta na pewno znajdzie w  n ie j 
wiadomości, na k tó re  n ie  n a tra fił w  lite ra tu rze  geodezyjnej, 
lub  w nioski, k tó rych  sam nie wysnuł. K ie row n ika  pracowni 
lub  grupy w  przedsiębiorstw ie geodezyjnym pow inny zainte
resować rozdzia ły o organizacji pracy. Bezpośredni w yko 
nawca robót w  terenie lub  wykonawca prac kam eralnych 
znajdzie w  książce w ie le  praktycznych wskazówek, k tó re  do
pomogą mu do usprawnienia pracy.
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Książka jest utrzym ana w  s ty lu  nie zamąconego niczym 
ob iektyw izm u i  bezstronnej re jes trac ji wiadomości. A u to r 
pow strzym uje się od oceny opisywanych pomocy rachun
kowych czy graficznych lub  pomysłów racjonalizatorskich, 
pozostawiając czyte ln ikow i ustosunkowanie się do ich 
wartości.

D la  tych kolegów, k tó rzy chcie liby zapoznać się z treścią 
książki bardziej szczegółowo, podaję je j zawartość i  nieco 
swych uwag.

Całość ks iążki jest podzielona na 3 części: analiza błędów, 
prace połowę i  prace kameralne.

Część pierwszą poprzedzają „U w ag i wstępne“  tra k tu ją 
ce o zastosowaniu tach im e trii i  o treści map sytuacyjno- 
wysokościowych. Rozdział ten w ydaje się zbyt lakoniczny 
i  n ie  wyczerpuje tych tematów.

Część pierwsza tra k tu je  o błędach narzędzi —  ̂teodolitu 
i  ła t — na podstawie analizy podstawowych wzorów  tach i- 
metrycznych oraz o błędach w yn ika jących z kons trukc ji na
rzędzi i  sposobu ich używania. Temat jest wyłożony w y 
czerpująco i  zawiera opis używanych w  Polsce łat. Oddziel
ny rozdział jest poświęcony błędom powstającym z re fra kc ji 
i w ib ra c ji. Część pierwsza kończy się zreasumowaniem do
kładności pom iarów  tachimetrycznych.

W części drug ie j — o pracach polowych — A u to r roz
pa tru je  osnowy tachim etryczne i szczegółowe pom iary ta - 
chimetryczne. M iędzy osnowami autor szczególnie wyróżnia 
ciągi busolowe. O pisuje w yrów nan ie  ciągów i  n iwelację 
stanowisk tachimetrycznych.

Przechodząc do szczegółowych pom iarów  tachimetrycznych, 
A u to r opisuje 4 typy  tach im etrów  autoredukcyjnych i po
daje sposoby ich używania i  rek ty fika c ji.

W  osobnym rozdziale rozpatrzone są fo rm y powierzchni, 
podany jest szereg praktycznych wskazówek dotyczących 
pom iaru rzeźby terenu. Rozdział ten jest n iew ątp liw ie  w k ła 
dem A u to ra  do naszej lite ra tu ry  geodezyjnej, zw ykle  dość 
pobieżnie trak tu jące j o form ach terenu i o prowadzeniu' 
szkicu tachimetrycznego.

Na szczególną uwagę zasługują rozdziały o organizacji 
pracy.

* *

Organizacja racjonalizacji w  zakładach kartograficznych 
w  ZSRR

Ostatnio ukazała się na naszych półkach księgarskich 
książka pt. „O rganizacja i  p łan irow anie  kartograficzeskogo 
pro izwodztwa“  pod ogólną redakcją W. N. Łysiuka, wydana 
w  M oskw ie w  roku 1954 przez Izdatie lstwo Geodeziczeskoj 
L ite ra tu ry . W  książce te j znajdzie czyte ln ik  zasady orga
n izacji kartograficznych przedsiębiorstw  radzieckich, orga
n izacji procesów produkcyjnych w  tych przedsiębiorstwach, 
organizacji p racy i płacy, p lanowania oraz uwagi o analizie 
działalności gospodarczej zakładów kartograficznych.

W  części rozpatrującej organizację procesów produkcyjnych 
specjalny rozdział poświęcony jest racjonalizacji. W  rozdziale 
tym  zwrócono uwagę na tem atykę ruchu racjonalizatorskie
go i  organizację tego ruchu.

Konieczność stałego zwiększenia ilości w ydaw nic tw  ka rto 
graficznych oraz podwyższania ich jakości przy jednoczesnej 
obniżce kosztów w łasnych p rodukcji, wymaga nieustannego 
doskonalenia i  rozw oju  ruchu racjonalizatorskiego w  zakła
dzie kartograficznym . Ruch racjona lizatorski pow inien iść 
w  k ie ru n ku  zwiększenia zdolności p rodukcyjne j, powiększe
nia współczynnika w ykorzystania maszyn i  urządzeń, eko
nomicznego zużycia w  p rodukc ji wszelkiego rodzaju mate
ria łów , doskonalenia metod pracy i organizacji p rodukcji, 
dążenia do mechanizacji p rodukc ji a zwłaszcza procesów 
najbardzie j pracochłonnych. Oprócz tego ruch racjonaliza
to rsk i pow inien w yelim inow ać w  przedsiębiorstw ie niepo
trzebne s tra ty  oraz wskazać najlepsze fo rm y wykorzystania 
każdej godziny roboczej i  na jbardzie j p raw id łow e w ykorzy
stanie każdego stanowiska roboczego, skrócić transport pó ł
fab ryka tów  i  gotowej p rodukc ji.

W idzim y więc, że stałe doskonalenie technologii i  organi
zacji przedsiębiorstwa —  to zasadnicze pole działania racjo
nalizacji, wiodące do wzrostu produkc ji, podwyższenia ja 
kości i  obn iżk i kosztów.

Punktem  w yjściow ym  racjona lizacji każdego zakładu p ra 
cy, a w  te j liczbie i  przedsiębiorstwa kartograficznego jest 
systematyczne badanie danego przedsiębiorstwa, u jaw nian ie  
niedociągnięć, w n ikan ie  w  przyczyny tych niedociągnięć oraz

Rozdział o organizacji prac tachim etrycznych jest analizą 
składu zespołu pod kątem  jego w ydajności i  w skaźników  
kosztów jednostkowych. Z n iek tó rym i z założeń A u to ra  
można się nie zgadzać. N ie pomniejsza to jednak wartości 
samej m etody zastosowanej przez autora analizy. Rozdział 
kończy się unorm owanym  wyszczególnieniem wyposażenia 
zespołu w  sprzęt geodezyjny i  zaopatrzenia w  m ate ria ły  
geodezyjne.

W rozdziale o rac jona lizac ji prac polowych A u to r na 
wstępie określa ekonomiczne podstawy pomysłów rac jona li
zatorskich w  geodezji, przechodząc następnie do opisów 
pomysłów stanowiska podwyższonego, obserwacji przy sta
łym  kącie pochylenia lune ty  i  uproszczeń w  obliczeniach 
wysokości.

Rozdział o organizacji stanowiska roboczego zawiera 
szczegółowe opisy operacji na stanowisku tachim etrycznym  
z podziałem na zabiegi poszczególnych członków zespołu. 
Rozdział ten należy również zaliczyć A u to row i jako jego 
w kład  do lite ra tu ry  geodezyjnej.

Część trzecia — prace kameralne — obejm uje obliczenia, 
kartow anie  i  in terpo lację  w arstw ie. A u to r opisuje wszyst
k ie  znane tab lice tachimetryczne i  nomogram y oraz su
w ak tachim etryczny. W rozdziale o ka rtow an iu  podaje sze
reg praktycznych wskazówek. W rozdziale o in te rpo lac ji — 
sposoby rachunkowe oraz opisy przyborów  graficznych i  me
chanicznych do tego celu wynalezionych.

U w agi autora o kształcie w arstw ie w  zależności od sytuacji 
są słuszne.

Książka kończy się rozdziałem o dokładności map w a r- 
stwieowych. Opracowanie tego tem atu w yjaśn ia  podstawo
we zagadnienie wartości użytkow ej mapy tachim etrycznej 
i może przyczynić się do usunięcia pewnego nieporozum ie
n ia  lub  niezrozumienia, ja k ie  n iekiedy występuje w  stosun
kach między wykonawcą a inwestorem. Należałoby życzyć 
sobie, żeby z tym  rozdziałem zapoznali się przede w szystkim  
geodeci, k tó rzy  w  sporach o dokładność mapy występują w  
im ien iu  inwestora.

E. Weychert
*

szukanie dróg do ich usunięcia. Takie  badanie przedsiębior
stwa pozwala wytyczyć określone zadanie racjona lizacji, k tó 
re w  w ie lu  wypadkach w staw ia się do p lanów  prac in s ty tu 
c j i  naukowo-badawczych. Jedną z naczelnych metod socja
listycznej rac jona lizacji jest wciągnięcie do n ie j ja k  najszer
szej rzeszy pracow ników  produkcyjnych, ponieważ każdy ro 
botn ik, inżyn ie r czy technik pracujący w  przedsiębiorstw ie 
zna na jlep ie j niedociągnięcia na swoim odcinku, a stąd w y 
nika, że pow in ien brać udział w  staw ianiu wniosków zm ie- 
iza jących do usunięcia tych niedociągnięć. U jaw nien ie  przez 
pracow ników  niedociągnięć w  pracy przedsiębiorstwa stawia 
się na porządku dziennym narad produkcyjnych. W dysku
sjach na naradach p rodukcyjnych wszechstronnie rozpatru je  
się wysuwane uwagi i  staw ia w nioski, zmierzające do usu
nięcia tych czy innych braków  w  p rodukcji.

W nioski przedkładane są później dyrekto row i i  głównemu 
inżyn ierow i przedsiębiorstwa w  celu zajęcia odpowiedniego 
stanowiska i  włączenia prac zm ierzających do usunięcia nie
dociągnięć, do rozwiązania bezpośrednio w  p rodukc ji, bądź 
zreferowania zagadnienia w ładzom  nadrzędnym, k tó re  zde
cydować mogą o w łączeniu problem u do p lanu prac in s ty tu 
c j i  naukowo-badawczych. Opracowane przez instytuc je  nau
kowo-badawcze czy przez poszczególnych pracow ników  
przedsiębiorstwa kartograficznego pom ysły rac jona lizator
skie, kon tro lu je  się w  w arunkach produkcyjnych i  przy do
datn ich rezultatach wprowadza do p rodukc ji. Wprowadzenie 
do p rodukc ji nowego pom ysłu racjonalizatorskiego dokonuje 
się drogą przeprowadzenia ins truktażu  organizacyjno-tech
nicznego dla pracowników , k tó rzy  tę metodę m ają w  pracy 
swojej stosować. Obok momentów na tu ry  organizacyjnej 
i  technicznej w yjaśn ia  się również pracownikom , ja k i jest 
e fekt ekonomiczny wprowadzenia te j metody pracy do pro
dukc ji.

O ile  próby nad pomysłem racjonalizatorskim , czy samo 
wprowadzenie go do p rodukc ji wymaga pewnych kosztów, to 
środki na to bierze się z funduszów, któ re  na ten cel prze
widziane są w  planach przedsiębiorstw  i  znajdują się w  dys
pozycji dyrektora.

Pomysły racjonalizatorskie wypróbowane w  jednym  za
kładzie kartogra ficznym  i dające e fekt techniczno-ekono
m iczny stosuje się i  w  innych przedsiębiorstwach. Rozpo-
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wszechnianie metod pracy przodującego zakładu w  innych w  kie row an iu  ruchem racjona lizatorskim  biorą także naczel-
zakładach stanow i zasadę socjalistycznej w ym iany do- n icy wszystkich w ydziałów. W ie lką pracę propagandową
świadczeń. zmierzającą do rozw oju masowego ruchu racjonalizatorskiego

Wprowadzenie do p rodukc ji na jbardzie j ważnych w  po ję- prow adzi także organizacja pa rty jna , zakładowa organizacja
ciu techniczno-ekonomicznym pomysłów racjonalizatorskich związkowa i  organizacja młodzieżowa danego zakładu pracy,
znajduje swój wyraz w  planach przedsiębiorstw ka rtogra - Racjonalizacja socjalistyczna bardzo różni się od ka p ita li- 
ficznych. W yraża się to przede w szystkim  tym, że p lany stycznej. W  kra jach kap ita lis tycznych racjonalizacja przy-
państwowe przew idu ją  objętość i  koszty w ykonania zadań bra ła k ierunek ja k  najw iększej eksploatacji robotnika
produkcyjnych każdego przedsiębiorstwa kartograficznego i  o trzym ania m aksym alnych zysków dla kap ita lis ty . Nowe
przy założeniu stosowania najbardzie j racjonalnych metod maszyny i  urządzenia wprowadzane są w  zakładach pracy
pracy. ty lko  w  tym  w ypadku, gdy koszt ich jest m niejszy od pra-

K ierownicza ro la w  organizacji pracy racjona lizatorskie j cy najemnych robotn ików , 
w  przedsiębiorstw ie kartograficznym  przypada głównemu in -  W przeciw ieństw ie do kap ita lis tycznej, racjonalizacja so- 
żynierow i. Bezpośrednią pomoc w  te j pracy okazuje główne- cjalistyczpa podporządkowana jest podstawowemu prawu
mu inżyn ie row i naczelnik działu techniczno-produkcyjnego ekonomicznemu zmierzającemu do podwyższenia stopy życio-
oraz inżyn ie r racjonalizacji, którego w  zasadzie posiada każ- w ej mas pracujących.
de większe przedsiębiorstwo kartograficzne. A k tyw n y  udział M gr W iesław K ró liko w sk i

* * »i-

K. Ramsayer, Porównanie różnych redukcji grawimetrycz
nych przy niwelacji. Na podstawie przedruku z „Z e its ch rift 
f i i r  Vermessungswesen“  zeszyt 5 z r. 1954.

Dotychczasowe doświadczenia z redukcją  graw im etryczną 
w ykazały, że redukcja  ortom etryczna w  terenie górzystym 
może dochodzić do wartości, k tó re  nie mogą być zaniedbane 
nawet przy n iw e lac ji technicznej. Odnosi się to również do 
re dukc ji Helm erta, k tó ra  mało odbiega od redukc ji o rto - 
m etrycznej. Z tego powodu Baranov, Ledersteger, V igna l 
i  Ramsayer zaproponowali redukcje m in im alne i  zbadali 
te z nich, k tó re  dają teoretyczną odchyłkę końcową ciągów 
z m ożliw ie  n ie w ie lk im i różnicam i wysokości. Obecnie autor 
usta lił, jak ie  w ielkości mogą przyjm ow ać redukcje graw im e
tryczne według Baranova, Bomforda, Helm erta, Lederste- 
gera, N iethammera, Ramsayera i V ignala, co uzyskał przez 
oszacowanie maksym alnych w ie lkości tych  redukc ji dla cią
gów n iw e lacyjnych o długości 1 km  w  rozm aitych w a ru n 
kach topograficznych. Wszystkie redukcje  mogą tak  siln ie  
zmieniać zaniwelowane różnice wysokości między sąsiadują
cym i z sobą znakami wysokości, że przy naw iązaniu do n ie- 
redukowanych ciągów powstają odchy łk i niedozwolone. D la 
tego autor zaleca redukować ty lko  różnice wysokości między 
punktam i w ęzłow ym i głównych siatek n iwelacyjnych, a na
stępnie łączną redukcję rozrzucać proporcjonaln ie do odle
głości między poszczególne punk ty  każdego ciągu. Z reguły 
nie nadają się do użytku  praw dziw e ortom etryczne wyso
kości N ietham m era i  przybliżone ortometryczne wysokości 
Helm erta, jedyn ie  w  terenie rów n innym  dostatecznie małe 
są odchylenia od n iwelowanych wysokości. Dlatego autor 
zaleca redukcje ustalone przez siebie.

E. G otthardt, Krytyczne rozważania do rachunku wyrów
nania, w szczególności łańcuchów i siatek trójkątów. Nie
miecka Komisja Geodezyjna w  Bawarskiej Akademii Nauk.
P ublikacja  N r 7.

Celem rachunku w yrów nan ia  jest zamiana szeregu n ie
zgodnych z p raw id łam i matem atycznym i spostrzeżeń, to jest 
w ykazujących odchy łk i od tych  praw ide ł, na in n y  szereg 
spostrzeżeń, z którego odchy łk i będą usunięte i  wszystkie 
spostrzeżenia o trzym ają  wartości najprawdopodobniejsze. 
Twórca tego rachunku C. F. Gauss us ta lił do tego celu bardzo 
przydatne i  praktyczne regu ły rachunkowe, znane jako po
jęcia rów nań błędów, w arunków , rów nań norm alnych, ko- 
re la t i  współczynników  Wagowych, postępowanie to nie za
wsze jednak pozwala na ła tw y  przegląd wewnętrznych związ
ków  całego rachunku. Ma to ten skutek, że uzyskane przez 
w yrów nanie  wartości optym alne spostrzeżeń okazują się czę
sto w ie lkościam i szczególniejszego rodzaju i w łaściwą istotę 
w yrów nan ia  raczej uk ryw a ją  przed nami, zamiast ją  narń 
należycie uświadamiać. Często także n ie  zastanawiamy się 
nad uzasadnieniem, czy bardzo duży nakład pracy rachun
kowej jest uspraw ied liw iony korzyściam i. Rachmistrz często 
nie zdaje sobie sprawy z tego, że w yrównane wartości są 
zw yk łą  średnią arytmetyczną z w ie lkości spostrzeganych i  że 
każde obliczenie błędów średnich ma za podstawę norm alne 
prawo przenoszenia się błędów. A u to r rozpraw y rozważa n a j
p ie rw  wewnętrzne zw iązki rachunku w yrów nan ia  i  szereg 
praktycznych kw estii dokładności, k tó re  w  szczególności 
obejm ują możliwości zmniejszenia b łędów i  racjonalną do
kładność rachunku. Rozważania obejm ują głównie w yrów 
nanie spostrzeżeń w arunkowych, jako na jtrudn ie jsze do

przejrzenia ze względu na przew lekłe metody rachunkowe, 
przy czym używa macierzy jako  liczb tabelarycznych. Na 
pierwszy p lan w  rozważaniach wysuwa się kwestia pow ięk
szenia dokładności w yn ików  za pomocą w yrównania, co jed
nak ma sv/oje granice ze względu na konieczność niewspół
miernego powiększania dokładności rachunkowej.

D r inż. K. A rno ld , Przetwornik z trojaką swobodą ruchu.
Problem takiego prze tw orn ika  już od dawna jest przed

m iotem  rozważań i  nowych opracowań. A u to r wskazuje na 
możliwości kons trukc ji takiego przetw orn ika bez potrzeby 
stosowania mechanicznych sterów przesuwających obraz W 
jego płaszczyźnie. Jeżeli p rzy p rze tw orn iku  SEG I  un ie ru
chom imy przesuwanie obrazu w  k ie runku  prostopadłym  do 
osi optycznej i prostować będziemy zdjęcia szeregowe, w yko 
nane w  czasie stałej wysokości lo tu, to przy pozostałych 
trzech swobodach ruchu otrzym am y w  każdym razie fotop la- 
ny bez zarzutu z błędam i w  granicach dopuszczalnych. 
W prawdzie powiększenie przetwarzanego obrazu jest dla 
każdego zdjęcia inne, jednak w  jednym  locie dla zdjęć szere
gowych mało się ono zmienia i dla każdego szeregu można 
przyjąć wartość średnią, co pozwala na jedno nastawienie 
bez konieczności przesuwania obrazu w  k ie runku  prostopa
d łym  do osi kamery. Postawiona przez autora teza wymaga 
przy przetwarzaniu jednego szeregu zdjęć ty lko  tro ja k ie j 
swobody ruchów. Okoliczność ta ma bez w ątp ienia  duże za
le ty  w  stosunku do metod stereoskopowych ze względu na 
szybkość i  w ie lk ie  bogactwo szczegółów otrzym anych na fo - 
toplanie.

M gr inż. W. C hojn ick i

GEO DETICKY OBZOK  

nr 3, marzec 1955 r.

—  Inż. R. M alivanek: Topograficzna mapa CSR 1 :10 000.
Z doświadczeń radzieckich i czechosłowackich w ynika, że 

mapa 1 : 10 000 ma zastosowanie: 1. jako podkład topogra
ficzny dla map specjalnych, na p rzykład : geologicznych, 
urządzeniowo-rolnych i  leśnych itp ., 2. przy pro jektow an iu  
ob iektów  przemysłowych, melioracjach i budow nictw ie  wod- 
no-energetycznym, 3. przy ew idencji gruntów , p lanowaniu 
rolnym , 4. przy szczegółowych pracach badawczych, określa
n iu  zasobów kopalin, 5. przy studiach odnośnie kom unikacji 
lądowej i wodnej, 6. w  celach obronnych, 7. dla wykonania 
map topograficznych w  mniejszych skalach o innym  przezna
czeniu.

Mapa 1 : 5 000 ma zastosowanie: 1. przy opracowaniu p la 
nów generalnych nowych m iast i  osad, 2. przy kartow an iu  
w yn ików  badań geologicznych, loka lizac ji kopalin, otworów 
w iertn iczych, odkryw ek dla celów m iern ic tw a górniczego 
i dla ew idencji zasobów kopalin, 3. dla gospodarki w ie lk ich  
gospodarstw ro lnych i  dla pro jektow an ia  sieci naw igacyj
nej, 4. przy pro jektow an iu  zakładów przem ysłowych i dróg 
każdej kategorii, 5. przy skom plikowanych technicznych p ra 
cach badawczych.

Omawiane są w ym ia ry  map, oznaczenia, osnowa geodezyj
na oraz sposoby zapewnienia wykonania tak  dużego zadania, 
stojącego przed geodetami i kartogra fam i czechosłowackimi. 
— d r  C. H a rvo lik : Geograficzne elementy mapy w  kartogra
f i i  ZSRR.
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— Inż. d r M. H auf: K onstrukcja  przyrządów geodezyjnych.
0  potrzebie szkolenia konstrukto rów  w  CSR.
— Inż. d r F. Cach: O wykładach z geodezji przemysłowej. 
Geodeta pracuje w  w ie lo rakich  dziedzinach: od budownictwa 
do archeologii. Należy go już  na politechnice zapoznać z pro
b lem atyką jego pracy, ze słownictwem, musi poznać encyklo
pedycznie dziedzinę, z k tó rą  będzie współpracował.

Geodezja przemysłowa już trzeci rok jest prowadzona przy 
w ie lk im  zainteresowaniu studentów. Przedm iot ten jednak 
nie może mieć jednego wykładowcy.
— Inż. B. Delong : Najdokładnie jszy „ra d a r“  w  ręku geodety. 
Popularne objaśnienia zasady czynności geodimetru Berg- 
stranda. Uzyskana dokładność 1 : 1 000 000 przy boku 36 km, 
a geodeta niem iecki pro f. G iga, uzyskał w  Instytucie  Geo
dezji we F rank fu rc ie  ¿4 cm błędu boku 250 4 000 m, nie
zależnie od długości.
— Prof. d r J. K loboucek: Zaoczne inżynierskie studia geo
dezyjne, cel, sposób i  organizacja studiów  w  Pradze.
— Sprawozdanie z pierwszej konferencji naukowej C entra l
nej Wyższej Szkoły Technicznej w  Pradze.

Liczne referaty, k tó rych  ty tu ły  podaje sprawozdanie, 
świadczą o w ysokim  poziomie pracy pedagogicznej i nauko
wej w ydzia łu  geodezyjnego.
— Jedno lity  cennik prac pro jektow ych i badawczych w pro 
wadzony uchwałą z dnia 19.VIII.1954 r., obejmuje także p ra 
ce geodezyjne i kartograficzne.

n r 4, kw iecień 1955 r.
— Inż. J. S lit r : W ykorzystanie radzieckich doświadczeń z ma
py 1 : 10 000. Dotychczas w  CSR wykonywano mapy 1 : 10 000 
metodą techym etrii sto likowej. Zadanie pokrycia k ra ju  mapą
1 : 10 000 w  ciągu 10—15 la t każe wykorzystać osiągnięcia ra 
dzieckie. K ry te r ia  dokładności, odwzorowanie kartograficzne, 
zastosowanie stolika. ,
— Prof. inż. d r J. Bóhm: Teoretyczne podstawy tab lic pro i.
W irowca i  Rabinowicza do zamiany współrzędnych Gaussa. 
A u to r daje geometryczny w yk ład  matematycznych podstaw 
transform acji. . ,
— Inż. F. Storkan: Zamiana współrzędnych między sąsied
n im i param i w  odwzorowaniu Gaussa przedstawiona p ra k ty 
cznie. Opis tab lic  W irowca i  Rabinowicza, przykłady.
—  P ro jek ty  ulepszeń, problem y i propozycje. Celem skiero
w ania m yśli twórczej racjonalizatorów  redakcja podaje 2 
tem atów racjonalizatorskich, naśw ietlając każdy według 
schematu: stan obecny, b rak i, pożądane ulepszenie. Podane 
są m iędzy in n ym i tem aty: ochrona stolika mierniczego, ła ta 
tachym etryczną i n iwelacyjna, suwak, transportery, kreśle
nie map i  wykonanie odbitek mat. fo tokopii. , ,
—  W dziale: zadania geodezyjne w  praktyce: inz. K. n o ty
dzie li się uwagam i o pracach m ierniczych przy stopniu wod
nym. . .
—  Inż. F. Suchy przypom ina sposoby obliczenia przeciwpro- 
stokątnej na suwaku logarytm icznym . Oto jeden ze sposo
bów:

1 1 ,
Formę a2 +  b2 =  c2 zamienia się na form ę — -a + 1  — c

P rzykład : +  32 =  5. Na dalszej podziałce nastaw iam y 1 : 3 
naprzeciw liczby 4 na dolnej podziałce języczka czytamy 
w  górnej podziałce 1,775, naprzeciw  1,775 +  1 =  2,775 na 
górnej podziałce czytam y na języczku na dolnej podział
ce 5,00.
— W dziale „różne“  podane jest między innym i zarządzenie 
Czechosłowackiego Urzędu Geodezji i  K a rto g ra fii o przejściu 
na nowy wysokościowy system ba łtyck i (morza w  Kronszta- 
cie) obow iązujący p rzy mapach 1 : 10 000. Od wysokości 
w  układzie morza A dria tyckiego należy odjąć 0,46 m. Naz
w a nowego systemu: Wysokościowy układ b a łtyck i 0,46 . 
K ró tko : B46.

n r 5, m a j 1955 r.
—  10 la t czechosłowackiej geodezji i  ka rtog ra fii w  oswobo
dzonej ojczyźnie. Najważniejsze prace: 1946 i 1947 r. p rzy
dzielenie ziem i osadnikom, 1948 r. — rew izja  uprzednio 
przeprowadzonej re fo rm y i nowa reform a rolna, obsługa bu
dow nictwa; z ka rto g ra fii: M a ły  po lityczny atlas św iata (3 
wyd.). Geodezja początkowo rozbita między 2 m inisterstwa, 
co było pozostałością po bezplanowości okresu kap ita lis tycz
nego, skupiła  się od r. 1954 w  Centra lnym  Urzędzie Geodezji 
i  K a rto g ra fii z osobnym organem dla Słowacji.
— Inż. K. Bartos: Odbudowa zniszczonych w ojną wsi na Sło- 
wacczyźnie.

— Inż. V. H a rtl: W ypełnianie uchwał X  Zjazdu K om un is ty
cznej P a rtii CSR o istotnym  zwiększeniu p rodukc ji podkła
dów ro lnych przez CUGiK.

K o lek tyw  GTU w  Pradze: Dziesięć la t rozw oju osnów geo
dezyjnych i zdjęć w  oswobodzonej CSR. Wyznaczono 25 
punktów  Laplace‘a, założono sieć graw im etryczną I  i I I  rzędu 
o 607 punktów , pomierzono podstawową sieć triangu lacy j
ną, pomierzono sieć n iw elacyjną I  i I I  rzędu, zorganizowano 
szkolenie topografów, przystąpiono do opracowania map to
pograficznych 1 : 5 000 i 1 : 1 000 na jp ie rw  na s to liku  (w y
dajność 180 ha miesięcznie), później tachymetrycznie, w yko 
nując prace kameralne zimą (wydajność 330 ha miesięcznie) 
wreszcie obecnie przystąpiono do opracowania map topogra
ficznych z zastosowaniem metod: kombinowanej i  zróżnico
wanej. Ogółem wykonano mapy na 3.472 km 2.
— Inż. O. Vesely — Geodeci O strawy i  Ołomuńca podsu
mowują...
— Inż. F .  Prochazka: Technikum  geodezyjne w  Pradze w  
pierwszym  dziesięcioleciu oswobodzenia CSR.
— Inż. M .  Harda: Wytyczenie osi mostu. Zadanie: wytyczenie 
końcowych punktów  osi (przy odległości 263 m z dokładnoś
cią ±  15 cm i ustalić wysokość z dokładnością ±  10 m m  przy 
przewyższeniu aż 55 m.
— Inż., J. Kabelac. Przyczyn do obliczenia łu ku  po łudnika 
między rów n ik iem  i  danym punktem .

Projekty racjonalizatorskie, problemy, opinie:
Konkurs racjonalizatorski. W  poprzednim numerze G iKO

— redakcja podała (tematykę racjonalizatorską. Obecnie 
C U G iK  postanow ił zorganizować za pośrednictwem czasopis
ma stały konkurs, rozstrzygany dwa razy do roku. Podanych 
jest 8 tematów: 1. odczytać ła tę tachym etryczną pionową 
przy pomocy urządzenia dwuobrazowego typu  „A rre g e r“ : 2. 
opracować suwak logarytm iczny 360° i  400°, k tó ry  zastąpił
by większość nomogramów, a mógł służyć także do obliczania 
współrzędnych; 3. przepracować łatę tachym etryczną i  n iw e
lacyjną; 4. opracować p lan im e tr n itkow y  nowego typu ; 5. 
opracować znaki, kreślenie map i opis; 6. znaleźć polewę na 
astralon, z k tó re j można by w ykonywać niebieskie kopie 1 :1 
lub  w  inne j skali; 7. d ru k  odbitek fotonegatywu; 8. opraco
wać turze do astralonu.

Za rozwiązanie każdego zagadnienia mogą być przyznane 
nagrody: 1 000, 500 lub  300 koron.
— O. E. Kcidner: Uwagi o m ierzeniu ła tą  paralaktyczną. P rzy 
niedostatku d ru tów  inwarowych, ła ty  te znajdują szersze za
stosowanie, lecz w yw o łu ją  u n iektórych pracow ników  za
strzeżenia co do wartości w yn ików . A u to r omawia w a runk i 
dobrego pom iaru i kom paracji oraz podaje pro to typ  ko lim a- 
tora w  fo rm ie  tró jką ta  ze znakami celowniczymi.

Przegląd lite ra tu ry : Zememericky sbornik 1954 r.
Przegląd Przepisów.
Rozmaitości.

VERMESSUNGSTECHNIK  

n r 2, lu ty  1955 r.

— Koitzsćh, W ięcej uwagi na konta inżyn ierów  geodezji 
i ka rtog ra fii.

Ape l o pomysły racjonalizatorskie, które  na skutek zobo
wiązań wpisywane będą na kontach personalnych inżyn ie r- 
rów.
— Odznaczeni zaszczytnym ty tu łem  „zasłużonego technika 
narodu“ .
— Prof. dpi. inż. L. D im off, Sofia, Wyznaczenie najdogodniej
szej płaszczyzny.

Dwa sposoby wyznaczenia płaszczyzny, k tó ra  może być po
trzebna przy budowie lo tn isk, obiektów  m ieszkalnych i prze
mysłowych, urządzeń sportowych itp . Najdogodniejszą płasz
czyzną będzie taka, przy k tó re j suma kw adra tów  odchyłek 
punktów  terenowych od n ie j będzie m in im um  lub  taka, k tó 
ra  w yrów nu je  masy ziemne i przy k tó re j suma iloczynów 
wag i poprawek wysokości punk tów  terenowych będzie m i
nimum.
— Dpi. inż. C. Bernatzky, L ipsk, Rachunek kon tro lny  przy 
centrowaniu m imośrodów m ierzonych k ierunków .
— Ustawy i  rozporządzenia.
— Przegląd czasopism.
— H. Kruger, W p ływ y atmosferyczne na obserwacje astrono- 
nomiczno-geodezyjne. (zakończenie).
—  Dpi- inż. O. W eibrecht, I I  le tn i kurs w  m iędzynarodowym 
ośrodku ćwiczebnym dla aerofotogram etrii w  D e lft w  H olan
d ii 1954.
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K urs odbył się w  czasie od 21.VI. do 24.VII.1954. Uczestni
ków  było 15 z Egiptu, A u s tra lii, Danii, N iemiec Zach., NRD, 
A n g lii, F in land ii, F rancji, Jugosław ii, H olandii, N orw egii 
i USA. W ykładano: 20 godzin — różne typy  prostowników, 
15 godz. —  problem y aerofotogram etrii, 7 godz. — porówna
nie różnych metod wzajemnej o rien tacji, 5 godz. —  aerotrian- 
gulacja, 10 godz. — obliczenie i w yrów nanie  aerotriangulacji,
4 godz. — kartograficzne problem y w  fo togram etrii, 2 godz.
— metody prostowania. Liczne ćwiczenia i  w ycieczki dały 
uczestnikom należyte pojęcie o nowoczesnych problemach 
teo rii i p ra k ty k i fotogram etrycznej.
— Recenzje z obcych czasopism.
— R. Koitzsch  streszcza a rtyku ł J. Wojciecha pt. Nomogram 
do obliczenia popraw ki k ie runku , pub likow any w  „Przeglą
dzie Geodezyjnym“ , n r 8/1953.
— L. Asplund, T riangulacja  przy użyciu helikoptera.

P lan przew idyw ał szybkie wykonanie tr iangu lac ji, obejm u
jącej 12 punktów  na pow ierzchni 900 km 2 i  n iw e lac ji trygo 
nometrycznej tych  punktów  w  zachodniej Laponii. Teren by ł 
bardzo trudno dostępny z powodu lasów, bagien i rzek. 
Szczyty wzgórz nagie lub  s iln ie  zalesione. Ze względu 
na bezdroża użyto he likopteru  o nośności 375 kg, szyb
kości 120 km/godz. i  m aksym alnym  czasie lo tu  bez lą 
dowania 2,5 godz. W n iektórych miejscach lądowanie mogło 
się odbyć dopiero po użyciu p iły  i s iekiery przez pasażera, 
wiszącego na lin ie  z samolotu. K ilk a  punktów  ustalono z sa
m olotu bez w yw iadu  na ziemi. T ransport z p unk tu  do punk
tu  trw a ł około 10 m inut, łączny czas lo tu  w  ciągu pięciodnio
wej pracy trw a ł 8 godzin. Na 10 punktach zbudowano sygna
ły , a na 9 punktach przeprowadzono obserwacje kątowe, 
przy czym pracow ały ty lk o  2 osoby: geodeta i  p ilo t samolotu, 
jako  siła pomocnicza. Bez samolotu praca wym agałby 5 osób 
w  ciągu 6 tygodni. Użycie he likopteru  w płynę ło  na obniżenie 
kosztorysu całej pracy.
— W b ib lio g ra fii omówiono nowe w ydaw nictw a:
— G. Reissmann, Badania dla w ye lim inow ania  w p ływ u  pio
nowej re fra k c ji p rzy n iw e lac ji precyzyjnej, 103 str. B e rlin  
1954.
—  H. Kasper, W. Schürba i  H. Lorenz, K lo to ida  jako ele
ment trasy.
—  H. W ittke , L is ty  geodezyjne, 456 str. Goslar 1954.
— R. Koitzsch, 5-cyfrowe logarytm iczne tablice dla podzia
łu  400 gr.
— Przegląd czasopism, 

n r  3, marzec 1955 r.

—  W. M ulle r, N orm y techniczne dla kartograficznych robót 
rysunkow ych w  skali 1 : 25 000.
— Inż. O. Sust, Dopuszczalne granice błędów w  in s tru kc ji o 
nowych pomiarach, obowiązującej od 1 stycznia 1954.
— D pi. inż. G. Schliephake, Przegląd nomogramów tachyme- 
trycznych.
— J. Renner, Rozbudowa podstawowej sieci graw im etrycznej 
na Węgrzech.
— B a lk in , streszczenie p u b lika c ji B. H. Ław rowa, W yn ik i 
stosowania żyrokompasu do o rien tac ji szybów w  praktyce 
górniczej (ros.).
—  Keiper, streszczenie p u b lika c ji W. Krzemińskiego, Cha
rakte rys tyka  i  p raw id łow e użycie chronom etrów  kieszonko
wych, Prace G IN B  Warszawa.
—  W  b ib lio g ra fii omówiono nowe w ydaw nictw a:
— W. K . H ristow , Współrzędne Gaussa. i  geograficzne na 
elipsoidzie Krassowskyego, B e rlin  1954, str. 176.
— W. Bormann, K a rtog ra fia  ogólna. L a h r Schwarzwald 1954. 
142 str.
— Przegląd czasopism, 

n r  4, kw iecień 1955 r.
—  D pi. inż. H. Weise, K a ro l F ryd e ryk  Gauss. Z okazji setnej 
rocznicy śmierci.
—  Dpi. inż. Iw a n  T. Hajdyschky, Sofia, Nowy suwak tachy- 
m etryczny w  B u łgarii.
—  D r inż. K . Arno ld , Przyczynek do problem u fu n k c ji tem 
pera tu ry  w  przyziem nej w arstw ie  pow ietrza w  odniesieniu 
do re fra k c ji ziemskiej.
— D pi. inż. M. Schädlich, Przyczynek do d e fin ic ji współrzęd
nych elipsoidalnych.
— D pi. inż. F. Töpfer, Obliczenie dużych tró jką tó w  na pod
staw ie pomierzonych mniejszych w  tr iangu lac ji.
— Inż. O takar E. Kadner, Szybkie rozwiązanie zadania H an- 
sena.

— Dpi. inż. R. Koitzsch, Przyrządy geodezyjne na Targach 
L ipsk ich  1955 r.
— E. Z in k  streszcza a rty k u ł F. Prochazki p t. Program  nauki 
w  wyższej szkole geodezyjnej w  Pradze, pub likow any w  Ze- 
m em eric tv i N r  5/1954.
— F. Deumlich, L in ia  Drobyszewa do rysowania s ia tk i kw a 
dratów. Streszczone na podstawie p u b lika c ji Federowa i Den- 
zina w  Geodezji 1952 i  1953 Moskwa.
— H. K eiper streszcza a rty k u ł S. Swierzewskiego pt. Uprosz
czony sposób zespołowego obliczania pow ierzchni działek 
czworokątnych z „Przegl. Geodez.“  n r  5/1954.
— Pom iary geologiczne w  Chinach, streszczone na podstawie 
p u b lika c ji Hsu Chieh, Pekin 1954.
—  W b ib lio g ra fii omówione nowe w ydaw nictw a:
— A. Buchholtz, Fotogram etria, metody i  przyrządy, B e rlin  
1954.
— A. E. Stram entow, P roblem y inżynierskie w  p lanowaniu 
miast.
—  Eggert i  K no ll, Rachunki geodezyjne przy użyciu a ry t
mometru.
— E. G otthardt, U w agi krytyczne o w yrów nan iu  łańcuchów 
i siatek triangu lacyjnych.
— H. Bodenm üller, L in ie  geodezyjne elipsoidy ro tacyjne j 
i  rozwiązanie zw yk łych  zadań geodezji wyższej dla długich 
boków przy specjalnym uwzględnieniu metody Bessel-Hel- 
merta.
— L. S. Berg. H is to ria  rosyjskich odkryć geograficznych (tł. 
z ros.).
— Przegląd czasopism.

ÖSTERREICHISCHE ZE ITSC H R IFT  
FÜR VERMESSUNGSWESEN

n r 5, październik 1954 r.

— G. Schelling. Przenoszenie k ie runków  w  łańcuchach tró j
ką tów  o danych bokach.

A u to r uzupełnia wydane dotychczas pub likac je  na tem at 
w yrów nan ia  i  te o r ii b łędów łańcuchów tró jką tó w  o danych 
bokach odnośnie wag kątowych, niepewności przenoszenia 
k ie runków  i  błędu poprzecznego, po czym ustala następujące 
praw o błędów: 1) kw ad ra t średniego błędu długości i  kw a
d ra t średniego błędu przeniesienia k ie ru n ku  jest propor
c jona lny do długości łańcucha 2) K w ad ra t średniego błędu 
poprzecznego rośnie z trzecią potęgą długości łańcucha. Z tych 
p raw  w yn ika  potrzeba popraw iania przenoszenia k ie runków  
w  łańcuchach lin iow ych  za pomocą odpowiednich dodat
kow ych pom iarów.
— K . Ledersteger, Rola baz tr iangu lacy jnych  p rzy odwzo
row an iu  sieci, (zakończenie).

Z rozważań swoich wyciąga autor następujące wytyczne:
1) A by  można uzasadnić lin iow e zmniejszenie ska li o trzy

mane z rów nania bazowego, wzajemne odległości baz od sie
bie nie pow inny przekraczać 200 do 300 km.

2) O ile  redukcja  k ie runków  na elipsoidę odniesienia nie 
jest bez zarzutu, muszą być zredukowane bazy wprowadzone 
do w yrów nan ia  sieci jako w a ru n k i wiążące.

3) W tym  osta tn im  przypadku można by n a jła tw ie j spełnić 
słuszne wymaganie w yrów nan ia  bazowego, gdyby poddać 
zredukowane ty lko  na geoidę długości baz oddzielnemu w y 
rów nan iu  przed w łaściw ym  w yrów naniem  całej sieci.

4) Sama form alna ścisłość postępowania wyrównawczego 
nie wystarcza do właściwego uzyskania pożądanego odwzoro
wania, odgryw a tu  także niepoślednią ro lę  kszta łt sieci.

5) Bazy mają przy odwzorowaniu tę samą ważną funkcję , 
co rów nania  Laplace'a.
— H. Schmid, Funkcjonalne zw iązki m iędzy w ielkością pa- 
ra laksy y  i  stanowiskiem obserwacyjnym  m odelu stereosko
powego; nowe cyfrow e postępowanie orientacyjne (zakoń
czenie).
— Drobne wiadomości.
— W b ib lio g ra fii om ów iony jest nowy podręcznik węgierski: 
Sebor Janos, Geodezja ogólna, 392 str., Budapeszt 1953.
W dodatkowym  b iu le tyn ie  Zw iązku Geodetów A ustriack ich :
— E. Goussinsky, Tel A v iv , Technika rachunkowa w  geode
z ji.

Podane są tu  uproszczone wzory do często używanych ra 
chunków. Jeżeli w  tró jkąc ie  prostokątnym  przyprostokątna 
a jest bardzo mała w  porów naniu  z przyprostokątną b, o trzy -

a‘
mać można przeciwprostokątną c wzorem: c =  b +  - r r  ,

• ZÖ
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jeżeli dodatkowo p rzy jm iem y —  =  k, to c =  b +  —
CL ¿-R

Przykład: O dchyłk i w  poligonie f y =  35, =  12, k =  3, f  ='

nr 6. grudzień 1954 r.
— Prof. dpi. inż d r Hans Dock (nekrolog).
—■ W. Smetana, „C en tro id “  jako najprawdopodobniejsze' 
miejsce punktu  na rysunkach określających błędy przy tr y 
gonometrycznych wcięciach punktów .

Graficzno-mechaniczne postępowanie przy praktycznym  
zastosowaniu pojęcia centroidu do w yrównania punktów  w c i
nanych daje w  w ie lu  wypadkach przy użyciu suwaka, l in i i  
i cy rk la  tę samą dokładność, co ścisła metoda rachunkowa.
— H. Beyer, Racjonalne postępowanie elim inacyjne.

Rozwiązanie równań norm alnych algorytm em Gaussa doz
nało z biegiem czasu w ie lu  usprawnień i zmian, w  codzien
nych jednak pracach geodezyjnych odgrywa nadal dużą rolę, 
zwłaszcza przy nieznacznej ilości niewiadomych. Ponieważ 
liczne m odyfikacje  tego a lgorytm u doprowadziły z czasem 
do za tra ty jego przejrzystości, autor ustala m ożliw ie na jra 
cjonalniejszy schemat, k tó ry  uwzględnia następujące wym a
gania: Jest oszczędny w  zużyciu czasu i papieru, zatem a ry t
m om etr jest należycie wykorzystany, bo nie wszystkie w y 
n ik i pośrednie wymagają zapisywania, jest zrozumiały, ła tw o 
przysw aja lny, zatem symetryczny i  schematyczny w  budowie 
i nie wymaga pierw iastkow ania, równocześnie daje wszystkie 
niewiadome i [w ] ,  pozwala na obliczenie dowolnego współ
czynnika Wagowego przy zachowaniu schematycznej ko le j
ności i w  końcu zawiera dostateczne możliwości rachunków 
kontro lnych.
—  Inż. K a ro l K ilia n , K uba tu ra  c ia ł na podstawie rów nole
głych i  poziomych płaszczyzn tnących.
— Drobne wiadomości.
—■ W b ib lio g ra fii omówione nowe książki: P rof. d r inż. H  
Kasper, d r inż. W  Schurba, H. Lorenz, K lo to ida  jako ele
ment trasowania, 323 str. Bonn 1954. Eggert — K lietsch, Ra
chunki geodezyjne przy użyciu arytm om etru.
— Przegląd czasopism.
W dodatkowym  b iu le tyn ie  zw iązku geodetów austriackich: 
■— D pi. inż. A lo is Litschm ann, Reforma ro lna i kataster.

M gr inż. W. C ho jn ick i

B U LLETIN  GEODESIQUE nr 30

I. Artykuły naukowe
H. Jeffreys: Cambridge. Zastosowanie w zoru Stokesa 

p rzy w yrów nan iu  pom iarów. A u to r dochodzi do wniosku, 
że zastosowanie w zoru Stokesia pnzy wyrównyw am iu dużych 
sieci triangu lacyjnych, w  obecnych warunkach, nie w ydaje 
się być pożądane, o ile  nie można osiągnąć ogólnej zdolności 
w  rozkładzie s iły  ciężkości jako podstawy do obliczeń. T ru d 
ności, ja k ie  w yn ika ją  w  zw iązku z zastosowaniem tego wzo
ru  w raz ze w szystkim i jego wyrazam i, mogą być zredukowa
ne przez w ykluczenie n iektórych wyrazów.

P. Lejay. Rola pom iarów  wahadłowych p rzy  zakładaniu 
św iatowej osnowy graw im etrycznej.

Na podstawie szczegółowego stud ium  prac graw im etrycz
nych ostatnich la t, au tor wykazuje, że pomimo postępu 
w  dziedzinie kons trukc ji i  zastosowaniu graw im etrów , po
m ia ry  wahadłowe zachowają charakter podstawowy ze 
względu na ich wzorcowość. Zastosowaniu wahadła ma to 
warzyszyć ścisła analiza błędów systematycznych i dokład
ne postępowanie przy wyznaczaniu (obs.). A u to r m ów i także 
o pewnych ogólnych warunkach, niezbędnych dla rea lizacji 
jednorodnej św iatowej sieci.

R. A. H irvonen: H e ls inki. K ró tk ie  tab lice matematycznych 
fu n k c ji z in terpo lacją  rachunkiem  maszynowym.

Stosując maszynę do liczenia ła tw o otrzym am y wartości 
numeryczne prostych fu n k c ji z dokładnością do 10 dziesię
tnych przez in terpo lację  krzyw olin iow ą. Tablice dzięki temu 
są znacznie skrócone. W ystarczy zastosować wzory in te rpo
lacyjne  w  postaci stosowanej w  rachunku maszynowym i  za
stąpić różnice tablicowe przez pewien szereg współczynni
ków  proporcjonalnych do ko le jnych pochodnych. D la fu n k c ji 
zmiennej, tab lice przygotowuje się bardzo szybko, obliczając 
pochodne bądź bezpośrednio, bądź drogą in te rpo lac ji l in io 
w ej. Tablice zna jdują  zastosowanie zarówno przy różniczko

waniu, ja k  i całkowaniu. W przygotowaniu są także tablice 
z dokładnością do 10 dziesiętnych dla logarytm ów  i fu n k c ji 
kołowych.

N iektóre z tab lic  ułożone na podobnej zasadzie pozwolą 
uprościć obliczenia długości geodezyjnej.

I I .  Kronika międzynarodowa
Belgia. B e lg ijsk i K om ite t Narodowy Geodezji i  Geofizyki. 

Wspomnienie pośmiertne poświęcone G. J. M aury —  człon
kow i kom itetu.

Kanada. K om un ika t w  sprawie nauczania i  egzaminowa
nia na urząd: Dom inion Land —  mierniczego oraz na ty tu ł: 
Doimlinfan Topognaphicał — miermliczego.

Stany Zjednoczone. Doroczna konferencja 1953 Sekcji Geo
dezyjnej A m erykańskie j U n ii Geofizycznej.

Finlandia. Przyznanie honorowego odznaczenia p ro f 
Heiskanenowi.

Polska. Nekrolog poświęcony prof. E. W archałowskiemu.
Czechosłowacja. Powołanie In s ty tu tu  Geofizycznego Cze

chosłowackiej Akadem ii Nauk.

I I I .  Przegląd książek

S. P. Boskovic. Odchylenia pionu na terenie Serbii.
P rof. K opff. Heidelberg. Astronom iczno-geodezyjny rocz

n ik  1954.

B U LLETIN  GEODESIQUE nr 31

I. Kronika Asocjacji

G. Cecchini. K om un ika t o działalności Centralnego B iu ra  
M iędzynarodowej Służby Szerokości Geograficznej.

S. Coron. Sprawozdanie M iędzynarodowej K o m is ji G ra
w im etrycznej z posiedzenia roboczego w  Paryżu 21—25IX  
1953 r. Obecni przedstawiciele 17 państw. Obradowało 5 grup 
roboczych.

I. P ro jek t założenia sieci I  rzędu.
I I .  Odwzorowanie graw im etryczne.
I I I .  Pom iary na morzu.
IV . Dokumentacja.
V. M apy wysokościowe z punktu  w idzenia redukc ji gra

w im etrycznych.
Rezolucje podjęte przez M iędzynarodową Kom isję  G raw i

metryczną dotyczące problemów, ja k :
1. Term inologia.
2. M iędzynarodowe bazy graw im etryczne.
3. M iędzynarodowa sieć graw im etryczna I  rzędu.
4. O ustalenie łączności pomiędzy narodow ym i stacjam i 

odniesienia, stacjam i odniesienia w ie lk ich  sieci, stacjam i od
niesienia (pomoianów na moirau a m iędzynarodową siecią 
pierwszego rzędu.

5. Powiązanie Harzburga z Poczdamem i  in n ym i naro
dow ym i stacjam i odniesienia.

6. Przystąpienie Jugosław ii do zakładania sieci św ia
towej.

7. Przystąpienie Japonii do zakładania sieci św iatowej.
8 Powołanie nowych państwowych służb graw im e

trycznych.
9. Realizacja św iatowej sieci graw im etrycznej.

10. W  sprawie odwzorowania grawimetrycznego.
11. Pom iary na morzu.
12. Mapy i  tab lice  średnich wysokości.
13. K om un ika ty  Międzynarodowego B iu ra  G raw im e trii.
14. L is t do M iędzynarodowej O rganizacji Lo tn ic tw a  Cy

wilnego.

I I .  A rtykuły naukowe

T. Weimer. Paryż. Zakryc ie  gw iazd i p ro file  Księżyca.
Zapowiedź opublikow ania  „A tla su  p ro filó w  Księżyca

z dokładnością do 0"1 dla lib ra c ji w  szerokości i  długości, 
co dwa stopnie. D la  otrzym ania wartości pośrednich, ko
nieczna jest in te rpo lac ja  'dająca dokładność od 0"2 do 0"3. 
Opis sposobu posługiwania się, przykłady.

H. W olf. F ra n k fu r t n. Menem. O bezwzględnym odchyle
n iu  pionu w  Poczdamie.

Po numerycznym porów naniu pow ierzchni odnoszących się 
do geoidy, autor ustala wartość odchylenia pionu w  Pocz
damie. N ie  pow inna być ona uznana jako defin ityw na, za
n im  n ie  porówna się je j z danym i graw im etrycznym i, k tó re  
w ydają  się być niezgodne o 2" w  składowej N  — S.

H. Jelstrup. Norwegia. O zasadzie nowego graw im etru  
opartego na teo rii s iły  odśrodkowej.
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M. Dupuy. Paryż. Wyznaczenie rozm iarów  Z iem i w  p ra 
cach geodezyjnych Zw iązku Radzieckiego. (Tłumaczenie p ra 
cy Izotowa, członka A kadem ii N auk ZSRR).

— Przybliżenie w  wyznaczaniu pow ierzchni odniesienia.
— Ulepszona metoda H elm erta; redukcje  topo-izostatycz

ne lub  „g raw im etryczne” pionów.
— M a te ria ły  ja k im i rozporządzają geodeci radzieccy. H i

poteza e lipsoidy obrotowej.
— Hipoteza e lipsoidy tró josiowej.
—  O wyznaczeniach klasycznych elipsoid odniesienia; po

równania.
— U wagi w  spraw ie w zorów  rachunkow ych odnoszących 

się do elipsoidy tró josiowej.
W. Heiskanen. H e ls ink i. Sympozium geofizyczne i geodezji 

geofizycznej.
—  N iektóre  zm iany atomowe w  meteorytach i  Ziem i.
—  N iektóre  geofizyczne w n ioski nasuwające się p rzy  izo- 

top ijne j analizie ru d y  ołowiu.
— Chronologia w  geotektonice.
— O środki zlodowacenia i  świeże wzniesienia w  pobliżu 

zatoki B affina .
— Geologia basenu jeziora E rie ; współczesne procesy k tó 

rym  podlega.
— M iędzynarodowa współpraca w  geodezji.
— Geodezyjne znaczenie zaćmienia Słońca.
— Światowa łączność podstawowych sieci g raw itacyjnych.
— Obecny stan izostazji.
— Skorupa Z iem i w  K a lifo rn ii.
—  Zm iany skorupy Z iem i w  czasie.
— Wyznaczenie głębokości kompensacji izostatycznej.
— Problem y geofizyczne łu kó w  wyspowych.
— Badanie s iły  ciężkości w okół Porto-Rico.

I I I .  K ro n ik a  M iędzynarodowa
Belgia. Nekrolog poświęcony C. C harlie row i — geofizy

kow i.
Hiszpania. Nekrolog D. J. Tinoco Acero, dyrektora  obser

w a to rium  madryckiego.
F rancja. Zjazd sekcji tr iangu lacy jne j Narodowego K om i

te tu  Francuskiego Geodezji i  Geofizyki. Z jazd Sekcji Gra
w im e tr ii Narodowego K om ite tu  Francuskiego Geodezji 
i  Geofizyki.

Narodowy In s ty tu t Geograficzny. Nauczanie w  dziedzinie 
aerofotogram etrii.

W łochy. Nekrolog dyrektora  In s ty tu tu  Hydrograficznego 
M aryna rk i. M . Janucci.

W łochy. Nekrolog członka Włoskiego K om ite tu  Geode
zyjnego G. C icconetti.

Czechosłowacja. Narodowy K o m ite t Geodezji i  G eofizyki; 
kom unikat.

IV . Przegląd książek
E. Kaaria inen. On the Recent U p lif t  o f the E a rth ’s crust 

in  F in land.
L. Cichowicz.

GEODEZJA ES K A R T O G R A F IA

n r 1, styczeń-lu ty 1955 r.
—  O przeniesieniu współrzędnych z jednej e lipsoidy na d ru 

gą —  I. Hazay.
—  O służbie czasu i dew iacji — B. M ilasovszky.
— Źródła błędów we współczesnej n iw e la c ji L. Bendefy.
— S łupy wywiadowcze w  tr ia n g u la c ji uzupełniającej — L.

Mamuzsich, Z. Papp. ,
— P ro je k t s ia tk i map w  skalach 1 : 5 000 i 1 : 10 000 — F. 

Raum.
—  Zdjęcia topograficzne w  ska li 1 : 5 000 — F. Fedl.
— O określeniu podstawowych wskaźników  elipsoidy — G. 

Szadeczky-Kardoss.
—  Nowoczesne teodo lity  — F. Bence.
— Położenie geograficzne Pozsony, Budy i  Koloszwaru na 

starych mapach — F. Fodor.
— O zdjęciach topograficznych przy pomocy stolika. — E. 

Kunovszky.

n r 2, m arzec-kw iecień 1955 r.
— O odwzorowaniu jednej elipsoidy na drugą —  I. Hazay.
— O państwowej służbie czasu i  dew iacji — B. Milosovszky.
— Triangu lac ja  państwowa a sieci lokalne — L. Homoródi.
— O w ykonyw an iu  p lanów  przy pomocy zdjęć sto likow ych — 

E. Kunovszky.
— W yrów nanie współrzędnych punktów  triangu lacy jnych  

p rzy pomocy aparatu kompensacyjnego — F. Csâszâr, Z. 
Papp.

— A para t kompensacyjny stosowany do pom iaru długości 
swobodnie zwisającą taśmą — O. Kovacs.

— Jak w  ła tw y  sposób odszukać podziemny reper — G. Ben- 
csik.

— Huszar Matyas i jego prace w  dziedzinie tr ia n g u la c ji —•
L. Bendefy.

GEODETSKI L IS T

n r 1—2, styczeń-luty 1955 r.
— O reperach stosowanych w  sieciach n iw e lacyjnych — M- 

Stefanovic.
— O deformacjach odwzorowania Gaussa-Kriigera i  do

puszczalnych odchyłkach sieci poligonych — B. Borcie.
— K on tro la  p lanów fotogram etrycznych — M. M ilovanovic.
— Zastosowanie fo togram etrii w  katastrze —  H. Kasper.
— Uwagi o mapach w  skali 1 : 25 000 — R. T jab in , F. F i- 

lipovic.
— Z problem ów geodezyjnych p rzy budowie zapór wod

nych —  I. Tomkowicz.

n r  3-4, m arzec-kw iecień 1955 r.
— Sprawozdanie ze zjazdu w  sprawie ka tastru  w  Jugosławii- 

Referaty zgłoszone na zjazd, opracowane przez: K . Jonke, 
B. C irkovic, Cz. Pencic, M. Tomic, S. K ab il.

— O pośrednim szkoln ictw ie geodezyjnym —  M. M aksim o- 
vic.

— O wyższym szkoln ictw ie geodezyjnym — M . Jankovic.
— Tezy podstawowe odnośnie upraw nień do w ykonyw ania  

czynności m ierniczych.
— Ins trum enty  i  pomoce geodezyjne — L. Zima.
— In s tru kc ja  o w ykonyw aniu  n iw e lac ji precyzyjnej.
— V  Zgromadzenie Stowarzyszenia Geodetów Jugosław ii.

LE JOURNAL DU GEO M ETRE-EXPERT IM M O B IL IE R

n r 4, październ ik-lis topad-grudzień 1954 r.
— Sprawozdanie z działalności stowarzyszenia geodetów w  

Belg ii.
—  Przyczyny zestarzenia się kam iennej okładziny ko leg ia ty 

St. M icha ła  i G udu li w  B rukse li i  w ybó r nowej okładzi
ny — J. Rombaux.

n r 1, styczeń-luty-m arzec 1955 r.
— O sporządzaniu k a r t topograficznych, podstawowej i  po

chodnych — G. J. Delmelle.
— Z zagadnień dys tryb u c ji w ody p itn e j w  B e lg ii — J. Van 

der Linden.

T IJD SC H R IFT  VOOR KADASTER EN LAN DM EETKU ND E  

n r  5, w rzesień-październik 1954 r.

— Kataster a fo togram etria  — G. F. W itt.
—  Uwagi o metodach i pomocach technicznych stosowanych 

p rzy  w ykonaniu  p lanów  scaleniowych w  B a w a rii —  F. 
Van Schagen.

— Plany katastra lne a p lany topograficzne —  B. J. Lensen.
—  M ate ria ły  rysunkow e z p lastyku  dla celów kartogra ficz

nych — A. Van Gorsel.

n r  6, listopad-grudzień 1954 r.
— Prawo graniczne C.H.F. Polak. —
— O narastaniu znaczenia ka tastru  — W. Joosten.
— Kataster i prawo adm inistracyjne J. M. C. W itv lie t.
— Kataster i fro togram etria  — W. van Riessen.

E. T.
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BIULETYN INSTYTUTU GEODEZJI I KARTOGRAFII
D O D A T E K  D O  M I E S I Ę C Z N I K  A „ P R Z E G L Ą D  G E O D E Z Y J N Y “
r o k  5 WARSZAWA, LISTOPAD 1955 r. Nr 5

Tadeusz W yrzykow ski '•

Sprawdzenie automatycznego niwelatora Zeissa
W Ins ty tuc ie  Geodezji i  K a rto g ra fii przeprowadzono ba- 

dania automatycznego n iw e la tora  N i 2 p rodukc ji f irm y  Zeiss 
w  Oberkochen. Sprawdzenia dokonano pod kątem stw ierdze
nia przydatności instrum entu  tego typu  do n iw e lac ji tech- 
nicznej, biorąc pod uwagę sprawność instrum entu  w yn ika 
jącą z je j oryg ina lne j konstrukc ji, ja k  również dokładność 
uzyskiwanych n im  w yn ików .

W n in ie jszym  artyku le  podaje się ogólny opis budowy n i
w elatora N i 2 oraz w y n ik i dokonanego sprawdzenia.

Opis instrumentu
K onstrukc ja  n iw e la tora  f irm y  Zeiss odbiega w  sposob 

zasadniczy od wszystkich obecnie stosowanych, a _ mało 
różniących |się (między sobą rozwiązań konstrlukcyjnych. 
Dotychczas — na skutek nabytego doświadczenia — z poję
ciem n iw ela tora nierozerw aln ie ko ja rzy ła  się konieczność 
użycia odpowiednio czułej libe li, k tó ra  była J ^
jego częścią. W  n iwelatorach libe lkowych, dla uzyskania 
właściwego odczytu ła ty  za pomocą stałego krzyza nitkowego 
należało, sprzężoną i  ściśle równoległą do osi lib e li os celową 
doprowadzić do położenia poziomego, a to Pm  ^ w !“  e 
pęcherzyka lib e li w  położeniu środkowym. Pewną ewolucją 
te j podstawowej zasady była konstrukcja  zastosowana przez 
Stodołkiew icza1). Tu  końce pęcherzyka lib e li są ruchom ym 
wskaźnikiem  um ożliw ia jącym  w łaściwy odczyt ła ty. Jednak 
ja k  w  jednym, tak  i  w  drug im  przypadku libe la jest 
podstawowym elementem niwelatora. Zasada ta została po
niechana w  kons trukc ji n iw e la tora  automaiycmego f irm y  
Zeiss, k tó ry  nie posiada libe li' ru rkow e j, a jedna libe la  pu 
dełkowa spełnia, ja k  zawsze, rolę pomocniczą.

Ogólnie biorąc, zasada kon s tru kc ji automatycznego n iw e la
tora polega na autom atycznym skierowaniu prom ien i w e
w ną trz  lune ty  tak, aby przy niezupełnie poziomej to e c ie  od- 
czyt ła ty  dokonany nieruchom ym  krzyzem n itek, odpowiada 
ściśle poziomemu położeniu osi celowej lunety. Powiemy to 
jeszcze inaczej. Przy pochylonej lunecie, poziomy prom ień 
biegnący od ła ty  w  k ie runku  lune ty  tw orzy w  płaszczyźnie 
krzyża obraz powyżej lub  poniżej jego środka (zależnie od 
znaku ką ta  nachylenia).

Przesunięcie obrazu względem środka krzyża n itek  będzie 
w ielkością (a) związaną z w ielkością kąta nachylenia lu 
ne ty O taką wartość błędny będzie odczyt n itk i  środkowej. 
Celem usunięcia tego błędu, automatyczne urządzenie kom 
pensacyjne dokonuje optycznego przesunięcia prom ienia 
o w ielkość równoważącą popełniony błąd ( a ) .

Schemat urządzenia kompensacyjnego przedstawia rys. 1.
Urządzenie składa się z dw u pryzm atów  na stałe przym o

cowanych do opraw y lune ty  i jednego ruchomego, zawieszo
nego między n im i na 4 niciach. Następujące w  w yn iku  
pochylenia lune ty  pochylenie i  przesuw pryzm atu srodko-

Rys. 1. P o d łu żn y  p rz e k ró j lu n e ty  (schem at)

wego powoduje żądaną i  kompensującą błąd zmianę biegu 
prom ienia. K ą tow y zakres zmian w  położeniu środkowego 
pryzm atu wynosi i  12* i  odpowiada jednocześnie zakresowi 
automatycznego działania n iwelatora. Do spoziomowania n i-

i)  v id e  J. S zym ońskt: „R a d z ie c k i sam opoz io m u jący  n iw e la to r
te ch n iczn y  S to d o łk ie w icza  (NTS-46)" P. G. — m arzec 1954 r.).

w elatora w  granicach działania autom atu służy okrągła l i 
bela pudełkowa o przewadze +  10'.

Ogólny w id o k  n iw ela tora ustawionego na sta tyw ie przed
stawia rys. 2.

Luneta instrum entu posiada 32-krotne powiększenie, 
a oglądany przez oku la r (2) obraz jest prosty, co powoduje 
pewną trudność w  użyciu dotychczas stosowanych ła t z op i
sem odwróconym.

Soczewkę ogniskującą, dzięki specjalnemu urządzeniu 
śruby (1), można przesuwać ruchem zarówno szybkim, ja k  
i len iw ym , co u ła tw ia  i  przyśpiesza uzyskanie ostrego obrazu.

Ins trum en t wyposażony je s t w  ko ło  poziome z lunetką  od
czytową (3) o powiększeniu 16-krotnym . Dokładność odczy
tu  koła, w  zależności od rodza ju  podziału wynosi l c lub  1'. 
Umieszczona pod spodarką tarcza (5) służy do przesuwania 
limbusa. ( | •,

N iw e la to r nie posiada śruby zaciskowej. Zastępuje ją  od
powiednio w yregulowana siła ta rc ia  p rzy ruchu obrotowym  
lunety.

Zamiast śruby len iw e j użyto ślimacznicy um ożliw ia jącej 
pow olny obró t lunety o pełne 360°. Dw ie pokrę tk i (4) 
umieszczone z obu stron ślimacznicy um ożliw ia ją  pracę obu 
rękam i.

Rys. 2

Instrum ent, ze względu na automatyczne poziomowanie 
w  granicach dokładności ustaw ienia l ib e li pudełkowej, n ie  
posiada śruby e lewacyjnej.

Pomysłowo zostało rozwiązane zawieszenie pionu.
N iw e la to r przechowywany jest w  drew nianej skrzynce 

przy p ionow ym  położeniu lunety, w  k tó rym  ruchome części 
układu optycznego kompensatora zostają automatycznie za- 
aretowane.

Zakres rek ty fikao jii (dokonywanej przez obserwatora) obej
m uje regulację lib e li pudełkowej oraz położenie krzyża n itek.

Plan sprawdzenia
Sprawdzenie dokonano pod kątem  przydatności instrum en

tu  w  n iw e lac ji technicznej I  k lasy (instrukcja  B V I, dopusz
czalny błąd +  7.5 mm /km ). Korzyści ekonomiczne użycia
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automatyczngo n iw ela tora, przez zwiększenie wydajności n i
w elacji, n ie zostały skontrolowane chronometrażem z uwagi 
na zbyt szczupły m ateria ł porównawczy, b rak odpowiednio 
dostosowanych ła t oraz niedostateczną w praw ę zespołu 
sprawdzającego. Sprawdzenie obejmowało:

1. re k ty fika c ję  instrum entu,
2. wyznaczenie stałych dalmierza,
3. sprawdzenie stałości osi celowej przy zmianie ognisko

w ania lune ty  (celowe różnej długości),
4. określenie b łędu n iw e la c ji z dwukrotnego pom iaru 5 km  

obwodnicy p rzy  użyciu celowych 50 i  75 m.

Opis i wyniki sprawdzenia

Rektyfikacja instrumentu obję ła regulację okrągłej lib e li 
pudełkowej w az  położenie krzyża n itek . W yregulowana przez 
w łaściwe ustawienie w  płaszczyźnie pionowej krzyża n itek, 
automatyczna oś celowa nie wymagała — w  przeciągu k i lk u 
nastu dn i użytkow ania — pow tórnej re k ty fika c ji.

Sprawdzenia stałych dalmierza dokonano dla zespołu ce
low ych: 5, 10, 20, 40, 60, 80 i  100 m. O trzym ano następujące 
w y n ik i: K  =  99.77± 0.09 i  c =  +  0.07± 0.01 (cm). W yn ik i te 
są b lisk ie  danych katalogowych (K  =  100, c =  0 dcm).

Sprawdzenia stałości osi celowej przy zmianie ogniskowa
nia lunety dokonano przez podwójne (ze środka i  wprzód) 
wyznaczenie różnic wysokości między reperam i odległym i 
od siebie o odległości: 10, 15, 20, 25, 30, 35, 40, 45, 50, 60, 100 
i  150 m  (na dw u ostatnich odległościach, z b raku  reperów — 
ustawiono żabki). Różnice przewyższeń z dw u wyznaczeń 
d la celowych do 40 m  n ie  w ykracza ły poza błędy odczytu. 
D alej stopniowo wzrastały, osiągając d la  celowej 150 m, 
różnicę 6 mm. Otrzymane w y n ik i świadczą o stałości osi 
i  w yk lucza ją  możliwość chybotania co na jm nie j p rzy  długości 
celowych do 40 m.

Określenie błędu niwelacji dokonane zostało na podstawie 
m ateria łu  zebranego z pom iaru zamkniętej obwodnicy o d łu 
gości 5 km, podzielonej na osiem odcinków  między repera
m i n iw e la c ji p recyzyjnej i  technicznej.

Pom iar wykonano zgodnie z techniką p rzy ję tą  dla n iw e
la c ji technicznej I  klasy (pom iar ze środka „ta m “  i  „z  po
w ro tem “ , ła ta  stawiana na dw u  trzpieniach żabki). Obwod
nicę n iwelowano dw ukrotn ie , raz stosując celowe 50 m, 
d rug i raz — 75 m. O trzymane w y n ik i w ykazu ją  w  pe łn i w y 
soką klasę instrum entu. Poniższa tabelka zawiera zestawienie 
uzyskanych błędów.

Średni b łąd dwukrotnego po
m ia ru  1 km  n iw e lac ji odcin
ków, obliczony z różnic m ię
dzy pom iaram i
Przeciętny błąd dw ukrotnego 
pom iaru 1 km  n iw e lac ji, ob li
czony z zamknięć odcinków  
między reperam i
Średni błąd dwukrotnego po
m ia ru  1 km  n iw e lac ji, o b li
czony z zamknięcia obwod
nicy.

Jak w yn ika  z przytoczonych liczb, w ielkość błędu u trzy 
m yw ała się na poziomie znacznie niższym od błędu dopusz
czalnego w  n iw e lac ji technicznej I  klasy ( +  7,5 m m /km). 
Najw iększe błędy uzyskano z zamknięć odcinków  między re 
peram i, co tłum aczyć należy częściowo w p ływ em  błędów 
przy ję tych  rzędnych reperów.

B łędy przy stosowaniu celowych 75 m nie są większe od 
błędów przy celowych 50 m, ja k  można by się tego spo
dziewać. Dowodzi to, że u jem ny w p ływ  zwiększenia się błędu 
pojedynczego odczytu b y ł n ie większy, a może mniejszy od 
korzyści w yn ika jących ze zmniejszenia liczby stanowisk, 
a przez to samo liczby odczytów.

Poza przew idzianym  programem, dla powiększenia ma
te ria łu  obserwacyjnego i  możliwości porównania, grupa stu
dentów P o litechn ik i W arszawskiej, odbywająca p raktykę  w  
Instytuc ie  dokonała jednoczesnego pom iaru n iw ela toram i 
Zeiss N i 2 i  PZO N i 4. Trasa n iw e la c ji i  repery nawiązania 
pozostały te same, długość celowych w ynosiła  50 m. O trzy
mane w y n ik i ilu s tru je  poniższa tabelka. i

Uzyskane w y n ik i potw ierdza ją  dużą dokładność i  rów no- 
rzędność n iw e lac ji p rzy użyciu obu instrum entów  i  stosowa
n iu  k ró tk ic h  celowych.

Jednooześnie stw ierdzono dużą w rażliwość automatycznego 
n iw e la tora  na wstrząsy w  momencie obserwacji (znaczne 
zm iany w  położeniu obrazu).

Wnioski
Przeprowadzone sprawdzenie dało możność stw ierdzenia 

w ysokie j k lasy n iw e la to ra  Zeiss N i 2. Prócz dużej dokład
ności, dz ięki w ye lim inow an iu  libe li, n iw e la to r pozwala na 
znaczne zwiększenie w ydajności pracy. Tempo pracy obser
w atora jest na ty le  wysokie, że p ro toko lan t zapisujący od
czyty oraz dokonujący bieżących i  kon tro lnych  obliczeń jest 
stale zatrudniony, co jest p raw ie  równoznaczne z osiągnię
ciem m aksym alnej wydajności zespołu.

D rug im  czynnik iem  prowadzącym do zwiększenia w yd a j
ności pracy jest możliwość stosowania dłuższych celowych od 
dotychczasowych 50-metrowych. W ydłużenie celowych do 
75 m (a nawet w ięcej) jest m ożliwe na skutek m ałych błędów 
poziomowania oraz m ałych błędów odczytu, uzyskiwanych 
dzięki dużej jasności i  ostrości obrazu. C zynnikiem  decydu
jącym  o dokładności n iw e la c ji instrum entem  N i 2 wydaje 
się być jednak błąd odczytu (in terpolacja do 1 mm z po- 
dz ia łk i centym etrowej), k tó ry  ostatecznie staw ia granicę do
kładności n iw e la c ji bez użyoia bębna m i kro  m e trycznego
i  p ły tk i płaskorównoległej.

Obserwator pracujący n iw ela torem  autom atycznym ulega 
mniejszemu zmęczeniu, szczególnie w zroku, znacznie krócej 
narażonego na pracę układem  optycznym. Odpada tu  bowiem 
żmudna czynność ustaw iania l ib e li ko incydencyjnej, a pozo
staje jedynie odczyt ła ty .

Ins trum en t nie posiada libe li. D zięki tem u jest on w  m n ie j
szym stopniu w ra ż liw y  na zm iany tem pera tury i nasłonecz
nienie. Wiąże się z tym  możliwość zaniechania używania pa
rasola, co pociąga za sobą zredukowanie zespołu o jednego 
pomiarowego.

U jem ną cechą n iw e la tora  jest, ja k  to już  powiedziane — 
wrażliwość na wstrząsy, co w yraża się dużym i wahaniam i 
obrazu w  po lu  w idzenia lunety.

K onstrukc ja  s ta tyw u  posiada pewne wady, zmniejszające 
jegO' sztywność (chw iejne prowadzenie części wysuwanej 
i  n ie trw a łe  połączenie g łow icy z nogami).

Ostatecznie należy stw ierdzić, że n iw e la to r N i 2 jest in 
strumentem w ysokie j klasy, spełniającym  w  zupełności w y 
magania n iw e la c ji technicznej, roku jącym  jednocześnie uzy
skanie korzyści ekonomicznych przez zwiększenie w yda jno
ści pracy.

Szczegółowe sprawozdanie z w yn ikó w  pom iarów  dośw iad
czalnych dokonanych przy użyciu n iw ela tora Ni2 zostanie 
opublikowane w  „Pracach IG iK “ .

412



Przegląd Przepisów Prawa Geodezyjnego
33. Dekret z dnia 21 października 1954 r. o urzędach górni

czych (Dz. U. nr 47 poz. 222).
Przepisy dekretu ustalają zakres właściwości i działania o r

ganów państwowej adm in istrac ji górniczej.
C entralnym  urzędem jest Wyższy Urząd Górniczy podległy 

bezpośrednio prezesowi Rady M in is trów , jego organa tere
nowe to okręgowe urzędy górnicze. Wyższy Urząd Górniczy 
sprawuje kontro lę  i nadzór nad bezpieczeństwem i higieną 
pracy w  zakładach górniczych nad ochroną życia i zdrowia 
ludzkiego oraz interesu społecznego w  związku z robotam i 
górniczym i or^z nad zgodnością gospodarki złożem z obowią
zującym i przepisami.

Urzędy górnicze są władzą, k tó re j przy w ykonyw aniu 
swych czynności podlega m iern iczy górniczy i jego asystent, 
stosownie do przepisu prawa górniczego.
34. Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 1 sierpnia 1950 r. 

w  sprawie stosowania przepisów dekretu o państwowej 
służbie geodezyjnej i kartograficznej do górniczego mier
nictwa powierzchniowego (Dz. U. nr 38 poz. 167).

Rozporządzenie stanowi, że przepisy dekretu z 24 kw ie tn ia  
1954 r. (Dz. U. n r  24 poz. 162) stosuje się do m iern ictw a gór
niczego powierzchniowego z określeniem zakresu w  ja k im  
om aw iany dekret ma być stosowany.

Tak więc górnicze m iern ictw o powierzchniowe:
1. w ykonu je  na obszarach górniczych pom iary w  zakresie 

n iw e lac ji precyzyjnej,
2. w ydaje  mapy górnicze specjalne z zachowaniem przepi

sów szczegółowych,
3. podlega nadzorowi technicznemu w łaściwych urzędów 

górniczych, k tó re  również zatw ierdzają p ro jek ty  wykonawcze 
osnów geodezyjnych nie nawiązywanych do państwowej sieci 
geodezyjnej,

4. dokonuje pom iary specjalne i w  tym  zakresie nie podle
ga orzecznictwu technicznemu państwowej służby geodezyj
nej.

Obowiązki w ynikające z art. 12 ust. 1 oraz art. 14 ust. 1 i  2 
(zgłaszanie robót, składanie do ew idencji) stosuje się do m ie r
n ictw a górniczego powierzchniowego w  zakresie pom iarów  
szczegółowych i n iw e lac ji precyzyjnej do czasu wydania od
powiednich przepisów z mocy prawa górniczego.

O zniszczeniu lub  uszkodzeniu znaku punktu  geodezyjnego 
na terenie zakładu górniczego zawiadamiają prezydia pow ia
tow ych rad narodowych przedsiębiorstwa górnicze.

Przepisy art. 13 ust. 1 dekretu z 1952 r. nie stosuje się do 
pom iarów  specjalnych.

Pom iaram i specjalnym i są roboty geodezyjne związane 
z ruchem lub  eksplotacją kopalni oraz wykonywane na ob
szarach górniczych ze względu na ochronę życia i zdrowia 
ludzi, zabezpieczenie pow ierzchni i urządzeń publicznych, 
ponadto triangu lac ja  poligonizacja i n iw elacja nawiązane do 
układów  loka lnych wykonywane dla wskazanych potrzeb. 
Zalicza się również do pom iarów  specjalnych roboty geode
zyjne służące do wyznaczania i  badania złóż kopalni, ich za- 
jsięgu i wartości.
37. Dekret z dnia 2 lutego 1955 r. o ewidencji gruntów i bu- 

dunków (Dz. U. nr 6 poz. 32).
Z dniem ogłoszenia tych przepisów, to jest z dniem 15 lu 

tego 1955 r. trac i moc obowiązującą dekret z dnia 24 w rze
śnia 1947 roku  o katastrze gruntow ym  i budynkow ym  (Dz.
U. n r  61 poz. 344).

Nowy dekret podobnie ja k  i  poprzedni z 1947 r., powiąza
ny jest z przepisami praw a rzeczowego oraz praw a o księ
gach wieczystych.

D ekre t p rzew idu je  (a rt. 11) coroczne sporządzanie:
a) państwowego wykazu grun tów  przez C entra lny Urząd 

Geodezji i  K a rtog ra fii,
b) wojewódzkiego wykazu gruntów  i  budynków  przez pre

zydia w ojewódzkich rad narodowych,
c) powiatowego wykazu gruntów  i  budynków  przez pre

zydia pow iatow ych (m iejskich) rad narodowych.
Ew idencję prowadzą (art. 9) prezydia pow iatowych rad 

narodowych (rozumieć tu  należy również prezydia m iast po
w iatow ych lub  dzielnic).

Przepisy określają skalę mapy ew idencyjnej dla terenów
0 zw arte j zabudowie 1 : 2 000 oraz dla pozostałych terenów
1 : 5 000. W m. st. Warszawie i  m. Łodzi (art. 6) mapa pod- . 
stawowa będzie posiadać skale 1 : 2 000 lub  1 : 1 000.

Ew idencja obejmuje (art. 5) co do gruntów : położenie, na
zwę, granice, obszar, rodzaj użytków , klasę grun tów  użyt
kowanych rolniczo, co do budynków7: położenie, przeznacze
nie, m ateria ł, opis, rok ukończenia budowy.

W łaściciele oraz osoby, k tó re  w ładają  gruntam i lub  bu
dynkam i oraz sądy i  b iu ra  notaria lne obowiązane są (art. 10) 
zawiadamiać władze powiatowe o tak ich  zmianach powsta
łych  na gruntach i  budynkach, k tó re  są objęte ewidencją.

Szczegółowe przepisy o ew idencji będą u jęte (art. 7, 8, 10, 
11) w  rozporządzeniach. Do czasu wydania tych  przepisów 
obowiązują dotychczasowe o ile  nie są sprzeczne z przepisa
m i nowego dekretu.

Rada M in is trów  wyda przepisy o usta laniu klas gruntów  
ro lnych.

Z operatów ew idencyjnych będą wydawane (art. 8) od ry- 
sy, odpisy, w yciąg i i kopie jako dokum enty publiczne.

W zw iązku z u tra tą  mocy obowiązującej dekretu z dnia 
24 września 1947 r., u tra c iły  swą moc również przepisy w y 
konawcze do tego dekretu, by ły  to rozporzenie m in is tra  B u
downictwa z d n ią  6 grudnia 1950 r. w  sprawach postępowa
nia przy  organizacji, zakładaniu i  prowadzeniu ka tastru  
gruntowego i budynkowego (Dz. U. n r  57, poz. 520 z 1950 r.). 
38. Instrukcja Ministra Rolnictwa z dnia 21 kwietnia 1955 r. 

w  sprawie zakładania i prowadzenia ewidencji grun
tów, zasad sporządzania wykazów gruntów oraz opłat 
za odrysy z map i za odpisy oraz wyciągi z rejestrów 
i  dokumentów stanowiących część składową operatu 
ewidencyjnego na obszarze gromad osiedli i miast nie 
stanowiących powiatów (Monitor Polski nr 38 poz. 379) 

Ins trukc ja  jest bardzo szczegółowym przepisem i dzie li się 
na poszczególne działy.

I  Przepisy ogólne — podane są tu  przepisy zawierające 
szereg d e fin ic ji i pojęć, a w ięc: mapy ewidencyjne, operat 
ew idencyjny, jednostki rejestrowe, grupy rejestrowe,' num er 
re jestru  gruntów , użytków  ro lnych, re jes try  gruntowe.

Grup re jestrow ych m am y czternaście: I  — Państwowe go
spodarstwa rolne, I I  — państwowe gospodarstwa leśne, I I I  — 
inne państwowe i społeczne gospodarstwa nie objęte I  lub  
II ,  IV  — inne państwowe i społeczne nie objęte grupam i 
I, I I ,  I I I  nieruchomości n ierolnicze zabudowane lub  niezabu
dowane, V  — spółdzielnie produkcyjne, V I — pryw atne  go
spodarstwa (grunty), V I I  —  ogrody działkowe, V I I I  — 
wspólnoty i g run ty  gromadzkie, IX  — Państwowy Fundusz- 
Ziem i, X — wody publiczne, X I  — drog i publiczne, X I I  — 
tereny kom unikacyjne (kolejowe i inne — bez dróg publicz
nych), X I I I  — uży tk i kopalne, nie należące do grup od I  do 
X I I ,  X IV  — g run ty  o nieustalonym  sposobie użytkowania 
oraz nieustalonych użytkowaniach.

Jako uży tk i przyję to  następujące: rolne, leśne, g run ty  pod 
wodami, kopalne, tereny kom unikacyjne, tereny osiedlowe, 
tereny różne, n ieużytk i.

Powierzchnie zapisuje się do re jestrów  w  hektarach z do
kładnością do 1 ara (0,01 ha) w  miastach lub  osiedlach z do
kładnością do 10 m 2 (0,001 ha).

I I .  Zakładanie rejestrów gruntów. W  dziale tym  podane 
zostało na jak ich  dokumentach należy oprzeć zakładanie 
ew idencji, zasady aktua lizac ji wpisów  i  dokum entów oraz 
sposób w ype łn ian ia  fo rm ularza re jes tru  gruntów .

I I I .  Prowadzenie ewidencji gruntów — polega, w edług 
przepisów tego działu, na u trzym an iu  te j ew idencji w  zgod
ności ze stanem faktycznym . W  dziale tym  w yjaśn ia  się ta 
k ie  pojęcia i czynności ja k : zgłaszanie dokonywania zmian, 
wprowadzanie zm ian do re js trów , zm iany w  sposobie 
użytkowania, popraw ianie błędu.

IV . Wprowadzanie zmian do aparatu ewidencyjnego (ak
tualizacja). Między innym i zostały wyjaśnione w  tym  dziale 
zasady num eracji, p rzypadki odnowienia map oraz zmian 
granic adm inistracyjnych.

V. Zamknięcia roczne.
V I. Sporządzanie wykazu gruntów dla jednostek ewiden

cyjnych, powiatu i województwa.
V II .  Wykorzystanie danych o gruntach zawartych w  ope

racie ewidencji gruntów. W § 55 podano, że op ła ty za od ry
sy, odpisy i  w yciąg i pobierać należy według przepisów do
tychczasowych.

V II I .  Przepisy końcowe. Do in s tru k c ji dołączone zostały 
yyzory fo rm ularzy, re jes tr gruntów , w ykaz grun tów  według 
stanu na dzień 31 grudnia  19... r.



KOMISJA USPRAWNIENIA ADMINISTRACJI PUBLICZNEJ 
przy Centralnym Urzędzie Geodezji i Kartografii

g ł a s z a /

K O N K U R S
na projekty usprawnienia pracy Centralnego Urzędu Geodezji
i  In s ty tu tu  Geodezji i  K a rto g ra fii.

i  Kartografii, przedsiębiorstw  geodezyjnych

/
W ramach konkursu  można zgłaszać p ro jek ty  na następujące tem aty:

1. usprawnienia form organizacyjnych i zakresu działania komórek organizacyjnych
2. usprawnienia metod pracy w  administracji
3. uproszczenia planowania i sprawozdawczości
4. gospodarki materiałowej i zmniejszenia wydatków na ceje administracyjno-gospodarcze.

D la w yróżn ionych najlepszych p ro jek tów  spośród w szystkich w ym ienionych tematów, ustala się nastę
pujące nagrody '

zł.* i-.OOO ...
po zł. 500
po

Nagrody przyzna sąd konkursow y w  składzie:

dwie
trzy

I  — 
I I

SI! — zł. 300

/1. przedstaw iciel Prezesa Centralnego Urzędu Geodezji i  K a rto g ra fii
2. przedstaw icie l C entra lnej K o m is ji Usprawnienia p rzy Prezesie Rady M in is trów
3. przedstaw iciel K o m is ji Usprawnienia A d m in is tra c ji p rzy  CUG iK.
4. przedstaw iciel Rady M iejscowej przy CUGiK.
5. przedstaw iciel Podstawowej O rganizacji P a rty jne j.

P ro je k ty  m iewyróżnione przez sąd konkursow y będą rozpatryw ane w  z w y k ł y m  tryb ie  przez kom isję 
Usprawnienia A d m in is tra c ji Publicznej p rzy C entra lnym  Urzędzie Geodezji i  K a rto g ra fii. . . . . .  , ,

W  konkurs ie  mogą wziąć udział pracow nicy Centralnego Urzędu Geodezji i  K a rto g ra fii i  je  nos 
podległych oraz wszyscy in n i in teresu jący się .tematami konkursu.

Term in nadsyłania prac upływa 30 listopada 1955 r.
' W nioski konkursowe należy nadsyłać pod .adresem: C entra lny Urząd Geodezji . 

m isja  Usprawnienia A d m in is tra c ji Publicznej, Warszawa, ul. Jasna 2/4.
W yn ik i konkursu  zostaną ogłoszone w  ciągu trzech tygodn i po zakończeniu ko r 

kom unikacie oraz za pomocą indyw idua lnych  zawiadomień uczestników konkursu.

/

K a rto g ra fii — K ° -
/

tu rsu  w  specjalnym

IN Ż Y N IE R O W IE , T E C H N IC Y , Z A O P A T R Z E N IO W C Y
re a liz u jc ie  zd o bycze  p o s tę p u  te ch n iczn e g o

91D E N S O ” D E N S O ”
S t o s u j c i e

n iezaw o d n e  w  użyciu taśm y plastyczne  
w odo i gazoszczelne, jako  zabezp iecza ją -  

ce przed korozja.
.

Produkcja: W a rsza w sk ie  Z a k ła d y  P rzem ysłu
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 

WARSZAWA, Ul. GRODZIEŃSKA 21/29 i«l. SC2-51.52

Dystrybutor: M in is te rs tw o  P rzem ysłu  M a te r ia łó w  B u d o w la n yc
BIURO SUROWCÓW MINERALNYCH

WARSZAWA. Al. NIEPODLEGŁOŚCI 188-b dokqd należy wysyłać zamówienia
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Na zadanie wysyłamy pelnq dokumentację techniczną.


